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Upadek gabinetu
W arszaw a. (PA T.) Min. Śliwiński .przesiał na 

[ręce Nacz. p ań. nast. pism o: W obec uchw alenia 
p rzez Sejm  ustaw odaw czy  w  dniu dzisiejszym  
yotum  nieufności, p ro szą  P . N aczelnika P a ń -o u -  
jłzielenie dymisji całem u gabinetow i. — Podpisano. 
P rezy d en t M inistrów  Śliw iński.

■W odpow iedzi na pow yższe  pism o Naczelnik 
P a ń s tw a  w y sto so w ał do p. P rezy d en ta  Mini
s trów : „P rzychylając  się do przedłożonej mi
prośby , zw alniam  P an a  z urzędu P re z y d e n ta  Mi
n is tró w  z całym  gabinetem . R ów nocześnie po
w ierzam  P an u  oraz w szystk im  ustępującym  Mi
nistrom  dalsze kierow nictw o spraw am i państw o- 
w em i aż  do drw ili pow ołan ia  now ego Rządu.

P o d p isy : Naczolnik P a ń s tw a : Józef Piłsudski.
P rezy d en t M inistrów : A rtur Śliw iński.

W arszaw a. (PAT.) O g. 20.30 z polecenia N a
czelnika P . szef kancelarii cyw ilnej p. Stan. Car 
osobiście zaw iadom ił M arszałka Sejmu o dymisji 
gabinetu, przyczem  doręczy ł mu kopie pism, w y 
mienionych pom iędzy P rezy d en tem  M inistrów  a  
Naczelmkiem P ań stw a . O  godz. 22 doręczył panu 
M arszałkow i Sejmu p. C ar pismo odręczne p. Na
czelnika P ań stw a , w  którem  p. Naczelnik P a ń 
stw a  zapytuje, czy Sejm  życzy  sobie skorzystać  
z jego in icjatyw y w  spraw ie u tw orzenia  now ego 
Rządu. ' —  -

C b rac 'y  Sejm u.
G abinet Śliw ińskiego upadł 6 głosam i mniej

szości. T eraz  na tych , k tó rz y  go obalili, sp&da od- 
nowiedziialność nie tylko za w yw ołan ie  p rzesile
nia, lecz także z a  dalszy  tego przesilenia przebieg . 
W trącono R zeczpospolitą w  odm ęt, a czy  w ar- 
cholskie dłonie," co dokonały tego, w y p ro w ad zą  ją 
z trzęsaw iska  na b rzeg  bezpieczny? M iały już 
sposobność okazać, jaką dla Rzeczypospolitej 
szkodą było  to, gdy R ząd  spoczyw ał w  rekach  
p raw icy  A jakże sp raw o w ały b y  go te raz , gdy 
zm obilizow ały przeciw ko sobie całą dem okrację 
i do ta rły  do szczytow ego chyba punktu w7 razp a - 
saniu, z jakiem trak tu ją  n a jw y ższe  sym bole P a ń 
stw a i nasz k red y t m oralny za  granicą.
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W arszaw a. PA T.) (Posiedzenie Sejmu). P rz y 
stąpiono do dalszej ro zp raw y  nad expose P re z y 
denta M inistrów  i do głosow ania nad złożonym ! 

■ wnioskam i.

P R Z E M Ó W IE Ń ^ PO SŁA  BARLICKIEGO.
Nie dziw i nas w e lk a  ilość przesileń w  Polsce, 

gdyż żyjem y w  ustroju dem okratycznym , ale 
p rzeraża  nas d ługo trw ałość  każdego  przesilenia. 
Żyjem y te raz  pod groźbą, że  p rzes ian ia  rozciągać 
sie będą na miesiące. Ludność się py ta  „dlaczego 
igracie z dobrem  narodu**. P rzy czy n a  tkw i w 

, tern, że  praw ica tęskni do w ładzy  i używka do te 
go celu w szelkich środków . P ow iada ona: m y to 
chłopi, m ieszczanie, księża, robotnicy, my to na- 

. ród polski. Z jakiego ty tu łu  płynie to w asze k a 
p łaństw o  w  narodzie. M y w asze  frazesy  koregn 
jem y na podstaw ie w aszych  czynów  i w aszej 

: przeszłości. P rzesz ło ść  w asza, to  jedna z naj
ciem niejszych k a rt w  dziejach narodu polskiego. 

.D łu g o trw ało ść  przesilenia w ynika z machinacji 
, zakulisow ych, ale w y  postępujecie: bardzo szy b 

ko. T eraz  idziecie na ten Sejm z w nioskam i, k tó- 
1 re  kraj będą kosztow ały  m iljatdy. O balacie R ząd, 
' nie p rzekonaw szy  się o jego w artości, nie p rz y 
ta c z a c ie  nam żadnych argum entów  żyw ych, a(ri

żadnego czynu tego R ządu, bo czyny  te  są  przed 
nim. Pojm ujem y .o co w am  chodzi. O tóż w sz y s t
kie ugrupow ania lew icow e popierają ten R ząd 
i to w y sta rcza  w am , k tó rzy  m arzycie o Polsce 
przyw ilejów , niedoli ludu, o Polsce p ra ła tó w  i ob
szarników . G dyby R ząd ten stanął przed wanri 
jak baranek  bezbronny, toby ś cle się zgodzili na 
rząd bardziej lew icow y. Ale m y idziemy na tę gre 
aż do zw ycięstw a. L ew ica społeczna zdając so
bie sp raw ę z trudności, w  jakich znajduje się P a ń 
stw o, zach o w y w ała  się z n iezw ykłą lojalnością, 
dążąkfa do rozstrzygnięcia  w szystk iego  na drodzy 
praw nej nieraz z k rzyw dą w łasną. Ale ta lojal
ność lew icy zaczyna się już w yczerpyw ać , gdyż 
widzi ona to, -co w y  robicie. Cechuje w as zupełny 
b rak  poszanow ania dla p raw a, gotow iście zw a l
czać każdą u s raw ę sejm ow ą, gdy tego w ym aga 
w asz  in teres party jny . M niejszości .narodow e m u
szą odczuć rów noupraw nienie, gdyż inaczej będą 
przeciw ko nam. W asz  nacjonalizm  i im perializm  
w ystępuje  przeciw ko każdej instytucji robotni
czej. Związki robotnicze są  rozbijane. Ale musi 
p rzy jść  m om ent, k iedy od tej trucizny kraj się 
uwolni. Jesteście p rzeciw ko temu R ządow i, gdyż 
jest to R ząd, za k tó rym  w ypow iedziała się cara 
dem okracja. Jeżeli w y stw orzycie  R ząd, to  n a 
potkacie na takie w arunki, że Rząd ten spłonie, 
jak piórko. I to  nie jest frazes. R ząd  S ip iń sk ie g o  
jest w yrazem  sporu m iędzy wam i a nami. Jeżeli 
on się nie u trzym a, to inny w y raz  tego spo ra  
m oże b y ć  groźny. R ząd Śliw ińskiego jest ostatn ią 
klapą bezpieczeństw a.

M arszałek  oznajmię, że od godz. 14— 16 za 
rządza  p rzerw ę. N astępnie odczytuje w niosek 
narod.-chrześć. klubu robotn., k tó ry  opiew a: 
Sejm nie przyjm uje do w iadom ości deklaracji P r e ,  
zy d en ta  Min. Śliw ińskiego i odm aw ia Rządow i 
■zaufania.

PRZEM Ó W IEN IE PO SŁ A  DĄBSKIEGO.
P o  przerw ie  z a b ra ł głos pos. D abski: W alka 

toczy  się nie ty lko  o los gabinetu Śliwińskiego, 
G abinet ten od g n  w a  w  tej chwili rolę odczynni
ka, pod k tó rego  w pływ em  dokonują się doniosłe 
reakcje  polityczne. Po raz p ierw szy  Izba pokaza
ła n a m . jasno swoje oblicze. Stoją przeciw  sobie 
w rog ie  obozy: praw ica i lew ica ..Ten rozłam  b ę 
dzie trw a ł tak długo, dopóki zw arły  p raw icow y

P R E K U  H E  K A T A :
miesięcznie

we Lwowie bez dostawy . . . . . . . . . . . . . .  S5G - .V c
w e1 Lwowie z d o s t a w y ......................... . ..............................  950 - -  M c
z prze/iyiką pocztową w P o l s c e ............................... Ó50 -— MŁ
z przesyłką pocztową w  lanych państwach . . . . . .  1690 — Mk.

W szystkie ogłoszenia prjyjEmie Administracji, „Gazeiy Lwow 
skiej*, I.wow, ulica P o w a le  3, w godzinach od S- -2 i 5— 7 i biuro 
S. Sokołowski i Sk& ulica jagiellońska 7.

P rzpźń  po Iskw u iP iA .
W arszaw a. M inister sp raw  zagr. Narutow icz 

w y sła ł1 następującą depeszę do rum uńskiego mini
s tra  sp raw  zagran icznych: Obejmując.'; funkcję
M inistra spraAv zagranicznych , pospieszam  pod
kreślić W aszej Ekscelencji całą w agę, .jaką p rz y 
pisuję w  -utrzym aniu najściślejszej w-spółpracy na
szych  rządów  opartej na przym ierzu , k tóre łą
czy  Polskę z Rumunją. T o  przym ierze, k tóre  w y 
kazało  już sw oja w arto ść  i k tó re , mam nadzieję, 
będzie co raz ściślejsze i lepsze, będzie jedną z 
najlepszych gw arancji pokoju i odroczenia  ekonoj 
rniicznego E uropy ; Pojópźsffccł: N arutow icz.

Rum uński min. spr. zagr D uca p rzesła ł n a 
stępującą odpow iedź: jestem bardzo wdzieczm*
W aszej Ekscelencji za  słow a tak przyjazne, k tó re  
zechciał mi P an  przesłać, obejm ując k ierow nictw o 
polityki zagranicznej P a ń s tw a  Polskiego. M oże 
P an  być pew ny, że- s ło w a . jego znajdą głębokie 
echo  w  Rumirijf:,. gdzie w szy scy  p rzyw iązu ją  
najw yższą  w agę do przy jaźń’ naszych dw óch k ra
jów . P rzy jaźń  oparta  na tak -wielkicn w spólnych 
.interesach i służąca jedynie do celów  pokoju i 
cywilizacji, Podpisano: Duca.

W arszaw a. M inister N arutow icz o trzym ał 
następujące pismo od p. Bratiam i. p rezyden ta  mi
n istrów  w ‘B ukareszcie: Z radością odczytuję w ia
dom ość o objęciu przez P ana  stanow iska Mini
s tra  sp raw  zagran icznych . P ro szę  p rzy jąć  m o b  
najserdeczniejsze życzenia pom yślności. W spom 
nienia, jakie zachow ałem  z naszej w spó łp racy  w  
G enfł npew niają mnie. że tak  sam o U  z Pańskim  
poprzednikiem  będziem y mogli w  .da lszym  cianru 
zacieśniać w ęz ły  p rzy jaźni łączące nasze kraje. 
Podpisano: B rabanu .

Na pow yższe pismo p. M inister ■ N arutow icz 
odpow iedział: B o Jego Ekscelencji! p. B rabann.
prezyden ta  m in istrów  w  B ukareszcie. D ziękuję 
serdecznie za tak  up-zejm e słow a, jakie , W asza 
Ekscelencja zechcfał mi nadesłać i sp ieszę zap e 
wnić, że zachow uje jak najlepsze -wspomnienia z 
Genui. Jestem  szczęśliw y, że zostałem  p o w o ła n y  
do kontynuow ania naszych stosunków  zacieśnia
jących jeszcze silniejsze w ęzfv ' przyjaźni, k tóre 
ulicznego E uropy. Podp isano : Narutow icz-

obóz będzie dążył do w ładzy. W alka ta , w  k tórej 
p raw ica niem a odw agi zab rać  głosu, toczy  . s?ę 
przeciw ko N ajw yższem u D ostojnikow i P ań stw a  
i przeciw  demokraci!. (P ro te s ty  n.a praw icy). 
P ra w e j stronie Izby jest solą w  oku, że na czere 
Polski stoi Piłsudski, dem okrata, człowiek,, k tó ry  
trudem  sw oim  w ydźw ignął się na, to  D anew isko w 
Po lsce  i w yprow adził ją z ciężkiej opresji. (Huczne 
i d ługo trw ałe  oklaski na lew icy i centrum , różne o- 
krzyki na praw icy). Cóż ten P iłsudsk i zrobił? 
On, k tórego W y  nazyw acie hasłem  w oiennem , *- 
w anturnikiem , despotą, notyfikow ał niepodległość 
Polski w szystkim  m ocarstw om , niepodległość, 
w y ro słą  z woli narodu a to  16. listopada, a więc 
jeszcze długo przed trak ra tem  w ersalskim . A w y 
co robicie. Zohydziliście go za granicą Piłsudski 
w yszedł z tw ardej p racy , mógł popełniać b łędy 
i niew ątpliw ie ie popełniał, ale  był to człow it ,.

O zis ie jszf n u m e r za w ie ra  12 s tro n ic .



„GAZETA LWOWSKA “ z dnia 9. pen,'-

k :6 ry  silą woli z legionami sw ym i stal się decydu
jący m  Szynkiem w P aństw ie . Tu leży źródło je
go  po ęgi i potęgi legionów. Panow ie tego fakm  
z pamię-ci ludzkiej nie w ym ażecie. Zarzucali P ił
sudsk iem u, że szedł z Niemcami. T rzeba tę  rzecz 
ja sn o  powiedzieć. Wo.iska polskie przy  pom ocy 
każdego, kto był do dyspozycji w ypędziły  M o
skali z granic P aństw a, a potem  rozbroiły  Nieni- 

,ców . L adniebyśm y w yglądali, gdybyśm y nie 
mieli z a c z ą tk ó w  w ojska polskiego, a panowie ty i- 
koście paraliżow ali pow stania, .jak aa G órnym  
Śląsku i w  Poznańskiem . (P ro testy  na praw icy). 
Drugim  czynem  P iłsudskiego było lo. że .skoro 
tylko objął rząd rozpisał w ybory . G dyby  był 
d ąży ł do absolutyzm u, czyż nie1 m iał w ted y  naj
szczęśliw szego po temu m om entu? I ten człow iek, 
którem u w ładzę w pychano w  ręce rozpisuje w y 
bory  na. podstaw ie dem okratycznej. A w ięc to, 
co sie mówi o absolutyzm ie jego jest frazesem . 
P iłsu d sk i w ypow iedział w ojnę bolszew ikom , 
gdyż szli na Polskę, a panow ie tw ierdzicie, że 
Piłsudski razem  z lewicą w ojnę przedłużał. O tóż 
ja zapytam , kto był P rezyden tem  M inistrów  i 

.M inistrem  sp raw  zagr. od 19. lutego do kcmcs 
■listopada 1919 r . |  P an  P ad erew sk i?  D opiero póź
niej w yszło  na jaw , że w tym  czasie n adesz ły  do 
■ Rządu 2 lub 3 noty  bolszew ickie, proponujące ro 
kow ania pokojowe. (G łosy na lew icy: S łuchaj
cie). Je st tu wielu członków  minii zagranicznych. 

‘C zy panow ie w idzieliście .te n o ty  p rzedstaw ione 
! Sejm owi albo przynajm niej komisji zagranicznej. 
-P ie rw szą  notę pokojow ą ujaw nił dopiero Min. 
.P atek . Tego rów nież nie możecie zaprzeczyć, że 
w ted y  dopiero zaczęła się dyskusja nad pokojem, 
a p ierw sze w arunki pokojow e zosta ły  sformuło
w ane nie przez tę rzekom o tak pacyfistyczną 

.p raw icę, lecz na kongresie P . S L. i. m arca 1920. 
'P an o w ie  przypom inacie sobie ow e narady  kom i
sji sp raw  zagranicznych, kiedy to S tan isław  
G rabski m ówił, że pokój jest szaleństw em . Pokój 
rozbił się o m iejsce rokow ań o B orysów . P re ż y -  

'den tem  M inistrów  by ł w ów ćzas p. Skulski. W ięc 
' nie P iłsudski, k tó ry  mógł m ieć taicie lub ow akie 
! zdanie. (P. Skulski: C zy pan to  mówi w  porozu- 
• mieniu z Naczelnikiem P a ń s tw a ? ) . Niech mnie 

ciągmie za język, "bo. Wedy 
(O klaski-na praw icy, głosy ^ . k w i c y :  
mówi, w sty d .  — Pos. B obrow slci! YYi^ć p. SlCill- 
ski był ty lko  lalką pociąganą za sznurek cze rw o 
nego B elw ederu). Nie mam zam iaru ciągnąć p. 
Skulskiego za język, mam  pod tym  w zględem  do

s ta te c z n ą  dozę odpowiedzialności, aby  nie o  po 
w iad ać  rzeczy , k tó re  kiedyś historia potw ierdzi. 
S tw ierdzam  tu to, co m o żn a-b y ło  z gazet w y 
czytać, że rokow ania  borysow sk ie  rozbiły  się 
podczas p rezyden tu ry  p. Skulskiego. U kład z P e - 
tltirą i pochód na Kijów — to  by ły  następstw a 
B orysow a. Panow ie D ubanaw fcz i Skulski są od
powiedzialni za pochód na Kijów, tak  sam o, jak 
jest odpow iedzialny ca ły  Sejm. Ja nie oskarżam , 
tylko poniew aż panow ie fak ty  h istoryczne zw a

biacie na jedną stronę, a sam i się od odpow iedział 
ności uchylacie, chcę w as przygw oździć, a b y śd e  
i w y ponieśli tę odpow iedzialność, k tó rą  na in- 

’nych zw alacie. P o  rządach p. Skulskiego p rzy sz ły  
rz ą d y  P. GrabskigO, za k tó re  praw a część tej 
Izby nie w yprze  się odpow iedzialności. P am iętam y 
w szyscy  „genialne*1 posunięcie w  Spaa,, bedącc 
źródłem  naszych nieszczęść (m ów ca odczytuje 

, treść  układu w  Spaa). Taki by ł łabędzi śpiew  
narodow o-dem okratycznej genjalnej dyplomacji, 
Panow ie mylicie się, m ówiąc, że tra k ta t w  Spaa 
został przekreślony zw ycięstw am i w ojsk po!- 

' skich. bo już w kró tce  po podpisaniu teg o  trak ta tu  
. została  ustanow iona R ada portow a nieprzew i- 
1 dziana trak ta tem  w ersalskim , nastepm f zaw arto  
(m iędzy Rosją a L itw ą układ, p rzyznający  W dno 
Litw ie, a dalej rozstrzygn ię to  sprawcę cieszyńską 

’na naszą niekorzyść. T ra k ta t w  Spaa jest więc 
nie ty lko dokum entem  hańby, ale i prak tycznym  

'dokum entem  politycznym , za k tó ry  płacim y te ry - 
' torfami. P raw tcow a reakcja ujaw niła się w  kon
struow aniu  trak ta tu  w  Saint Germ in. k tórego  do- 

Itąd  Sejm ratyfikow ać nie chce i nie może. tak 
'sam o jak trak ta tu  w  Sevres. W  chwili najw ięk- 
.szego niebezpieczeństw a cały Sejm z w ró d ł się 
■ do tego cham a, k tórego  już odm alow ał Święro- 
i chow ski z prośbą: bierz Rząd i ratuj Polskę. Ten 
ratunek  zaw dzięczam y prostem u chłopu. Za rz<> 
dów W itosa w y g ran a  została  w ojna i zaw arty  

tpokój, jak rów nie dokonało się utrwalenie na-,

szych sojuszów . D aszy ń sk i'p rzy czy n ił się do u- 
trw alcm a bezpieczeństw a W Polsce. Przechodzę, 
do ostatniego okresu polityki zagranicznej. T r 
'a t  w Rapallo nie by ł dla Polski posunięciem 
rzysfcnem. Podpisanie paktu  o nieagresji n ie . pod
niosło au to ry tetu  Polski za granicą, a próba za
ła tw ien ia  naszej granicy w schodniej j.es.t. rów nież 
akcją, k tó rą  należy uw ażać  za b łąd  dyplom a
tyczny.

W asza w alka przeciw  Piłsudskiem u m ą cha
rak te r ściśle osobisty . Zwal czucie tego człow ie
ka dlatego, że u ra tow ał Polskę objąw szy' s te r 
w ładzy, kiedy P aństw o  było w najw iększem  nie
bezpieczeństw ie. Następnie za rząd ó w  ludow ych 
w ygraliśm y w ojnę, zaw arliśm y pokój, doszedł do 
skutku sojusz z F rancją, tra k ta t z Rum unią itd. 
Za rządów  W aszych  przedłużono wojnę, dokona
no B orysow a, i trak ta tu  w  Spaa. Tu nie chodzi
0  <p, Śliw ińskiego. Tu rozg ryw a się w alka m iędzy 
p raw ą  a lew ą stroną, w alka dziejowa. W  chwili 
niebezpieczeństw a W yście w ładzę  oddali w  
p ierw szym  akcie. P iłsudskiem u, a w drugim ak 
cie skoncentrow aliście ją w  PoztnatTu i tam chcie
liście p rzy jąć  naw alę bolszew icką. T u . w y sz ła  na 
jaw  cala  W asza w artość. Z W aszej s tro n y  idzie 
próba dezorganizacji Sejmu i całego  k ra ju ,. 0 -  
strzegam  W as, że jeżeli nastąp i w ybuch, płom ie
nie ogarną  nie nasze głow y, lecz W asze. Z ałatw i
m y przesilenie tein, ze k ra j ma dość anarchii.

Na koniec chciałbym  sfę zw rócić  do Czcigod
nego P a n a  M arszałka. P an  wie o tern, że od 
czasu P ańsk iego  wybofru ńa M arszalka do tej 
chwili zachow yw aliśm y sie zaw sze lojalnie i s ta 
raliśm y się poza ‘p o ry w am i,. jakie są nieuniknione 
w  takiem  ciele, jak Seitn, postaw ić nasz p a rla 
m entaryzm  na w yżynie europejskiej. P an  Panie 
M arszalku postępow aniem  sw ojem  rńejetjuokrot- 
nie nam w  tem niedopom agałeś. P an  nlie łago
dziłeś nigdy sporów  nhędizy stronnictw am i, R zą
dem i Naczelnikiem P aństw a . T akie godzenie jest 
fcv.jl t/m  ,obow^kiije.m  g łow y  pdrfeimtóntil na’i-
1 w iększą chlubą p rezyden ta  parlam entu. Ta strona 
|niema do ciebie zaufania. (Burzliw e oklaski na 
lewiicy.) Chciałbym  Cię prosić P an ie  M arszałku, 
abyś w  chwfili, k iedy na Polskę idzie niebęzptę- 
częństw o now ego przesilenia,^zm ienił sw oją tak 
tykę  i p rzyczynił się do ii spokoje’̂ . 1"' tÓkliŚLsJd 
ńa lew icy). -

M arszałek : Szanow ny  m ów ca k ry ty k ą  mego 
postępow ania w ykroczy) przeciw ko zw yczajom  
p rzy ję tym  w  innych parlam entach europejskich. 
Zapomina on o tein, że m am y nierów ne szanse, 
że z nim  polem izow ać tu nie mogę, ale dużo rze
czy now ych z jego słów  się dowiedziałem .

P o se ł G dyk: O w szystk iem  fu się m ówiło, 
ty lko nie o program ach. B yły  tylko w zajem ne 
ataki. P . W itos pow iedział w czora j, że w alka za
czyna się tutaj, a niew iadom o gdziie się skończy. 
Ja ośw iadczam , że w alka fu zaczęta., tu się musi 
skończyć. (B raw a na p raw icy .) (Pos. Bafrtickt: 
To ustąp  Pan.) (Nie o mnie chodzi, lecz o p. 
Śliw ińskiego.) M ówca zw raca  sie nasteiim e do 
P rezy d en ta  Śliw ińskiego): Z asiadasz P an  tutaj od 
trzech dni i spofcojtkte p a trz y sz  da ten  zam ęt,

ii i ^ H p g a n i ą ł  cały kraj z powodu, że zasiadasz 
’n ław ach, me. m ając w iększości. (Różne 

5yki na lewicy.) M ówca Kończy odczytaniem  
w niosku sw ego klubu, zakom unikow anego już 
przed tem  przez M arszałka.

P o  p rze rw ie  zab ra ł glos poseł Hipolit Śli
w iński: Cóż, macie przeciw ko R ządów : p. Śliw iń
skiego. To jest przecież tylko rząd dem okratycz
ny, nie rząd chłopów  i robotników , nie d y k ta tu ra  
.proletariatu . Jeżeli Naczelnik P ań stw a  chce się 
op rzeć  na Rządzie, k tó ry  jest oparty  na ludzie, 
to jest to dow odem  jego wielkiego rozum u p o lity - , 
cznego, bo instynktow nie w y czu w a  się, że ty tko  
do ludu będzie się m ożna odw ołać w  chwili po
w tórnego niebezpieczeństw a. Piłsudskiego może 
nie być, ale P iłsudczycy  są  V będą. Jeżeli zarzu
cacie Naczelnikow i P a ń s tw a  dążenie do jedyno- 
w ładztw a, to jest t o ' śm ieszne, gdyż ideałem  W a
szym  jest jedynow ładztw o.

Pos. ks, Lutosław ski: Panow ie obraliście nie
w łaściw ą drogę w ciągając osobę N aczelnika P a ń 
stw a i. w dając s,ię w  ocenę zasług położonych w 
czasie w ojny. Do takiej dyskusji m y sfę w e 
gnać nie dam y. Na pytanie co do zasług odpow ie 
kiedyś historia, odpow iedzą w  najbliższej p rzy 
szłości w ybory . R ozstrząsanie tych kw estii nie le 
ży w  in teresie  P ań stw a . 7'. zw . p raw ica składa 
się z ha rdzo różnych elem entów , a s trzeże  ona 
dobra narodu  i jemu służy . N,ie w iem  co łączy  p. 
Śliw ińskiego z jego obrońcami!. Sam i nie w ie rzy 
c ie  w  to, co mówicie, że ko rzy sta jąc  z p rzew agi 
chcem y narzucić R ząd reakcyjny. Rządow i s ta 
w iam y jedynie życzenia, aby nie by ł Rządem  pro 
w okującym  opór w iększości tej Izby. Takiego 
;Rządu inie zniesiem y. (W rzaw a na lew icy.) Chce
m y Rządu, k tó ryby  by ł istotnym  strażniwiem 
skarbu, k tó ry b y  nie Służył polityce party jnej i 
prow adził politykę pokojow ą opartą  na sojuszach, 
ze  sp rzym ierzeńcam i Ale tego minimum w y m a
gań R ząd p, S liW ąskiego rtam nie gw arantuje.

Poseł P o idatow sk l: Usiłuje się tu powiedzieć, 
że iRząd o b ecn y  jest p róbą  narzucenia przez lew i
cę , R ządu sobie m iłego. , Nasze. s tronnictw o o- 
śW iadcza, że  nie może tego Rządu uw ażać  za 
R ząd chłopów  i robotników . Jest to  Rząd utrriar- 
jkfaw&nóe >̂ miokjitatlyiczi.iyh jakti1, po iy lżeai b y ó  w, 
republice w okresie ■wyborczym.. Strofittfctw ą 
w icow e "godząc się na ten R ząd  dają dow ód sw ę- 
go stanow iska polubow nego.

P oseł S tankiew icz (NZL.) ośw iadcza, że na 
żądanie kolegów  w łościan odpow iada pos. D ąb- 
skiemu, iż propagując um iarkow anie w śród  ludu, 
lepiej się mu służy, niż w prow adzając  go n a d n  - 
nacjonalizm u niem ieckiego lub żydow skiego.

Na tem dyskusję zakończono. Przystąpiono 
do głosow ania nad: w nioskiem  klubu narod .-chrz, 
stronnictw a ro b .: Sejm nie przyjm uje do w iado
m ości deklaracji P rezy d en ta  R ady M inistrów p. 
Ś liw ińskiego i odm aw ia R ządow i zaufania.

P os. W ozm cki proponuje grosowa,rrte imienne, 
a M arszałek  głosow anie p rzez w yw oływ anie  z 
list. W niosek p rzy ję to  201 głosam i przeciw  195. 
T rzy  kartk i oddano puste.

Odezwa zarządi nł. Fwi 
b, pawstiiicdw górnośląskich.
Już w ojska nasze, w itane eiFuzjastycznle 

w kroczy ły  na teren  Ziemi Górnośląskich.
Od tej chwili w  bratersk im  uścisku dłoń so

bie podali żołnierz . nasz polski i gónnik-pow sta- 
rriec z nad O dry .

Nadeszła chwila w ielkiego w esela. N iechaj 
tej chwili nie. zakłóci niedola pow stańcza, niechaj 
nie zabrzm i płacz cichych głodnych pow stań
czych sierót, niechaj nie padną ciężkie, jak w yrzu t 
sumienia łzy  w dów  po bohaterach  z nad O dry .

Kom itet pom ocy b- pow stańców  G órno-S ląs- 
kich w  R zeczypospolite j1 Polskiej, organizując 
W ielką U roczystość N arodow ą i Dzień pow stań
ca, o tw iera  w  tej chwili w ielką listę sk ładek na 
b. pow stańca G órno-Sląskiego, k tó ry  dziś, nic- 
jedookrotnic bez dachu nad głow ą, bez środków  
do życia, bez cienia nadziei tu ła  się po bruku 
naszych m iast, jak w ygnaniec na O jczystej Ziemi. 
Niechaj gotow a do pom ocy ofiarnUsć publiczna 
okaże tem u zapom nianem u przez ogół bohaterow i, 
jego rodzim e i dzieciom, że P o lska cała nie tylko

sercem , lecz i bratnio w yciągnęła, dłonie, m ówi 
mu dzisiaj: chodź braesje1! <■

Ofiarę sk ładać m ożna w  R edakcjach w szy st
kich pism i w  sek re ta rjad e  Kom itetu p rzy  ulicy 
B rackiej Nr. 5 m. 4. od 10 do 2 i od 5 do 7 lub 
w  P . K. O. Nr. 4.144. (—) Jnljan Adolf Święcicki, 
przew odniczący . P rezydium  K om itetu : (—) M a
zurkiew icz Jan. (—) D łuski Kazim ierz. (—) Sie
roszew ski W acław . (—) Haller Józef. (—) L istów - 
ski, generał-iporucznik. (—) W acław a Chmieliń
ska. (—) Ignacy Baliński. (—) N ow odw orski.

iflterssujp posiedzenie Sejmu 
idansliiego.

Gdańsk, (PAT.) Na posiedzeniu Sejmu gdań
skiego dyskutow ano nad ośw iadczeniem  rządu. 
P rzedstaw icie le  pa.rtji niemieckich dem okratycz
nych i narodow ych w yrazili rządow i votum  zau
fania, natom iast p rzedstaw iciel socjalistów  odm ó
wił zaufania, gdyż senat upraw ia potitykę nacjo
nalistyczną. Tego rodzaju polityka w inna jest- 
w szystk im  niepow odzeniom , jakie spadły  na 
Gdańsk. P rzedstaw iciel kom unistów  ośw iadczył.
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iż nie dziw i się, że pfM dstew iciele R ządu p o lsk ie - , ćzeń antypolskich. P ew ne w p i s o w e  sfery g d a r-  
go nie ufają senatow i, bo zasiadają w nim s a m i. skie p rzestrzegały  firm y ansrieisKe i am erykań- 
hakatyścL  S enat gdański nie myśli o spenuentu \ ski przed portem  gdańskim  ze w zględów  na rze-
sw ych  obow iązków  i o w ykonaniu  układu połsko- 
gdańskiego. Rząd gdański sfałszow ał różne pozy* 

, cie budżetu, aby  w prow adzić w  błąd koalicję i 
Ligę Narc-dów. W iększość urzędników  celnych 
i policyjnych składa się z obyw ateli R zeszy nie
mieckiej, a nie obyw ateli gdańskich. Senat popie- 

' ra  nac.onaiistyczne i m onarchisty  cztne organizcje, 
k tóre .są obecnie w  Niemczech rozw iązyw ane. 
Kończąc przedstaw iciel komunistów’ ośw iadczył, 
że rząd musi ustąpić i należy go oddać pod sąd.

W ilno. K om unikat u rzędow y w sp raw ie  zajść 
2. b. m. P rzebieg  w ypadków  z dnia 2. hm., jak 
w yrfka  z do tychczasow ych spraw ozdań  i p rze
prow adzonych dochodzeń, był następujący: P re - 

’ legeni Jaxa~Cham*iec o trzym ał zezwolenie miej
scow ych w ładz adm inistracyjnych na 1 a potem  

•m  3 odczy ty  pt. „Żydzi w Polsce'*. Poniew aż 
■ dwa pierw sze odczyty zaw iera ły  ustępy w ysoce 
■niestosowne, w ładze c o fn ę ły . zezw-dettie na dal
sze odczyty , k tóre  m iały się odbyć w  sobotę i 
w  niedzielę na Zarzeczu i w sali Rady miejskiej. 
Dnia 2. bm. zebrała  się przed salą odczytow ą 
publiczność, której część mogła nie być poinfor
m ow aną o odwołaaitu zezw olenia na odczyt, a 
część m ogła się zejść w skh tek  wzm ianki w’ jed- 

.nem z pisrn o potrzebie naocznego przekonania 
się przed salą o odw ołaniu odczytu. P rzed  salą 
pełniło s traż  3 funkcjonariuszy policyjnych umun
durow anych i 3 cyw ilnych z komfisarzem. Psjfelicz- 
ność zachow yw ana się spokojnie i oddział był

stanę zostało  w  celach w ystępnych  p rzez ag ita 
torów’ i jak później stw ierdzono, przez zw ykłych  
ooryszków ^ chciw ych rabunku. Te nieodpow ie
dzialne e lem enty  rozsiew ały  prow okującą pogło
ski, co w yw ołało  poruszenie (i przyszło  do czy n 
nych w ystąpień  przeciw  policji. W ezw any  oddział 
policji pieszej w  sile 13 ludzi * policji konnej w  
liczbie 10 przystąp ił bez użycia broni do rozpę
dzenia tłumu, k tó ry  posunął się do czynnego 
zniew ażenia fai&ejonairjwszy poticyfrycli, ob rzu 
cając ich kamieniami, m iędzy innymi starszego  

.(przodowniku 'komfeairjattu Siklawicę, k tórem u 
przem ocą odebrano karabin. Na skutek napaści, 
kńlk-u funkcjonariuszy policyjnych odniosło ciele
sne obrażenia, a kiedy rów nocześnie p ad ły  z tłu
mu strza ły , oddział policji kilkakrotnie w y s trz e 

l i ł  w  pow ietrze, celem ostrzeżenia. N astępstw em  
strzelaniny b y ły  dwiie ofiary: stróż domu przy 
ul. Subocz nr. 4 K ochanow ski W ład y sław  zabity 
i szereg. K raw czyk S tan isław , k tó ry  w staitek  od
niesionych ran zm arł w drodze do szpitala.
— —    ..

Przegląd polityczny
(Dalsze rewelacje w sprawie zam ordow ania 
Pathenatia. — ..Sytuacja w Irlandii opano

wana”. — Sowiety kąpią się we krw i i try
lionach.)

Zajmujące w yjaśitie irk  poczynił w  Sejmie 
pruskim  m inister sp raw  w ew u. S ievenng. Zam or
dow ali R athenaua ntie żadni 'ideowcy, jak  się pier
w otnie zdaw ało, lecz poprosfcu najęte zb5xy, k tó 
rym  część um ów ionego „honorariom ” już zap ła
cono. a dalszą sumę mata dopiero dostać. A re
sztow ano  „pew ną w ybitną  osobistość’’, k tó ra  . 
ly interes finansow ała.

R ew elacje te rozpętały  burzę, k tóra przeszła 
w bójkę m iędzy nacjonalistam i a obozem  prze
ciwnym,, tak, że przewbdjriBczący m usiał posie
dzenie p rzerw ać.

R ząd  nilcrrwecfeL. fe;k słychaijjt zdecydow ał 
się na przyjęcie dw u niezbyt nMiłych w aru n 

kom e niebezpieczeństw  o % powodu składu am uni
cji w Gdańsku. Senat nie jest zdolny do p row a
dzenia polityki pojednaw czej w stosunku do R zą
du polskiego. W dalszym  ciągu sw ej m ow y 
stw ierdza dr. Panecki, że  studenci politechniki 
gdańskiej posiadają oroń i aimmitiię i odbyw ają 
ćwiczenia w ojskow e. S enat nie w ystępuje prze
c iw  propagandzie prow adzonej pod hasłem  przy* 
łączenia G dańska g o  R zeszy m  endeckiej. M ówca 
■przypomina mowę w iceprezydenta senatu, w y 
głoszoną d0 H iadenburga w M alborgu, a w kon-

; stw ierdzono dotychczas, jakoby policja s trz e li a 
do tłumu. Od jakich w«ęc strzałów , policji czy 
tłumu, padły  pow yższe dwie ofiary, w yjaśnią d i.-, 
sze dochodzenia. Po strza łach  tłum  się ch w ilo ’-o 
rozp rószy ł, pozostaw iając na placu karabin z roz
ładow anym  m agazynem . Policja zgrupow ana 
czasie strzelania przy sali miejskiej, cofnęła się 
w stronę kom isariatu 5, na ul. P iw ną. Część 
zgrom adzonych pońlążyła .na policję., o saczając 
gm ach 5 kom isariatu. B roniąc gmachu kom isaria
tu przed w targnięciem  doń tłumu, policja bron5 
nie użyła, natom iast pow ażną ra n ę  w  głow ę od- 
Eiósł w ym ieniony przodow nik Sielawlka, oraz 
lżejsze lub ctęzsze obrażenia cielesne kftku funk
cjonariuszy  policyjnych. Tłum , k tó ry  obłęgał ko
m isaria t częściow o p rzedarł się do w nętrza i 
dom agał się w ydania kom isarza. P rz y b y ły  ty m 
czasem  okręgow y kom endant na czele oddziału 
pieszego w  sile 28 policjantów  i oddziału konnego 
bez użycia broni usunął tłum  i osaczonych ttwol-

w ystępnych  jednostek kilkunastu obyw ateli mia-* 
sta ^Yilna,. k tó rzy  odnieśli w iększe lub mniejsze 
obrażenia cielesne. W ładze powiadom ione o roz- 
woki w ypadków  i po stwierdzeni:^ w tłumie woj
skow ych zdem obilizow anych, a naw et i czynnych 
zażąd ały  od w ładz w ojskow ych w ysłan ia  na m ia
sto patroli i przydzielenia oddziałów  asysteneyj- 
ny-ch. O godz. 9 nastąp iło  uspokojenie. N astęp
nego dnia tj. 3. 1-ipca, z w yjątkiem  nielicznych 
skupień p u b lk /R o śc i zaburzenia  porządku riie 
było. W  celu .iak najdokładniejszego stw ierdzenia 
zachow ania się policji w  czasie zajść zarządziły  
w ładze adm inistracyjne ścisłe diochodzerAa, w  ce
lu zaś uniem ożliwienia ew . usiłow ań zaburzę/*’ 
porządku lub bezpieczeństw a publicznego, zasto
sow ały  iak naje.nergicztvie.tsze środki ń będą zw al
czały  z całą be z w  zgiędnoś ci a w szelką akcję w  
tym  kierunku w ystępnych  elem entów . W ładze 
śledcze w  przyspies/jonem  tempie prow adzą 
śledztw o. W inni będą pociągnięci do odpow ie
dzialności sądow ej i pornosa zasłużoną karę.

d. 1. w rześn ia  br. pod kontrolę sojuszm ezs, zło
żoną z trzech członków .

*
W  angielskiej Izbie lordów  lord kanclerz 

mógł stw ierdzić  makoniec, że sy tuacja  w  Irlandii 
opanow ana. O tyle, o ile, dodać by  można, gdyż 
jak donoszą, na pfowśrtcT ruchaw ka w re  dalej, 
a  pow stańcy  naw ołują znow u społeczeństw o do 
zasilania szeregów  ochotniczych.

*
. Sow iety w nadzw yczajny  istotnie sposób 

w zbudzić zaufanie Europy, o k tóre L itw inow  za
biega w  Hadze. W szczęto znów  m asow e roz- 
jstrzeliiwantfej „riiebłagonadiożlityoh’’ Jewo i 
p raw o, przyczem  na p ierw szy  ogień posłani być 
m ają najw yżsi dostojnicy cerkw i p raw osław nej 
za opór p rzy  rabunku mienia kościelnego. W  tak 
sam o nieubłagany sposób tępi się m ienszew ików . 
Rów nocześnie przeprow adza się dalsze postępo- 
we reform y. Św ieżo w yszedł zakaz udzielania 
chrztów  —■ przed 18 r. życia, a i w tedy wolno 
chrzcić jedynie ma żądume tycfi, k tó rzy  z a o ra -

O brabow anie dóor kościelnych przyiiros5 sk a r
bowi sow ietów  200 rmlj. rubli z ło tych  sJE fro  try - 
Ijonów rubli sow . Z tej sum y kom itet pounwy 
głodnym  o trzym ał aż... 10 try lionów ! N a tu ra ln e : 
z głodu zm arło- już przecie 10 miljoriów lud z.; 
baba z wozu, kom om  lżej. T eraz  sow iety  puścić 
chcą na handel korony  carskie i liczą, że d o stan i 
za nie 700 rrólj. r. z łotych.

gzłensilapzs szwajcarscs? 
we Lwowie.

We wtorek stanęła na dworcu lwowskim T u- 
żyaa .szwajcarskich dziennikarze, złożona z s/cś. <:■ 
redaktorów n; jpowainirjszych pism frm cuskich i iy- 
luż niemieckich, p;owa>izo a przez niestiudzcn > o 
deiegata Ministerstwa S. Z. p. Ż.Lstawsiiiego.

Wysiadających ze specjahiego wagonu s* .apa
tycznych gości powitali imieniem RzaJu za-tep^a 
Wojewody Zim y, iraeniem  m'asta wiceprezy :«;t; 
Ofcirtk, prezes dyrekcji kolej’ państwowych Bar.> ieffi 

rerez Towa zystwa dziennikarzy p o ś  uch Ł?. '« - 
wnicki, wiceprezes Syndykatu dziennikarzy k i 
chał Roili z gronem kolegów, ks. prof. dziekan :i 
i dr. A hkslndsr Croł wski.

Po spożyciu śniadania w sali restaura y; -ej 
udali się Szwajcarzy, któ zy od pierwszego z;:k. i - 
ci u się zyskali p ł ą syinpatję swoich nowych zna
jomych, na wcd-ówi.ę po lwowskich muzeach 5 ęe- 
erjach, prowadzeni prz z tak wy.rawuych pr e . e- 

dników, j k ks. Żyła, dr Czołowski i Marceli fi:- 
rąsimowicz.

Zachwyceni miastem i jego zbiorami, prafizmA 
wali otwarcie, że doznali niezwykle przyjemnego r 
czarowania, jadąc bowiem do Lwowa, wyobrażali go 
sobie zupełnie inccrej, opierając się w tern na o-ń- 
njach, rozpuszczanych za granicą przez ops. yca 
„przyjaciół*.

O j;cdz. 2 '30  ;a ;izd lo  czterdzieści osćh io  
s'oiu w hotelu Geoige’a Szwajcarów przyjmował tu 
obiadem Syndykat dziennikarzy polskich a przyun >
>,ał z prawdziwie polska gościnnością. Pierwszy po- 
witW ich p. 33n Parandowski, z lioieji przemawi I 

,5kl skiwany redakior Zygmunt Fryiing, Fr; -
caz ledaktor Combę, Niemiec redaktor Mmer, r.r ; 
Stanisław Skrzyński i dr. Koźmiński, jedni ” ośv. i_ - 
tl.jąc w barwnych słowach nasze stosunki i dąż * i , 
d.udzy wyrażając sympatję dla Po'ski i niekłamary 
podziw.

Po czarnej kawie suszono osobnym w oz■: 
tiamuajowym do panoramy Racławickiej i na pla * 
Targów Wschodnich, wreszc e na Wysoki Zamek, 
*>dz t  na szczycie kopca dr. Czołcwski m a lo ra ! p a
siecznie dzieje Lwowa i jego przeżycia, wywołując 
w gr nie przybyszów z Zachodu niezwykłe zainte
resowanie. Równocześnie niestrudzony a tak wy- 
sawny o&rońda Małopolski Wschodniej, dr. Loewesi- 

herr udzielał wielu cennych dla Szwajcarów wyja
śnień, wycieczka więc cdnlos'a zamieizony p.zez 
Mini; terstwo S. Z. skutek w pełnej mierze.

W Teatrze po okrzyku artysty operetki p. Ku- 
ligowskiego na cześć Szwajcarji. publiczność zama
nifestowała swoje dla niej uczucia powstaniem z 
miejsc i hucznemi oklaskami za co dz ennikaiz: 
szwajcarscy dziękowali z lóż ukłonami. Gra naszyeh 
afysiów  i sam teatr wywołały wśród naszych goś.i 
słowa gorącego uznania.

Z Teatiu  udano się do hotelu Krakowskiego 
na wieczerzę, wydaną przez K syno i Koło 1 ■ ter-- 
artyst. Całodzienne wspólne obcowanie zbliżyio do 
siebie dzienn karzy szwajcarskich i lwowskich, wię: 
i nastrój seideczny w zebraniu spotęgował się dzie
sięciokrotnie, co odbiło się w nrzemówiemach na 
piawdę wyjątkowo pięknych i szczerych.

P erwszy mówił tutaj krótko gospodarz w it- 
c oru redaktor Michał Rolle ; z kolei zafcieraii głos 
imieniem Rządu p. Zimny, imieniem miasta dr. 
Loewenhe z, pref. dr. Leopoid Caro, dr. Kcźmiński, 
e ^strony gości: pierwszorzędni naprawdę mówcy 

Niemiec, Graeter o:az Francuzi Moret i prof. Milloud.
W środę rano mili goście żegnani na dworcu 

przez wicep ezesa Syndykatu M chała Rołlegc, dr. 
Czołowskiego, Harasimowicza i Dianniego, wyruszyli 
do Borysławia. Do salonki, of arowanej po obywa
telsku przez prezesa Baiw.cza, wsiadł również d . 
Loeweaherz. który w ciągu drogi miał udzielać 
Szwajcarom dalszych objaśnień.

Tak planowo obmyślane wycieczki, jak ostatnia, 
przyniosą naszej sprawie korzyści niezaprzeczalne

—  mre. —
-— 00—

ków  narzuconych mu przez Francję. Oto rozw ią
zyw aniem  tajnych organizacji w Niemczech m a 'g n ą ,  by  ‘ich ochrzczono. N atom iast obrzezania 
zająć się gen. No Het, a dochody R zeszy w ejdą z j przepisanego rebgją m ojżeszow ą nie zakazano.

Przedstaw iciel Koia polskiego, dr. Panecki, za
znacza, że kierąnek polityki sena.u  jest naro d o w ej cu ośw iadcza, że z pow yższych  p rzyczyn  frakcja 
niemiecki. Klika rad y k a łó w  niemieckich pracuje ix>lska musi przejść do bezw zględnej opozycji, 
z całą energią w kierunku w prowadzana a z a rz ą * '

Zajścia w  Wilnie.

W ystarczający dla utrzymaniia porządku. P o  u- 
kończonem  nabożeństw ie w  pooliskim kościele 
zw iększyła  liczba publiczności. To wy*korzyr

rtił.: Oajdheicfejwci stwafercbjiły Hpjbkatern po lurbo- 
Avap*ie i zranienie w  dtfu  2. lipca p rzez grupę

Nie
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Hawist? studenci we Liwie.
(t. z.) Wv,zorai przy tyra do miasta naszego 

.'wycieczka profesorów i stu lentów Ak -demji ekspor
towej w Bukareszcie, c s e i  rozejrzenia się iw stosunkach 
• społecznych i ekonomicznych w Polsce. Ns dworcu 
pow iali wv.ieezkę przemówieniami wiceprezydent 
;Ohirek i lektor języka rumuńskiego na Uniwersyte- 
•c e lwowskim er. Bied zycki. W imieniu znaczne; 
okof> 5 00 osób, zjMjź ieczki, odpowiadali prof. dT 
rescu i lekaiz Akademji dr. Zalpiachta.

Zę względu na spóźdoną porę udali się go
ście na wypoczynek do hoteli i bomu akademickiego,

W dniu następnym zwiedzali Rumuni miasto 
buli na Wysokim zamku i szeroko rozprawiali o 
ekstenzywności pois Jego handlu na Targach Wscho- 

-dn!r,h. Wieczo em byli obecni na przedstawieniu 
„Fausta" w Tear ze Wielkim.

Przybyło ogółem przeszło 90 studentów i stu
dentek.
f Rektorem Akademji handlowo- przemysłowej 
jest p. S. Cichocki, syn powstańca z r. 1863/4 b. 
'wiceminister handlu, senator i brat generała wojsk 
irumuóskich C chuck ego. P. Cichjcki włada językiem 
'polskim i z dumą przyznaje się do pochodzenia 
polskiego.

ż gości rumuńskich wymienić należy panie 
Elenę i E ize So>res:o, banią' Vasilcsco oraz pp. 
Eeugenjusza i M Stsandn Ludwigów, pp. Jacobesco, 
Chastta i Konstantego C chockiego.

Dz;ś goście zwiedzaj* miasto nasze w dalszym
c sgu

'Memento pad a d ra m  sfer przemy- 
słw -iiaad!sw pdi.

W arszaw  . (A. w .) Związek Banków Wielko
polskich ogłosił następujące ostrzeżenie przed spe
kulacją: Widoczne i w każdym ptzejawie naszego
życia ekonomicznego odczuć się dające oznaki coraz 
groźniejszego przesilenia na rynku pieniężnym, skła
niają zizeszonc w Związku Banków Polski zacho
dniej instytucje bankowe, stojące nietylko ns s t r a :y 
interesów butikowych, lecz także poczuwające się do 
obowiązku sygnalizowania grożących zaburzeń go
spodarczy:h —  u* głośnego rnęm?mo poo adresem 
sfer przemysłowych i handlowych...

Przemysłowcy i kupcy, przyjąwszy nawet na 
chwilę, iż pesymizm ich znajdzie potwierdzenie w 

1 dalszym wzrośc e drożyzny— zawiodą się w swych 
obliczeniach, jeżeli r.ie będą mieli możności pokry
cia swych zobowiązań wekslowych, cz:ków, o a z  go
tówki na wypłatę robocizny —  z własnych fundu
szów lub kapitałów.

Celem prze trw an ia  p tecnego przesile
nia gotów kow ego, ostrzegamy przed w szel
ką gryti derką przemysłową, handlową i f i
nansową, przed spekntatywnem przetrzymy
waniem i magazynie waniem surowców i wy
robów. zalecając w ielką ostrożność w prze
prowadzeniu, a raczej zaniechaniu transak
cji nie opartych na własnych siłac finan
sowych, a przeceniających zdolności kredy
towe banków, które nie mogą aprobować 
polityki gospodarczej naszych sfer przemy
słowych i handlowych, czerniących kredyt za 
fantastycznem wprost wyn'grodzeniem, powodującym 
dalszy wzrost drożyzny ze źródeł prywatnych, któ e 

'naw et w razie słabych oznak jakiegokolwiek kryzysu 
z całą bezwzględnością bez żadnych skrupułów so
cjalno-gospodarczych, kredyty udzielone wycofują — 
marnując nasz dorobek gospodarczy ostatniej doby.

Prezes: Marjan Kratc-chwil. Syndyk: Dr. Lisicki.

K R O N I K A .
♦ y

Kelendarz. Niedziela, 9 lipca. 5i,-kał.: 5 po 
ów. — Gr.-kat 4 po Sosz. —  Słowiański: Stre
chota.

Poniedziałek, 10 lipca. R z.-katu Jana  z D. — 
3r.-kat.- Satnsona. — Słowiański : Olgi św.

—  Wczesnym rankiem przesunęła się nad 
liastem lekka btirza. Sp?dło też m«co deszczu. Sta- 
owczo za ma o, by kurz przytłoczyć skaterznie. 
7 każdym razie po wczorajszym upale (-j-27® R.) 
liłe jest orzeźwienie, jakie przyaiósł z sobą spadek 
imperatury. Twarz dnia zachmurzona.

ry>— —

—- Wycieczka, z Warmj'. Ju tro  przyoywa do 
miasta naszego około sfć rodaków naszych z p i -  
siwa niemieckiego, zamieszkały.hw Warmji j n i jc -  
wiślu.

—  Wiel :ca burza cneguajszaj nocy wyrządziła 
w Londynie znaczne szkody. Król, kióry baw ił na 
galowtnl przyjęciu na jachcie, znaazł się w niebez
pieczeństwie. Maximuin siły w iatiu wynosiło 52 mile 
na godzinę.

— (t. z.) Znaczna zguba. P. Teresa Pressie: 
zgubiła na ul. Teatyńskiej broszkę złotą wysadzaną 
cuoinami, w kształcie nuty, wartości 150.000 MU

— (t. z.) SamekÓ Siwo. Wczoraj późnym wie
czorem skoczył 2 11, piętra 7 2 -le tn i sWruszek Ber 
Manheim, zamieszkały przy ul. Kleparowskiej 7 Zaj
mował on się handfen? walutą i wskutek teg 
zawiązał znajomość z niejakim W anderem, ró
wnież waluciarzem. Wander pożyczył od M m heiui; 
kwotę 16 milionów marek i rue chciał mu jej zwró 
cić. Manheim wziął sobie tę sprawę tak do serc 
iż krytycznego wieczora skoczył z balkonu i poniósi 
śmierć na miejscu.

—  (t. 7. )  Znalezione zwłoki. Poster, policji 
Mióz, patrolując wcz.uaj liuię kolejową na p rze
strzeni Lwów— Siryj znaiazł zwłoki zamordowanego 
człowieka. O ile skonstatowano zamordowany byl 
robotnikiem, pracującym pizy sekcji konserwacji. 
Sprawców morderstwa dotychczas nie wyRwo.

— (t. z.) F o k ąssn ie  tirzez w ś J e k łe g s  psa 
Arona Schertnera, kuśnierza, zamieszkałego przy ul. 
Objazdowej 2 a), pokąsał przy ulicy Akademickiei 
wściekły pies, należący do dr. Józefa Schreiben,
: amieszkałego p n y  u!. Akademickiej .23.

—  (t. z.) Tam hakow i oszuści. Onegdaj poli
cja przyaresztowała K. Korydłowsuiego, St Sakoł.,
O. Lipińskiego i Wł. Wojciechowskiego, którzy sprze
dawali naiwnym kmiotkom tombakowe zegarki, jdke
łotc, oraz różnego rodzaju bezwartościowe materje

— (t. z.) Kronika kradzieży. Ponieważ poli
cja podczas ostatniej ob’awy przytrzymała kilkunastu 
śiieszoiikowców, głównie żydów, kradzieże kieszonko
we stały się rzadsze. Wczoraj skradz!ono tylko Ja- 
kóbowi Malcowi, zam. przy ul. Zamkowej 8, w tra
fice pny  ul. Legionów 3 portfel z kwotą 4000 M!<. 
Dr. Witoldowi Bandrowskiema, adwokatowi, zamlc- 
szRałerau przy u! Watowej 3, skradziono zarzutkę, 
wartości 45.030 Mk. — Poster, żfumieniecki spotkał 
rą  placu Soisk>ch podejrzanego osobnika, który na 
jego widok porzucił tłumok i zb;eg'. W tłumokn tym 
znajdowała się kurtka i sztuka płótna.

— (t. 2.) Kr; dzież kieszonkowa. Dyrektorowi 
gimnazjum z Doliny p. Mich Barszczowskieinu, wy
ciągnął wczoraj w Rynku nieznany ptaszek złoty 
zegajek, wartości 750.000 Mk.

(sji, ze dana w ładza  hro u rząd  nie posiada żadnych 
zapasów  kruszców . W  zgies-zomu w inny być też 
podane m onety o raz  przedm ioty , k tó rych  części 
tylko składają się z k ruszców  szlachetnych, w re 
szcie też p rzećm io iy  niezbędne ao specjalnego u- 
żytku instytucji zgłaszającej, a nie m ogące być 
zas-tąptetne przedm iotam i z innych m ateriałów .

§ g ie ls8 © * i» » . 
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N Q t ą ' t i A  { A f t y f t o - a r t y s t y c z j i a .  1

Repartuar T^atra fólejakfcsfc 
foc.xa.tek przedstawień o gods. wieczorem.

Dziś, w sobotę „Dziewczę z tiohnd ;i“, opere
tka. —  Jutro, w niedzielę „Bal maskawy'*.

Repertuar T eatru M afigy '**. G ó Jc c u  :>.

Dziś, w sobotę „Kiki“. komedje Piccarda (pre- 
rn era, —  Jutro, w niedzielę i poniedziałek. ,,Kiki“ .

Fepppttaąr T eatru  ^owaśoL

Ju tro , w niedzielę Wieczór tańców M. Gremo, 
Móra wystąpi po iaz ostatni we Lwowie.

Konserwowanie zapasów  
szlachetnych kruszców

W arszaw a, 7 lmca.

M&nisterstwo Skarbu zw róciło  uw agę w sz y s t
kich w ładz na doniosłość skoncentrow ania w  je
dnym  funduszu w szystk ich  zapasów  szlachetnych 
kruszców , zjiajduiących się obecnie w  dyspozycji 
poszczególnych w ładz i u rzędów  na całym  ob
szarze R zeczypospolitej ltez w szelkiego ekonomi
cznego w y tń k u . W obec tego, że  dotychczas nic 
w p ły n ę ły  żadne zgłoszenia w ładz i u rzędów  pań
stw ow ych  posiadających kruszce szlachetne (zło
to, srebro , p latyna), rozesłało  M inisterstwo S kar- 
bn do w szystk ich  m in isterstw  odpow iedni formu
larz zgłoszenia z prośba o rozesłanie go w szy st
kim podległym  w ładzom  i urzędom  z poleceniem 
w ypełnienia i p rzesłania do Komisji S karbu  Na
rodow ego. badź też  zaw iadom ienia tejże korni-

Oolary amerykańskie 5177— 5230 
„ liacjidyjskle 5075 — 5123 

Zurych Marki polskie 0 0 '0
Tendencja w koronach czeskich i dolara.h 

omer- bardzo silna w markach' niem. zniżkowa. 
Gwaga: Pierwoza cyfra w skaza je kurs iułor-

i-jacyjny, druga, w nawiasie, aars nieoh- 
cjiiinej giełdy.

T E L E G R A M Y .
TRAKTAT HANDLOW Y A U ST R O -PO L SK I.

W iedeń. (P A T ) „Neues 8-Uhr B la tt“ donosi, 
że  dnia 6-go delegacja austriacka i polska odby ły  
ostatnie posiedzenie w  spraw ie trakta*u handlo
wego. O b rad y  doprow adziły  do opracow ania  
wspólnego projektu trak ratu . Delegacja austriacka 
zastrzeg ła  soibie co do kilku punktów  aprobatę  
savego rządu. T >-alcta:t handiov 'y  o p a rty  jest na 
zasadzie najw iększego uprzyw ilejow ania. A ustria 
będzie m iaia pra^m  do w szystk ich  udogodnień 
ce lnych ,,, jakie p rzyznano  Francji. Co do kkku 
mniej w ażnych  a rty k u łó w  w y rzek ła  się ae’egac?a 
austriacka  p raw a uprzyw ilejow ania. Na żądanie 
delegacji polskiej w łączono do trak ta tu  klauzulę, 
dotyczącą nostryfikacji to w arzy stw .

ZW R O T ?O L S £ IE C O  MIENIA.
M oskw a, D elegacja po lska m ieszanej komisy 

specjalnej w  M oskw ie p rzy ję ła  a rra sy , w śró d  
k tó rych  znajdują się dw a z cyk lu  „P^óop”, a  d va 
z cyklu zw ierzęta. Do całkow itego •uzupełtón.ia 
,P o to p u 1’ b rak  jeszcze dw óch a rrasów , k tó re  ?e 
s tro n y  rosyjskiej są  odszukiw ane. A rrasy  zrasta a 
11. lipca rry s łan e  do W arszaw y .

M oskw a. 7, lipca odbędzie się posiedzenie 
plenarne m ieszanej komisji w  M oskwie. P o rządek  
dzienny przew iduje przyjęcie p rzez plenum  sze
regu uchw ał pow ziętych  na posiedzeniach pod
komisji m uzealnej i archiw um  'bibliotecznego. Za
łatw ienie spraw , co do k tó rych  s tro n r  się p o ro 
zum iały o raz  rozstrzygnięcie sp raw  co do któ
rych  w sku tek  rozbieżności1 poglądów  nie pow zię
to decyzji. D efurityw nego rozstrzygnięcia w y m a
gają: sp raw a gały/netu ry d K  sp raw a byłej bi-. 
bijoteki publicznej w  'W arszaw k . o raz  spravra 
aretów utn Izby  skarbow ej i k a sy  skarbow ej, oo 
do k tórych  nie osiągnięto porozumienia.

FLO TY 1 .LA W IŚLA N A
G dańsk. (P A T ) W  tych dniach przybędzie 

do portu  gdańskiego oolskr flotylla: vPślaaa, zło
żona z dwóch m onitorów  w iślanych i Jć&a łodzi 
m otorow ych.
STOSUNKI N A R W O W G Ś C IO W E  W  LITW IE 

K O W IEŃ SK IEJ.
K owno. (AW.) O pozycyjna ,/Liwines B afłas“ 

ta k  charak teryzu je  stosunki narodow ościow e na 
L itw ie kow ieńskiej: Obok L itw inów  4yją  tu  B ia- 
łosrubini, Niemcy a 2yda.i, o raz  „mówiąc:, 
sku“ , k tó rzy  w praw dzie  mes© przyczyeffi s ię  do 
pow stan ia  pań stw a  litew skiego, otbowiązirięja jed- 
rsek S e m r h t  je s t  trak to w ać 'ich  jcttoafc-wm Dzkvi- 
nik uw aża, że szczególnie k tó sro fśa  osób „m ó
w iących  do polsku" jest -zbyt sib śe  prze ł a d o 
w ana.



„GAMETA LWOWSKA’ z dma 9. @pca.

R. ii, WOY.S ICZ.

C3iwic@,
Gliwice.. Stare piastowskie Gliwice... Ha o* 

i g ro m u e; dolinie, z ia ła  już widnieje las kominów i 
!szare pióropusze dymów. Poi a oke liczne pocięły goś
cińce i drogi, jak promienie, rozchodzące sie od 

[miasta we wszystkich kierunkach. A od pofudnio- 
j wego zach ’d« l2sy, zamykają ciemnym pófokręgśem 
, horyzont.

O to miasto właśnie uparcie i ciężko walczyli 
< powstańcy. I tylu Polaków najlepszych krwią swa 
oblało tę poiską zawsze ziem ę, a ona dzisiaj należy 

fdo Wiernie:! Z koncern czerwca 1921 r., ostatnie 
potyczki o Gliwice stoczono, ostatni chyba zabici w 
bo;u, to powstańcy Ulatowski i Kozakowskf. Umyśl
nie zaznaczam „w bojn“, bo pad? jeszcze później z 
ręki mordercy, niezłomny bojownik o polskość 
na Górnym Śląsku, staiy mieszkaniec Głiwic 6 r. 
W incenty Styczyński.

Parę faktów z historii—
Giiwłce spotykamy, jako kwitnącą osadę, już w 

końcu XH wieku. Z początkiem XIII w. należą do 
piastowskiego Księstwa Cieszyńskiego. W r. 1312 

! spotka? je zaszczyt nie lad a. Ziemowit podniósł 
j miasto do godności księstwa. Wkrótce już jea tuk  
potem spotykamy je jako prowincję Księstwa Oświę- 

: cl mskiego,
W r. 1410 prowadzą o nie wojnę książęta Jan 

Gliwicki i Mikołaj Opolski.
W r. 1475 otrzymują Gliwice prawo m a.de- 

bursk e od Henryka, księda na Ziębicach i Koźlu
Od r. 1499, G1 wicami władają książęta opols

cy, aż do wygaśnięcia rodu Picstów opolskich, na 
J  nie, księciu na Opolu, Głogowie i Raciborzu i 
panu na Gliwicach.

W połowie XVI wieku miasto przechodzi pod 
władztwo świętego oosarstwa rzymskiego, w osobie 

■caszrza Ferdynanda, i pod tern panowaniem kwlruie 
do początku XVI] wieku.

Od r. 160*, w któiytn całe Gliwice spłonęły, 
nadchodzą esasy mniej szczęśliwe. Wojna t:zydajęs- 
<riet»i«,‘ napady Szwedów, u wieku XV{{-ty£n, nowy 

po żar r. 1730 przetrzymują Gliwice.
D j  w. XVIII główncui (2ród'em utrzymania miesz

kańców była uprawa chmielu i browarnictwo, z 
feońc m XVIII w, zaczyna rozwijać się przemy j .

Z historycznych wypadków pozostaje jeszcze 
do zanotowania wizyta Jana* III Sobieskiego, ciąg
nącego pod Wiedeń 1683.

XIX wiek zastaje już Gliwice idące szybkim 
krokiem ku dzisiejszej świetności. Gisernie i kanał 

i do Koźla, zab żoue w latach 1792— 1806, to pierw- 
ssy e tip  fl.m o gościny wojsk w napoleońskich 
czasach i pożarów w latach ! 8 t8  -  1820, Gliwice 
nie cofnęły się już w rozwoju. Dzisiaj tą  one o- 
gniskiem handlowem okręgu górniczo-hutniczego.

W r. 1858 żyło w n !ch wedle spisu ladneśti 
ok. 7000 Niemców, a ok. Polaków.

Trzecie powstanie nie zawładnęło Glrwicam 
głównie dlatego, źe... N scz. Da w. Powst. i Komisja 
Aliancka powstrzymywały oddziały ud generalnego 
szturmu. Miejscowi zaś mieszkańcy polscy, za słabi 
eyl;, do zrzucenia jarzma. Nie pat-ćfę  wyliczyć od
działów otaczających miasto przez dwa miesiące
walk, —  będzie masiaJ kto inny historię oblężeń 
pisać, i to nietyiko Gliwic, ale i innych miejsco
wości, jak Katowice Pyskowice, Taracw ssie Góry 
i t. d , ~ wiem tylko, że w czerwcu obczowały
pod G i wicami, io  za a tsh  w tych strcnach działc- 
ą.ytn 6 p. powst. zabrz-klir, odcuiały Kabicza, 

później 4 pułk powstańców Gajdzika j  i 2 pułk
powstańców Gymsa w 5  z y w a ł d z i e, mieniając
się koiejno, a 7 p. powst. Masztalerza w Ła
będach.

M:ędzy liniami i placówkami powstań czerni, a 
niemieckiemi, rozłożyły się, jak o ry, placówki i po
sterunki al anckie, wzb aniające bitew A rozdziela*- 
jące zapaśników, tzucających s ę  na siebie przy 
każd j sposobności i szukających jej, poza plecyma 
Francuzów i Wiocho w.

W Łabędach t"ż w czerwcu dłuższy czts kwa
terowało Dtwo I. Dyw. powst. i stały na dworcu 
uoćirgi pancerne i sanitarce. Nie obeszło się natu
ralnie bez patroli i w jednej z patrolowych okazji 
zginęli wiośnie [katowski i Kozakowski, ranny zo
stał Albrecht, a co niewoli dostała się jedna z pań 
z Czerwonego Krzyża, uwolniona z niej później orzv 
pomocy Francuzów i dzięki staranjom śp. dr, S y- 
czyńskiego. Gorąco kąpeny Masztalerz, dosódca 7 
p. pewst., tylko dzięki surowym zakazom, Gliwic 
nie atakował, czekając ciągle na pozwolenie. A z 
drugiej s>t o ;y czatował w Szywałdzie batalion Ka- 
bicza, który sobie nawet na wjazd do miasta przy
gotował pancerkę wąskotorową, fnogicą jeździć po 
ulicach i nie tr ci! nadziei żs, wjrdzie nią na rynek gli
wicki. Kabicsu objął Szywałd i pancerkę, 4 p. powst 
Gajdzika, po nim 2 p. powst., a na eczcie przyszedł 
kcniec czerwca i rozkazy cofania się z pozycji i 
likwidowania powstania

Jest stare, zntne podanie o ducnach zmarłych 
Unoszący :h s ę upai Be nad miejscami, gdzie ostatn i 
faz przebywały w ciałach za ziemi. Jeśli tak jest, 
to du hy Polaków poległy, h w obronie po’skcści, na 
nienii-ck ei dziś stronie Górnego Ślaska na zaws.e 
tam pozostaną, i o Pol će dadzą świadectwo i naj
dalszym pokoleniom, i nigd</ niwom nadodrzańskim 
o Niej zapomnieć nie pozwolą.

H. C.

Nowi poeci.
Józef A leksander G ałuszka; „UświecŁy Boga".

iKraków 1922.
Józef A lekra^de. G ałuszka: „D usza Miasta*1.

L eżą przede m ną dwa tomiki poezji, pha jed
nego autora, m ało jeszcze znanego ogółowi, 
k tó r y  jednak .w ydał już. poprzednio dwie książk1. 
obie w yróżnione n a g ro d a jfo n k u rso w ą  M inistcr- 
srwa. K ultury i Sztuki: „Prom ień i G rom  . - ora:: 
„B iesiadę K am eleonów ".

G dy p rzerzucam y k a r ty  „U śm iechów  Boga *. 
bije na  nas- ca łą  falą młoda radość  życia i for/ - 
dziw na m iłość w szech ży d a , jakieś tnecaie i  gieho- 
kie poczucie, że dusza, B óg n a tu ra  to jednia przeć-- 
w ieczna i hatirtonijna.

Bóg uśm iecha się do poety  zarów no ..psze
nicznych k łosów  seim ym  roffikołysem", jak “pur
p u rą  maków% lub uśm iechem  na ustach kochanki 
w ykw itłym . Bóg jest w  szum ie bo ró w  j w  c ś z y  
południa, gdy objaw ia się starem u niedźw iedź o- 
w i i w  piorunow ej b u rzy  ta trzańsk iej i wszęczTie 
jest — m iłosny, dobrotliw y i tató bliski!

O t, w eźm y  tego starego  „Niedźw iedziu''. 
Z jakim  niezrów nanym  w dziękiem  ztnża się poc:a 
d o  duszy zw ierzęcej i próbuje w yobrazić  sobie 
sny!

Sni się niedźw iedziow i:
„w  księżycow ą sreo rz y s tą  pośw iatę  

schłodził ku do-lom przez odw ieczny las, 
bo  hen od rów ni dalekiej 
szedł pow iew  ow sianych pól 
i zapach miodnej pasieki — —
(przy itrdzkiej sadybie s ta ł niepilnowany,
uśpiony pszczelny ul — —-),
szedł zam aszyście przwz owsiane łany,
p rzez cudzą w łość  —
zachodził w  ciche sady
na sute, su te  biesiady >
on nieproszony gość: -
w yjm ow ał miodne p lastry
om iatał łapą z brzękliw ej ha łastiT
I ssał — —“
A gdy tak śrril w  gorące południe lenne 

„Z zag rody  sw ojej od nieba 
południa godziną oną 
zszedł po upłazach skał 
najw iększy  gazda. Bóg — — „
Przechodził w łaśn ie  tą  stroną, 
gdzie by ła  głaźna koleba, 
w  której zażyw ał drzem ki .. v
b runa tny  niedźw iedź — m r u k  *

Gazda niebieski posźfcdł c ichu teńk i
(góralskie nosił ciżemki)

dze, bo u na« ty siące  sa kilofóvr i ze dwieście 
■tysięcy takich p ieśd-m łcrtów l co bron te w  gar.ść 
pochw ycić umieją. P o la ła  się po próżnicy krew  
bratn ia, bo tale skurczyliście O jczyznę, bo do nas 
rue przyszliście po ratunek.

♦
Do pokoju redakcyjnego w chodzi niezna*i\ 

górnik i zapytuje o  pana redaktora.
— Niema go, w yjechał.
Uczucie zawodu przem knęło po tw a rz y  ro 

botnika, k tó ry  z pewnem  w ahaniem  sie zapytuje:
— A czy orii są od tego panoczka oacią-' 

Tag, ja nią jestem  i czem tu mogę dopo
m óc?

Górnik m edytuje, w sty d  mu w ycofyw ać ,ię 
a nie śmie w yjaw ić sp raw y, z k ió rą  przyszedł.

— Mnie można w szy stk o  pow ierzyć, tak s i 
mo, jak i panu — zachęca go serdecznie kobieta.

— Bo wiedz*, ja tu p rzyszedł, bo nijak po ra
dzić sobie nie mogę ze sw em  sumieniem.

P o  w ypłacie, jak mi daw ali ,,V orschuss’’ do
strzegłem , że sie omylili, że dałi mi za dużo o 
dw adzieścia m arek. Co robić? oddać h^entcowć?.. 
A dyć by mnie chyba Bóg ten nasz polski, po
kara ł za taki uczynek. Im. Niemcom! za robotę 
te be7 tchai. bez słonka Bożego, pod ziemią, za 
koszule od potu przegniłą i pokrzyw ione od. cię
żarów  ręce! A toż już i chyba m niejszy graecf 
gdybym  w  błoto wdepral te pi ero adze. A i za irzy - 
mać .się nie godzi, ho to nie moje, nie zap racow a
ne. G rzech na sumieniu i nie ladnae. W ięc pczy

HELENA SOŁTYSOWA.

Obrazki śląski ^
P am iętam  tak  ży w o  jakby  to  w czoraj było, 

Ó w  obchód pow stan ia  styczniow ego, u rządzony 
tajem nie w  obszernej izbie, poza m ieszkaniem  
górnika, iżbie, o której istnieara, zdaje się, że 
w ładze nie w iedziały!

$cda.njr jej ubrane narodow em i godłam i i o- 
brazanń  boha te rów  naszych; w dw u kątach ob
szernej izby ywwrkie półki z książkam i, a na 
śfodku stół z kilku na nim porzuconym i elem en
tarzam i polskimt. i

SzKO*a to  tajem na i św iątynią zarazem  i miej
sce joytehntienia pc p racy  i ustroń, gdzie się naj
tajniejsze om aw ia sp ra w y  narodow e.

M ów ca opow iadał w łaśnie dzieie bohater < 
skiego zmagn-nia się z w rogiem , w ałki ofiarne 
m łodzieży i m ęczeństw o całego pokolenia po 

■ przegranej.
W  :6ttnym z  k ą tów  izby s ta ł górnik, k tó ry  

olbrzym ia sw a postacią górow ał nad otoczeniem , 
Bujna, jasno blond broda dodaw ała  pcw agi tw a 
rzy  jego o rysach silnych, w ydatnych , a jasne 
oczy p a trza ły  w  św ia t pogodnie, lecz i badaw czo.

W  czasie przem ow y prelegenta czuć było  w 
w yrazie  tw ai zy  górnika, że odbyw ają  się w  mm 
jakieś zm agania, że ulega, niejasno określonym  
zwątpieniom , n iepew n/iśckni, na k tóre odpow ie

d z i  nie znajduje.

jtewBBąar—bbimi mu i m m m m w w w m m b b w m m m w w w b b

O pow iadanie się skończyło, chwile długą z a 
legała cisza, gdy nagle w  ciszę tę pad ły  pełne 
podziw ienia słow a:

— Panoczku, jak to m ogło być, że biliście się 
tak mężnie o tę Polskę, że tyle było i ofiary i mi
łości i że nic z tego nie macie. Jakże to mogło 
się stać? ...

— P rzem oc zw yciężyła, było  bcłjow ^ików  
zam ało, a w rogów  by ła  r.ioc.

— Ludu mieliście za m ało i dlatego w a s  
zgnębiono.

— T ylko dlatego.
Po tw arzy  górnika p rzeszed ł na komo mgnie

nie oka jakiś bolesny skurcz, lecz w  Siad za tern 
tw a rz  tą  n ab ra ła  surow ego uporu, a w  oczach 
pojaw iły się b łyski, znam ionujące siłę.

Szerokim  krokiem  zbliżył sie do stołu, złożył 
na nim w  kułak zaciśiriięte ogrom ne ręce, nabite 
tw ardym i guzami. zckdYtymi w  styczności z o- 
gremmymi głazam i w ęgla i z uw aga na ręce te 
popa trzy ł, iakgdyby chciał ocenić tw ardość  ich 
i siłę.

— Moi panow ie — rozległy się grom kie sło
w a — to w y  nie mieliście ludzi, jak m ówicie. 
A czyście w y, ludzie w ykształcen i, nie widzieli, 
ile tej n asze j O iczyzny. Okroiliście po sw ojem u, 
by  dla \vas tylko jej starczy ło , niby że w y to Po
lacy prawdziwo,

I nłkt tu po nas nie przychodził...
M ybyśrny byłi nie potrzebow ali ow ych bel

gijskich karabinów , które w am  sprzątano  po dro-



i k i)  niedźw iedzia g łaskał buską, r ę k ą -------
Kasmacss k tó iem u  wcmiała zćaitka. 
u lw a ow siana aa boiem  
a p rzez sen grała o stu pniach r« si La,
z  oskom y wiłytrym m cm r& ńł oszorem -------
Nagle się zerw a 1 zbudzony ze snu,
po tw orne  dźwignął' cielsko,
na {apatii stanął fi-wu —
ryknął, aż w  turniach o zw ałk  stę eefia — —
Spojrzą^- tup: przed nun tw a rz  c z y ń ś  anielsko
de mego się uśm iecha — —
Stropił się niedźw iedź, :bo rozpozna! P ana, 
m ożnego gazdę n a  niebo i św ia ty , ,
p rze to  go k o m ie  podjął za  Łjdaoa, j  ■ \ 
a  Bóg inko dnie gładził ie(b k u d ła ty  “

j
C zy m ożna w ym yśleń ładniejszą bajkę?  a 

iprzytes.it jakiejś . p rzedw iecznej p raw dy _ w ia rą  
tehm ęn^rn^J

O bjaw ieniem  Boga jest dla duszy poety mi
łość, choć m iłość to  ziem ska, p ło sta , serdeczna — 
nie jakieś ińatotriczne ctirtoe m a rz e n i  W. eksta
z ie  szczęścia m ówi poeta:

,J  p rzysz ła  rtrtość  w  mój dom!
. • •> • • * • • 

P rzy szed ł gość daw no oczekiw any...
.  .

Nie w iem , jak p rz y s ia d ł, oo nie w chodził
[bramą,

A był tak dziwnie kochany  i błfcki,
Żem  go znać m usiał chyfoa w ieczność całą  — 
Że to on pew nie u mujej kołyski 
siadyw ał, gdy m atk i nie s ta ło  —
Źe i.o o n  czuw ał zaw sze  ckiiem i nocą 4 
nad doią moją sierocą,
Ón, B ó g ------------------- ■ . ,  i : ^  '

» •

P rzy szed ł i nriłćść p rzysz ła  z nim  w  mój
[d o m -------

W  szczególny  sposób umf? poeta z b a ra n n i-  
zow ać ziem skie z raziem3kiean.

W . kołendow ych ry tm ach  opiew ając ciajo 
sw ej kochanki w iąże w rażen ia  sw oje i my& sw or 
ją  z wielkim  twór-czym procesem  przy rody . 

„W iosną pachnie tw oje c ia ło : 
w ilgną w onią skiby św ieżej, 
co  pod siew  o tw a rta  leży , ,  i
p o sad  kffiórą po bezk iesie  v
w  tchnieniach w ia n u  szept się niesie:
A Słow o dałiean się sta ło  — —“

Bóg m ów i doń i skow ytem  straszliw ej bu rzy  
■tatrzańskiej, gdy w icher huczy frz tjc p o m tte : 
Ś w ię ty  Boże!

„Z tna iiw ia iy  tam tej 
sp^pjeiały skłZJ

uajpotężiń «sza w ia ła  niebem pieśń 
w  łom m ach w irtm r, raaszu m sia  a górnie —. 
w  grom ów  porykach , w  b ły sk aw ic  kurn iaw ie 
ponad p rzepastną  d e śń  — 
w iała w  p rzydechach  nad m a rfw t up łazy  
huragano-w a  pieśń
0 Bożdj m ócy i s ł a w i e --------
1 Bóg się pow ale Sw ej potęgi zląkł,
bo mu p rzez  chm ury w ysunął się z rąk
grom ów  różaniec długi
na rtóć b ły skaw ic  n iz a n y    ■“

O to jak Bóg, ten jogo Bóg do6roiH w y uśm ie
cha się. doń' naw et poprzez groźną pow ał? chmur.

Z airtc^ear „U śm iechów  B oga“ w chodzi nie 
wąłpfiwźe na P a m a s  polski now a indywkłua bjość 
tw órcza . W nosi on i_V lite ra tu ry  naszej, tej po- 
g rrb sw e r esm ętnicy, s łoneczny  ton od daw na u 
n as  mrrasjiiióuy, w yczek iw any . D z ied  słońca, jak 
.nazyw ali n as  z pew ną zazd rośc ią  R osjsn is, za- 
pOHHoetłtis r  słonecznej radości p rzez w iek nie
w oli I tyflr© czasem  m arzy ło  się n iek tórym  z nas, 
że  g dyby  spadł z  Polski całun żałobny, teb y  sta
nęła pogodną H ePadą d rugą, ty ie  w  niw  m atorjału 
na ton boskiej harm onii w: izechzycia.

I oto te raz  zaczy n ają  się w idać u rzeczy w ist
niać sny p rzyg ię tych  w  jarzn .ie  ludzi — zaczy n a  
sję  okres sw obodnego, ntokrępow anego rozw oju 
polskiego d r  cha. .

Niewątpliwi© w ysoc y a rty s ty czn y  w alo ry  
posiaua i d raga  książeczka G ałuszki: „D uszą 
M ia r a 14. Je s t toduakże innie} d e k a w ą , bo lutńeS 
sw oistą. M iasto zab ra ło  poecie tę oudow ną sło
neczną pogodę d u szy , za tru ło  ją  w idokiem  bólu- 
b fćzkkgo , nędzy, w ystępku , zb ro d ii. Są i tu  klej
n o ty  pizeetzi * ne; obserw acja  w nikliw a, sercem  
•p taew raźirw ie*^" czyniona, pozw ała p o e d e  doj
rzeć  i w y czu ć  najbc leśniejsze m om enty  ludzkiej 
m zEosd i 7%ydłęceiBa: jak ow o pośpieszne w yno
szenie zwteK dziada kuchennym i schodam i, bo od 
fron tu  sp row adza  się ro w y  lokator, k tó ry  ty sią
cami za  pokój zapłaci, jak iotograiiczite  niemal 
zdjęcie ow ych  „św in ia rzy1 zd a  się karawufcńą 
w s trę tu  kreślone, jak ob razek  dzied , uftcznrków, 
zŁodzćejaszl ó w  „w  k tó ry ch  zabrudzone pyski w a
lił ojciec od  sam ej k o ły sk i11, a  potem  p ra ł je poli
cjant, i ty lko  ca ło w ała  je zaw sze  m atka... jak ów  
„W eteran4* zapom niany  staruch, nędzarz, kaleka!

„I cóż teago obchodzi buta twoje; k rw i — 
ona droga na  Sybir daleka, 
po  której w odzisz źren icą zam arłą?
Cóż tam  kom u ro k  dzisiaj sześćdziesiąty

[trzeci ?“
G dy um rze:

„przy jdą  poczciw e ludziska 
z  o statn ią , jak to  m ówią — posługą: 
p rzep a trzą  na k lepsydrze litery nazw iska,

a potem  rzesza d ług3
popłyną to w arzy sk ą  baw iąc  się rozm ow ą
za tw oją  t r u m n ą  ’
I n aw e t nie zasłyszą , jak po chm urnej dali
niebieska a rty le ria  z rum orem  przeŁccś
ii ze  szańców  tatrzańsk ich  sa lw ą  piorunow a
na' rozkaz Boga w ypali
nad tw ą  mogiłą, za rok sześćdziesiąty

ł  trzeci —, —“

T akie te ćzeezy i  rn s łe  innych strasznych 
pow iedriaic; mu D usza M iasta Ale poeta w ierze , 
że  gdy  w yjdzie a a  p u k , na św iat, „pierzchnie 
tragizm  sobacze*} gehensy* :

, ,fiej! pójdę, pójdę w  radość  m łodych zbóż — 
tw arz  ku słońcu obrócę n a  w schód*.

DR. 5ZC E1‘AM M lKOŁAJSKL

Stan S r a j  r a i l i  z a l ^ r l U i a
• R iterći uygtofrcny na posiedzeń i nmskowem 
Lwowskiego Towarzystwa tiygjen' : u ą o  w dniu 
31 maja 1922 i Towr.rzyttwa lekarskiego w 

ó-aiu 30 Cifiiwca 1922).
(C iąg dalszy.)

W praktyce adu?lnis:ra:y.iao~%arnej wypadnie 
t  dy stwierć ć ć w psszc. egćisych w ypadkró  stan 
a et rzeź w ości, wy . olany n;-dażyc!em alkoholowym.
0  'ńe zacrov;anie się nietrzeźwego da powóJ L‘o 
zterszerua publicznego pnepro  wadzenie dowodu 
zwykle cie nastręczy trudności. Natomiast tra  no 
będzie orzekać o winie, jeśli nietrzeźwy zgor
szenia publicrn go zachowań.era się nie spćwe- 
dowa‘, ie .z  pojawił się w miejscu pr. licznejn i już 
orzez to przekroczył ustawę.

d/ takich wypadkach, gd iie  nieirzeźwótć nie 
raan festuje się na zewnątrz w spesób u-de-rziący, 
zatem gorszą y, pojęcie nietrzeźwości jest a ie jisae
1 nieścisłe, byioby więc pażądatiem, aby rsapsrzĄ- 
dzenie wykonawcze bliżej to pojęcie oireśłsr® i pe
dał® znamiona takiego stanu nielrztźw iś i ,

W tyra samytn artykule 7 zżSUłh’: ustawa już 
trietylko sprzedawania i podawania, ale także spo
żywania napojów alkoholowych w pewfcych z»-łs- 
dach i miejscowościach, tudzież w pewae dni i 
wśród pewnych okoliczności, w których nadużywa
nie alkoholu tnoże być szczególnie sikódliweia.

Mianowicie zakazana jest s p i^ d a i  i podawa
nie oraz spożywanie napojów alkoholowych :

s) w bufetach kolejowych, w obręnie zsłraao- 
wań stacyjnych, oraz w pociągach, ńa p ^sń isk w ch  
3 Sików parowych : na ser-ych stitfcacb,

b) na całym obszarze zubudowJń koszarowych 
i w obozach wojskowych, oraz skkpacłi i bsfetach 
wojskowych,

c? na całym ohszarze zabudowań faiwycanyca 
i przemysłowych, oraz w lokalach i ifiiejscdrrfe, p rz :-

c tostom tu  pienSądze urce i ttiećr je oaiś o d d id żą  
1-na Polskę, J ia  tę  nr^zą.

P o a rs tta  toę wyltozanie pnzc.,óż*iych. po trzeb  
joaróSo»vych: Je s t .pomoc ,ia td tow a óła młooKleży, 
j« ą  czytelrSe hidow e, a i jakiś S karb  polsk: prosi 
jo  gi bsze *6. ir t iy jz łe g ')  PoLaks łói żohiic^za.

G Ó m k n lń y tu k ., rozw aża, m e m oże się z*te- 
e y w v ia ć , w fóoczne, że  w szędzie  radky  te  grosze  
p o s łać  a  v ,fea* fe  raóW -

J — %. ttun  i  nić w iem , gdzie piedaedży naj- 
' w ięcej p^frzdsa . Nfecu jńż pwS^, gdzfc n&ćhcą, 
by le  to  na tę  Polśkę by ło .

— Jak  ja się nazyw am , ebea w iedzieć-. P o  
oo to? topaej., że o iakfich spoarwarfi mikt nie w ic.

' N iebem ec» iłe  to czasem .
P o szed ł i nigdy go już wię<3e( n$v w idziałam. 

*
— M usicie itzsfcypić, dać przyrzeczeń te , że  ga- 

jz e t nie bętfe ecie prżync.sib do kopatifi. W śtrz y - 
: majcie się na pew ien czas od aff-rtacH, tóż rmcae 
' yześcjero cSrobnrcfti rizśeci, g łód im dcricuczy. cżte-
w ickn. Popuosać trzeba , by  was pozostaw iano w  
kopabu.

Cfcoda tw u iz  .gć^trika nabiera więcej jeszcze 
(o streg o  w yrazu, w  ponurych oczacJł nugocą h a r
de blaski.

— Ich, N iełr^ow , p rosić-.
— M-rslcie, niem a innej rad y  •— tłum aczy ła 

godnie niem łody jaż  rn ężczy sta  „z P olsk  .
— J a ?  Ja  róe będę o nfic nrńsfł Niemca, pa

noczku. I prędzej, tw a rz ą  zary ję  stę w  ty m  pia-

sjca na dfo-dze, i prędzej w  m ęce ducha wyzionę, 
lecz Niemca nie będę prosił.

G nie! tego  nie doczeka się on od polskiego 
górmtm.

I znowu przed  oczym a staw a Sima, bardzo  
ciekaw a postać polskiego górnika.

Szczupły, nie wyroki, o nerw ow ych  ruchach 
i tf»ałzyehlskiej tw a rz y  m istyka, sdcłoimr do kon
templacji, do w ierzeń  w  w ielką potęgę d rcha , w 
moce nadprzyrodzone które  zló w szelkie itjswz- 
triiają, P tisk ę  k o c lan a . tak  jak się kocha święcą 
w Jadczyib : sw oją i k^ółowę i m ęczennicę za ra 
zem. k tó ra  dziś jego służby i ofiary po trzebuje.

Ze szczupłego zarobku srwe gę 19 p rocen t od
daje na cele uarodow e i poczyna ujarzm iać sw e 
clńło.

W  ciemna głąb kopalni p rzynosi codzien ne 
gazety  polskie i książki, w ćnwiłach spaczytfkta 
odczytuje je kam ratom  p rzy  nikłem  św ietle lam p
ki górniczej i organizuje z nich szeregi do  tw a r
dej, św iętej służby. Bo służba dla 'J jczyzny , to  
dlań służba Boża.

P rzy ch o d zą  na Pieg© dm ^ cielnej u d rę k i mę- 
czeńs-twa aMego, że i najsilniejszy poćhyfi się 
w zwątpieniu.

T rac i r r a c ę  w kopalni, wyklina go „fatewz* 
w kośclełe, do ’viezienia z^nykają go wMidze, v s  
strachu Poczynań od niego stronić przyjaciele, 
a nawet wtesma żona odwraca, od mego swą 
d 3szę.

Leuz w ów czas dusza, jego poczyna się uśw ię
cać  i wy«fi»zjPiHać.

Je s t już teraz  w yzw olony , czuje się ty& o 
duclłem, tozie cały w  ofiarną apustidtacą służa>ę 
dfta O jczyzny.

Z paka rai książek  I gazet pcłsisfek idzie mię
dzy  roboczy  lud, rozszerza  je na ulicy, u dćrorf 

kościelny di, w  m p c z n e j d ro d ze  wśi^fiącej dt> 
kopafcii, w kolejce, wzewoźącoi robi stoików.

K to nie zi.a na Górnym Słą^ra Ja&a.?
N&e dojada, ule dosypią, a dociera vsaędaw  

z  tern sw ojem  apostoistw eifl.
Setki, ty siące  dasz  ludzkich zawcto.ęcza łfilf 

na Śtoskti sw e  ocknietufi, p o w ró t swój do Ftoiska-
M ijają tata, pochylają, się z  js*cy‘ je«o i>- 

mioria, bruzdy coistz gŁęibsaó o « tą  blatfe je©Br 
czoł©, lecz dusza pcwostaje m łoda, petną en tazk1-  
zm a i  najgorętszych  ukta hań.

P rzychodzą  nr różnych  ludzi zw ątpienia, 
lecz do duszy Janka nie m ają one dostnya, o j  
wycztw a przyjście świata Bożege, w fgan®*- 
czem  jasJKfWidztwie ducha ogłasza w&fitą tw-vsdoę:

Idzie w olna P c tó * ! '
P o czek ań  się P o lskę  na. Ślą den oń  i jt®o 

w yznaw cy .
Kto w  Z?kc2H Jaufct Ble a u P ~
A  t^k h u  lak o®, h r ię  w Ł  a a
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znaczonych do ćwiczeń spoitowyeh i gimnastycz
nych,

d) w domach ludowych i w  potnie szcze»kcb 
stra ty  ognio .oti)

e) w budynkach, oddanych do użytku służby 
'publicznej.

Rozporządzenie wykonawcze orzeka w srt. 5, 
żc końce je na wy zynfc lub sprzedaż detaliczną na
pojów alkoholowych dla tych zakładów wygasły z 
dniem 1 stycznia 192! roku.

] Na pod kawie art. 4 ustawy zakazana jest 
także sprzedaż, potfawatiie, oraz spożywanie napo
jów alkoholowych we wszystkich miejscowościach 
w których zarządzono pobór wojskowy lub ir.obi.i~ 
zację, wybory do ciał ustawodawczych lub władz 
komunalnych, przez cały czas trw ania tych zarzą
dzeń lub akcji glosowania.

Rozporządzenie wykonawcze (art. 6) wyjaśnia, 
ie  wydanie zarządzenia co do zastosow ania tego 
przepisu ustawy n a k źy  do władzy administracyjnej
I. instancji.

Wobec takiego interpretowania wspomniany 
prrepis ograniczający staje się lylko fakultatywnym, 
zależnym od za?ządzetńa władzy.

U;tawa zali;; uje dalej sprzedaży, podawania 
oraz spożywania napojów alkoholowych, także we 
wszystkich miejscowościach, w których, celem utrzy 
mania porządku j spokoju publicznego Ministerstwo 
sptaw wewnętrznych lub upoważnione przez nie or
gany administracyjne, zakażą sprzedaży lub wyszyn
ku ra.pojów alkoholowych na czas wprowadzenia 
sądów donźnych, stanu wyjątkowego lub też tłum 
nych zebrań ladncści.

Rozporząd cnie wykonawcze (art. 6) postana
wia, że upoważnioną do tych zarządzeń jest wladzt 
rdmtnistracyj:is II instancji.

Ustawa zakazuje sprzedaży, pedawaniz oraz 
sporywania napojów alkoholowych w niedziele i 
święta, obchodzone w urzędach państwowych, przy- 
czem ogran czenia w tym wypadku Wchodzą w ży
cie td  godziny 3-cicj (zapawne popołudniu ?) d ia 
przedświąt.czuego 1 trwają do godziny lO rano dnia 
poświątecznego.

Takie satne ograniczenia stosowane będą także 
w miejscowościach, położonych poza obrębem miasta 
powiatowego, wojewódzkiego lub stołecznego, we 
wszystkie iane dni tłumnych zebrań iudności, jak 
taigi, jarmarki, odpusty, pielgrzymki, misje i t. d,. 
a zarządzenia stosowne ina w tym względzie wyda
wać w myśl rozporządzenia wykonawczego (art. 6 
władza administracyjna I. Instancji.

Poza tymi ogólnymi p zepisami ograniczający
mi, ustawa (w ar*. 4) przyznaje gminom wiejskim

Dr. M. KASTERŚKA. 6)

Między sentymentalizmem 
a romantyzmem

(Ciąg dalszy).
M iłość w łasna  kochanka zadaw ain ia  to  u- 

w ielbienię iHłodej i ok lask iw anej a r ty s tk i: p rzez 
jakiś czas idyha zdaje się naw iązy w ać  ttaiiowo. 
Rodzina m łodzieńca oburza  się na  m ożliw ość 
zw iązku jog© % ak to rką , czy  też m oże on tytko 
posługuje się ty m  p re tekstem , aby  zachow ać pe
w ną  aureolę w  oczach M arceliny. Jakkolw iek 
by  było, tym  razem  M arcelina sam a zw raca  
w olność niestałem u, lecz bez gniew u i bez obu
rzenia. W  oczach zakochanej jest on ofiarą losu, 
zarów no jak ona. Niema w yrzu tów , jest tylko żale 
znacznie spokojniejszy, ate m oże g łębszy  jeszcze, 
niż po pierw szem  rozstaniu .

Skończona ta  dfetga męka,
Zw róciłam  ci tw e  przysięg i,'

Nie mam nic tw ego.
(II est firn ce  tong suppfice.
Je t’ai reneta te s  sermemts e t ta  fet 

•le n 'a i phrs rien  k  toi.)
Ale za to  jafca bezm ierna gorycz  w  prześlicz

nym  w ierszu  „Dćtacheme-nit’’ (O ddalenie):
(Se płaiudre e s t knpossaMe; on ne saśt plus 

parler.) • ■
S k arży ć  się niepodobna, bo m ów ić sił brak .

I nic się już nfe kocha i rcilct nłas nłe kocha.”
I o to  najlepsza część  u tw o ró w  M arce ln y . 

Njgrfy już po tem  z m d  p ió ra  jej nie w yjdą  u tw o 
ry  polne tak iego  czarni szczerości i natchnienia. 
Nigdy nie s tw o rzy  nic tak  skończenie pięknego. 
Jak  w iększości kobiet i jej serce  dyk tow ało  naj-

i miejskim prawo uchwalania w drodze głosowań a 
powszechnego, zwykłą więte»zdklą głosów całkowite
go zakazu sprzedaży napojów alkoholowych w obrę- 
uie swych granic.

Głosowanie zarządza zarząd gminy, bądź z wła
snej inicjatywy, bądź na żądanie piśmienne, przynaj
mniej Vu części mieszkańców gminy, i tórzy ukoń
czyli lat 21.

Zarząd komunalny zarządza głosowanie nsjda- 
h j w ciągu czte ech iygadni od daty przedstawio
nego żądania.

Głosowanie odbywa się w dnin świątecznym.
Rewizja powziętej uchwały może nastąpić nie 

wcześniej, niż po upływie lat trzech od w jścia w 
życie zakazu.

Gdy większość % ogólnej ilości gmin, wcho
dzących w obręb powiatu, a obejmujących ale  mniej, 
niż */8 ogółu ludności powiatu- uchwali całkowity

UJ g r a n i e
Budowa portu w Gdyni.

R o z p o c z ę ta  na w iosnę  1921 p ra c a  około 
b udo w y  po rtu  w  G dyni, u czyn iła  b a rd zo  zna
czne p o s tę p y . P o rt w  roku  bieżącym  będzie 
d o stępny  di a s ta tk ó w  o u dźw igu  o k o ło  2500 
ton , to te ż  zap oczątkow any  będzie już  obecnie 
ru ch  to w aro w y  na w łasnem  w ybrzeżu  m orsk iem .

G dynia  m a b ard zo  k o rzystne  po łożen ie , 
gdyż ta k  pod  w zględem  g łębokości m o rza , jako- 
też och ro n y  o d  w ia tró w  znajduje się  w  lepszych  
w aru n k ach , niż G dańsk . Jak o  m iejsce n iezam ar
zające i w o lne  o d  p rzesu w an ia  się  p ia sk ó w , ma 
zapew niony  d o stęp  d la  na jw iększych  s ta tk ó w  i 
pod  tym  w zględem  p rzew yższa  w ięk szo ść  p o r 
tów  m orza  B ałtyck iego . Ze w szystk ich  części

List z więzienia.*)
pisany przez jednego z Polaków, więźniów 

politycznych « Kownie.
K. p. 10. VI. 1922 roku. 

k o c h a n y  S tas iu !
S p o ro  ju ż  czasu  u p ły n ę ła , g dyśm y  się  wi-

*) Otrzymawszy autentyczny list z więzienia 
w Kownie, podajemy go niemal w całości, nic w tre
ści i formie nie zmieniając. Nadmieniamy, że autor 
listu w parę dni po napisaniu go, wiezienie opuściL

(R ed.).

piękniejsze u tw ory . Sam um , znany  poeta  franuu- 
sk-i przedw ojennej epoki pow iedział o niej, że b y ła  
„pijana bólem ” . Je s t w  tern dużo p raw dy .

10. kw ietnia 1816 roku  um iera synek M ar
ce lą  i.y 3) Silnie w strząśn ię ta  już k a ta s tre fą  bi
tw y  pod W aterioo  — M arcelina g ra ła  w ted y  w 
tea trze  de la Mownafte w  B rukseli — m łoda ko
bieta zapada często  na zdrow iu, jest znużona ż y 
ciem, w yczerpana, zniechęcona. I w  tym  czasie 
M arcelina poznaje rów nież k o leg ę-arty stę  F ran 
c iszka-P rospera  Valm ore (w łaściw e nazw isko de 
L achantin , synow iec genera ła  napoleońskiego, 
barona de Lachantin , poległego w  bitw ie pod' 
Krasnem .)

B ył to m łody  człow iek, ’ lat 24-ch, bardzo  
pięknej pow ierzchow ności, ate dość s łab y  ak to r. 
P ro sp er V ahnore p o d o b a  się ogólnie; pochodząc 
z rodziny, m ającej p retensję  do arystokracji, 
m óg łby  zrobić to, co  ogólnie w  języku św iato
w ym  n a z y w a  się dobrą partją . M arcelina D esbor- 
des ma lat 31, piękną migdy nie by ła , te raz  tw a rz  
jej zm ęczona i przedw cześnie z w ię d ła , czyni ją 
mniej uroczą, niż za czasów  m łodości. Ale... de 
gustibus et coloribws non est dfs-pirtaJKhim... S ą 
ludzie, k tó rzy  w olą  piękno w yrazu  p rzy g asły ch  
od łez oczu i pogłębione cierpieniem i m yślą  ry s y  
nieco zw iędłej tw arzy , niż św ieżość f m łodość, 
często  tak  bardzo pozbaw ione treści, k tó rą  daje 
dopiero życie. P ro sp e r V alm ore podzielał może 
zdanie ow ego am basadora hiszpańskiego, .który 
spsytanty p rzez panią de L ieven, jak m u się po
doba m łoda i prześBiczna lad y  Seym our, odparł;

„Z anadto  św ieża, zan ad to  m łoda, zasiadto 
nic nie znacząca.’’

‘) R ćne Pouigin: M łodość M arcetm y 0 .  V. 
Ł uojau D escaves: Ź y d e  M arcd iny .

zakaz sy r.eJa iy  napojów alkoholowych, powia owa 
władza komunalna winna ząkaz ten rozszerzyć na 
cały powiat.

Te przeplry uważani za najważniejsze w całej 
ustawie dla walki z alkoholizm ?m, gdyż dają onei 
podstawę do masowej propigandy przeciw alkoholu-’ 
wi w csłym kraju i do organizowania Towarzystw 
przeciwalkoholowych, z jasno wytkniętym celem ?u-i 
pełnego usunięcia sprzedaży napojów alkoholowych..

Przy należytej organizacji prop-gendy nie hep 
dzie trudno w przeważnej ileś. i i min zebrać pod
pisy i / tt  ludności d rosłej pod pisemnym wnioskiem- 
o zupełny zakaz sprzedaży napojów alkoholowych 
w gm nie i wniosek taki do uchwały doprowadzić.

- - (Ciąg dalszy nastąpi.)

Polski.
w ybrzeża m orsk iego , k tó re  p rzesz ły  do P o lsk i’ 
G dynia  m a najlepsze po ło żen ie , o d p o w iad a  w ięc 
n a jlep ie j po trzebom  g o sp o d arczy m  i k o m u n ik a
cyjnym.

W  roku  b ieżącym  p ro jek to w an a  jest b u 
d o w a  w odociągu , d la  p o trzeb  sta tk ó w , zaw ija ją 
cych do G dyni i zap ro w ad zo n e  zo stan ie  ośw ie-' 
tlenhe p o rtu  e lek trycznością .

Napływ ż y d ó w  d o  Tczewa.
Jak donosi „ G ło s  R obotn iczy" do T czew a 

w  dużej ilości n a p ły w a ją  żydzi ze w schodu.j 
N abyw ają k am ien ice  i o s ied la ją  się  n a  sta<ei 
w  m ieście.

dzieli i to  zu p e łn ie  w  o d n re n n y c h  w arunkach ., 
T eraz  tak i czas, że nic nie m ożna p o w ie d z ie ć ,’ 
co będzie  jutr©. W  każdym  razie , każdy  z nas! 
żyje tem  jutrem ; w ciąż sp o d z iew am y  s ię  zm ian ' 
w ciąż od term inu d o  term inu, najczęściej zaw o
dzącego , a le  w  każdym  raz ie  to  je s t di a n as  
o g rom ną p o d n ie tą . B ardzo  być  może, ze; 
nie odczuw am y i nie w idzim y tych w szystk ich ; 
b ezeceństw  litew sk ich , tak , jak  ci, co m uszą  z 
„k łau siu k am i"  (żo łn ierze litew scy  —  przyp.i 
Red,) s ty k ać  się bezpośredn io  i o d czu w ać  caląi 
ich b ru ta ln o ść . T u ta j w arunk i nasze  są  znośne .' 
je s t tylk® ogrom ne p rzep e łn ien ie . W  celi naszej 
obłiczoft&j n a  12 osób  m inim um , je s t aż 15-tu, i

I mimo lekkiego Opora m atki P ro sp e ra  dnia 
4. w rześnia 1817 odbył się ślub M arceliny D e s- ' 
bor.des i P ro sp e ra  LachaEfttm vel VaJmore. M ał
żeństw o  b y łe  dość szczęśliw e, marto, że M arce lina1 
za-chowuje w  głębi1 duszy wspom nienie sw ej m ło
dzieńczej miłości i jej sm utnego dram atu, znane
go z resz tą  P ro sp ero w i Vahr.ore. Z arów no on, jak 
,i ojciec jego nigdy ' me w y rzu ca ją  M arcelinie je j , 
przeszłości, w ięcej n aw et — teść  M arceliny jest i 
p ierw szym , k tó ry  czy ta  jej u tw o ry  m łodości i,' 
w cale nie oburzony ich autobiograficzną treścią, 
p ie rw szy  zachęca poetkę do w ydania.

Na prośbę M arceliny  dobry  doktor Ałibert, 
k tó ry  niegdyś -leczył ją i zachow ał szczerą p rzy 
jaźń dla sw ej daw nej pacjentki, zw raca  się do 
księgarni francusko-angielskiej F rahęors Louis, 
p rz y  u licy  HawtefeuiBe Nr. 10, z propozycja w y 
dania dzieł M arceliny. Jakoż w  tejże księgarni 
w ychodzą w  r. 1819: ,.Elegie. M aria i R om anse’’ 
pani M. Desboirdes-VaIni-ore. Znajdują się w  nich 
w szystk ie  najlepsze u tw o ry  M arceliny, z k tó
rych w zięto  pow yżej cy tow ane w yjątki.

K ry tyka  i publiczność p rz y ję ły  je en tuzjasty 
cznie, w a rto  zażnaćzyć dw a a rty k u ły , jeden Zo
fii Ciay w  „Revue BneyclopódlqtieT’, dragi podpi
sany  V. w  ..C onserw atetr liftćraire’’. Ten osta
tni, -dosyć banalny, b y ł dziełem... W ik to ra  Hugo, 
k tó ry  liczył w ów czas lat... 18. Jest eoś W zrusza
jącego w  tym  hołdzie p rzy sz łeg o  d ram aturga t 
poety  rom antyzm u francuskiego . dla tej, k tórej 
poezja by ła  przejściem  niejako pom iędzy serrty- 
m em tafem em  a rom antyzm em .

Z resztą  w ogółe k ry ty c y  hrtetigentoi ceciłi po
ezję M arceliny D esbordes-V aim óre. N aw et b ez- 
htośny dla kobiet au torek  B a ib ey  d ’Aurervifly 
przyznaje, że jej tw órczość  jest k rzyk iem  bólu i 
nam iętności. C. d. n.
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w innych  celach  jeszcze gorzej. W ogóie Pola
ków  m am y tutaj do 85-ciu , p rzew ażn ie  o sa 
dzonych  juz b ezp raw n ie  z u p e łn ie , na p o d 
staw ie  p rzypuszczeń  ty lko , co jest ulubionym  
środkiem  L itw inow  w  ak tach  oskarżen ia  i w 
s ło w a c h  p roku ra to ra , k tóry  w yciąga  z p rzypu
szczenia przypuszczenie, a z tego d rug iego  p rzy 
puszczenia  w yciąga  trzecie  i z tego w yciąga 
fak t i w niosek  i to  jest dla sąd u  dosta teczn e . 
N iem a ani jednej sp raw y , k tórą  m ożnaby p r a 
w nie udow odnić  i o sąd z ić . A k a ry ^o d  dożyw o
c ia  do 6-ciu  la t — to norm a. M niej nie byw a. 
C harak terystyczne , że bo lszew icy , k tó rych  jest 
tu taj około  120 o trzym ują  kary  3 -  4 razy 
m niejsze za te sam e p rzestęp stw a , o p arte  fak ty 
cznie na danych. A jeszcze lepiej z N iem cam i, 
jak  np. w ypadek  ze szp ieg iem  niem ieckim  M a
ksem  H arem , u k tórego znaleziono  (w  Janow ie) 
6 dzia ła jących  telefonów  pota jem nych  w różne 
s trony  na li o je kolejow e, duży sk ła d  broni, d y 
nam itu  kilka pudów , listy, lite ra tu rę  i w ogóie 
dużo  kom prom itu jącego  roaterja łti i d o sta ł za to  
ty lko  6 m iesięcy. I w  dodatku  naw et n ied ługo  
siedział, bo  po  m ies;ącu zosta ł w y p uszczony  za 
p o ręk ą  konsu la tu  niem ieckiego. G dyby to  był 
Polak , to odrazu  byłby  rozstrzelany , ale to  N ie

m ie c , w ięc p rz y ja c ie l! 'T a k ic h  faktów  bezpraw ia 
‘tysiące. N o trudno, p rzy jdzie m oże i na nich 
kolej.

Co do w arunków  w ięziennych  jeszcze, to 
w ogó ie  w ięzienie na L itw ie p rzepełn ione . P rze
cież w Kownie, gdzie jest m ie jsce  ty lko  n a  500 
je s t 1200. Za byle co sądzą, za uro jone p rzestę 
p stw a  k ry m in a ln e : m oc siedzi niew innych.
Część jeszcze  od n iem ieckich  czasów  p o zo sta ła , 
a Litw ini, zam iast w ypuścić  ich przy zm ianie 
rządów , s ta ra ją  się , aby  oni odbyli c a łą  karę . A 

; iluż siedzi już po dw a la ta  bez śled z tw a , a  ra 
czej pod  śledztw em  i to  n iew innie.

W ogóie, co się  tu dzieje to  pojęcie p rze
chodzi. W am m oże te zakulisow e sp ra w y  nie 
są  znane, bo m oże p o zo rn ie  L itw a się rozw ija, 
ale jeżeli zajrzeć g łębiej, sam o bagno.

Z p o śró d  P o laków , siedzących  tu taj — sp o ro  
je s t zdem obilizow anych  żołnierzy polsk ich , p o 
chodzących  stąd  : każdy z nich  osk arżo n y  jest 
o zd radę  i o trzym uje p a ra g ra f  108. K ary norm a
4 — 6 lat. O strzegajc ie  żołnierzy, którzy tam  są, 
a pochodzą stąd , co ich czeka, gdyby w rócili. 
C hyba, że chyłkiem  k tóry  w róci i siedzi ped  
m iotłą, bo  kon lrrazw iedka dzia ła  i to jak  jeszcze. 
P rzecież każdy k siąd z  L itw in i jego  o toczen ie  
to  agenci. W ogóie m ożna podzielić  tu ta j kontr- 
razw iedkę  na dw ie części: p ła tn y ch  i dob row ol
nych. Sam i Litw ini p o rząd n ie js i boją się  m iędzy 
so b ą  rozm aw iać , b o  nikt nie je s t pew ien  d ru 
giego. Te czasy są  gorsze , n iż  za M u ra w ie w a  i 
M ikołaja. W  głębi L itw y ludność je s t in a 
czej nastro jona , spokojniejsza, ale tutai, w  po
w iatach : Trockim , K ow ieńskim , W iłkom irsk im — 
to ok ropn ie  szow in istyczn ie  i to  w  dw óch  k ie 
runkach. P og łęb ia  sią  ty lko  rozdźw ięk pom iędzy 
p o lską  lu d n o śc ią  w iejską a litew sk ą , źe p a trzą  
na siebie jak  w ilki. P o lacy , siedzący  w w ięz ie 
niu, są  w yróżnian i. M ówi nam  w yraźnie ad m i
n istrac ja , że my to faktycznie polityczni i um ie
my się zachow ać, a bo lszew icy  to chuligany. 1 
rzeczyw iście  maią rację. Bolszew icy o tyle, że 
rob ią  gw ałt. Ich tak tyką  jest w alka zaw sze z 
rządem , jak im ko lw iek  by  on był, chociażby  n a 
w e t ad m in is trac ją  w ięzienną. My zaś dosta jem y 
w szystko , co po trzeba  „w  drodze  d yp lom aty 
cznej".

W roku zeszłym , dzięki o trzym anym  z a p o 
m ogom , życie b y ło  znacznie lepsze. Nie m ów ię 
tu w yłącznie o n a s  (naszej g rom adzie  12); s ie 
dzą tu taj nasi po łaczkow ie  blizko po  2 la ta  nie
którzy, rodziny  niektórych z nich za lin ją  dem ar- 
kacyjną, a jeść  trzeba , bo  o ile ty lko b ę d ą  na 
w ikcie w ięziennym , to daleko  nie za jadą  —  ty 
fus pew ny. O tóż w tym  ro k u  ich pozycja zna
cznie g o rsza , ja k  już m ów iłem , sp o łeczeń stw o  
polskie jest s te ro ry zo w an e , tak  że się boi, bo 
przecież  za sk ładk i-w ięz ien ie  i to  już sp o tk a ło  
kilka osób , więe nic dziw nego, źe trudno . I tak  
spo łeczeństw o , a szczególnie d robn ie jsza  szlach ta , 
jest bardzo  ofiarna. Co do żyw ności, to  jeszcze 
jak o  tako. Ł a ta  się tę  b iedę, o ile m ożna, ale 
g o rsza  sp raw a z ub ran iem . T u  do stać  cokolw iek 
b ard zo  trudno. N aw et w naszej cel! są  bardzo  

'po trzebu jący  ubrania. T aki K awalec, M ajew sk i, 
Korzec, K udziw icz i inni. M oże m ożnaby było  

;choć dla K aw alca, K orca i M ajew skiego do siać

u n as  ub ran ie . P rzecież p rzesłać  s to pn iow o  b a r
dzo ła iw o .

M am a og rom nie  w ciąż troszczy  się o mnie 
i nie ina w p ro st sp o ko ju , że ja  s ię  tu  znajduje .
1 niczetn w ytłom aczyć nie m ogę, żeby więcej 
zw racała  uw agi na sieb ie  i n ie  m artw iła  się. 
T rzeb a  koniecznie , ab y  się  p o leczy ła , odpoczęła , 
a w  tych w arunkach  to je s t niem ożliw e. M ó
wiąc jeszcze o w arunkach  w ięziennych, m uszę 
zaznaczyć, tę obu rza jącą  n ie to le ranc ję  w ładz 
w zględem  ko b ie t-P o iek , po litycznych  w w ięzie
niu z je d n a  z n ich  p. K atarzyna Larina, b ęd ąc  a- 
re sz to w an ą  w  październ iku  r. z- p o c z u ła ” się  w 
pow ażnym  stan ie  , nie zw ażając na w sze lk ie  sta 
rania u w ładz sądow ych i na o d nośne  §§ p raw a, 
a ie ty łko  nie w ypuścili jej, chociaż cza so w o , ale 
naw et do  szp ita la  nie odesłali i m is ia ła  to  o d 
być w ogólnej celi, p rzy  m łodych  p an iach  i t. d. 
To było w  końcu kw ietnia. T e ra z  d rugi fa k t: 
p rzed  trzem a tyg o d n iam i aresz tow ano  w okolicy, 
Sin ina W ład y sław ę  O leszk iew ieżow ą w  8 mie 
siącu  ciąży. 1 cóż, w czoraj w  tychże w arunkach  
m usia ła  to  odbyć, chociaż mąż i m atka 
sw obodzie , ale naw et i w idzieć się z n im i nie 
m ogła przed tein, pon iew aż niby śledztw o  p ro 
w adzi się, a fak tyczn ie  n iew inna, a re sz to w an a  na 
sk u tek  fa łszyw ego  donosu . Czyż to  m ożliw e w a
r u n k i?  N asi posłow ie  nic z ro b ić  nie m ogą w

Rocznik Podhalański.
P rz y s ła n y  mi został Rocznrk Podhalański, 

czasopism o naukow e, zapro jek tow ane p-rzej? 
założyciela Sekcji Ludoznaw czej T ow . T a trzań 
skiego ś. p. B ronisław a Piłsudskiego. S zereg  
prac, ogłoszonych w tym  rocziiku , by ł już 
przed w ojną, w  początkach r. 1914, p rzez zało
życiela doprow adzony praw ie do (gotowego ich 
w ydania w  druku; p rzerw ała  w ydaw nictw o 
Rocznika w ojna i w y jazd  za granicę ś. p. B. K  
Obecnie T ow . M uzeum T atrzańsk iego  im. Dr. i. 
C hałubińskiego w Zakopanem , przyjęło j i a  siebie 
ukończenie w ydaw nictw a, a ćzcząc ow ocną 
działalność założyciela Sekcji Ludoznaw czej s. p. 
Br. Piłsudskiego, uzupełnia um iłow ane przez nie
go dzieło jego podobizną i życiorysem  pióra W a
c ła w a  S ieroszew skiego. 2ycio rys obejm ujący oku
ło 30 stron  druku powinien być  w ydany  osobno, 
ażeby  uprzystępnić  posiadanie go szerszej pu 
bliczności; na to zasłuży ł on w  zupełności.

Ś. p. B ronisław  P iłsudsk i był, jak go bardzo 
trafnie sch arak te ry zo w ał W . S-, w cieleniem  tych 
cech polskości, k tó re  dały  nam  najchlubniejszc 
zw ycięstw o . Choć w ięc um arł, żyje w śród  nas 
jako najlepsza cząsteczka nas sam ych, pisze W . S. 
Otófc ta cząsteczka w nas obecna, gdyby  m ogła 
się pow iększyć do rozm iarów  posiadanych przez 
B. P., jakże inaczej by łoby  w śró d  nas.

Rocznik Podhalański, o  k tórym  m ow a za 
w iera następujące a r ty k u ły :

P rzyw ile je  so łty sów  podhalańskich, dr. Ed
m und D ługopolski. — P ozą tk i i nazw a Z akopane
go, Jan Czubek. —  B itw a pod N ow ym  T argiem  
1670, Jan  Czubek. — D zierżaw a szaflarsko-now «« 
ta rska  M arka R otu łda w  w . XV., dr. Józef R a- 
facz. — Kronika P arafji zakopiańskiej (1840-1890), 
dr. Adam W rzosek , z pam iętnika ks. Józefa S to
larczyka. — P ieśń ludow a Podhala, Józef K an
tor. — W  spraw ie M uzeum T atrzańskiego , B ro 
n isław  Piłsudski. — Ludow e o b razy  na szkle m a
low ane z okolic podtatrzańskich , K onstanty  
Stecki. jń V

K ażdy z tych  artyku łów  w a rt przeczytan ia , 
a n iektóre z nich studiów .

D r. B. D ybow ski.

Walewska Cecylja. , Kobieta polska w nauce". 
(Wydawnictwo Towarzystwa zawodowego kształcen ia  
kobiet). Warszawa. Skład główny w księgarni wojsko
wej, 1922, 8 m., str. 46.

Znana i ceniona autorka kilku powieści, dla 
spiawy kobiecej w Polsce wielce zasłużona, wydała 
świeżo niewielką wprawdzie rozmiarami, bardzo je 
dnak wartościową i ciekawą roz, rawę o kobiecie 
polskiej w nauce. W części pierwszej zestawia p. W. 
Polki współczesne, wysuwając na pierwszy p lan  trzy 
tak zasłużone, a cieszące się sławą światową, t i. 
Marję Siiłodowską-Carie, Józefę Joteyko i M ichalinę
S-iefaiiowską, wynuen a następnie Polki ekoaomistki,

takich  sp raw ach . Co się  tyczy w aru n k ó w  s a n i
tarnych, to  te są  bardzo  w zg lędne, chociaż e p i-  
demji niem a, ale w ciąż zd a rza ją  się  poszczegól
ne w y p ad k i tjrfusu p lam istego , p rzew ażnie  w śród  
k rym inalistów . O fiarą  tyfusu  p a d ł w czoraj Dr. 
M okrzycki, p o d obno  k rew ny  gen. M okrzyckiego , 
który tu s iedz ia ł za jak ieś  niby d efraudacje , czy 
coś. W szp ita lu  w ięziennym  kom pletny  b rak  le 
karstw , lak, że cóż m oże zrobić doktor, który 
może i m iałby  dobre chęci. P rzec ież .w y raz ili się 
L itw ini jeszcze w zimie 1920 r., gdy  tutaj b y ła  
ep id em ja , że n iech  w szyscy  P o lacy  zdychają na 
tyfusj a  s tąd  nie wyjdą. W ięc, jak w idzisz, to  w o- 
góle w arunk i tuiaj nie są  nadzw yczajne. Jeszcze 
my jak o ś  trzym am y się  lepiej, niż inni.

G azety  o trzym ujem y i ,d la  tego m artw i n as  
tak ie  p rzec iąg an ie  sp raw y  Ś lą sk a  i sp a d e k  m ar
ki. Co z tego  będ z ie , kiedy ten  koniec n a s tą p i?  
T ym czasem  kończę p isan ie . S erdeczn ie  ściskam  
cieb ie . ( —)

P. S. N aszym  „K ow ieńczukom * pozdrow ie
nie. Czy nie m ógłby kto z w as  zaopiekow ać s ię  

na sw o im  k rew niak iem  tutaj M, H. Jest bardzo  p o 
trzeb u jący  i obdarty .

Czy nie m ogłoby w ziąść pod opiekę  p o d 
danych  po lsk ich  tu taj s iedzących  jak ie ś  p rzed- 
taw ic ie ls tw o , i w ogóie  czy nie m o n ab y  te^o  
w y k o rzy stać  ?

filozofk5, antropol)g'stkf, aatórki prac historycznych, 
studjów literacko-krytycznych, pedagogicznych I me
dycznych, wyliczając ich prace najważniejsze i uv.y- 
dattóając ich znaczenie. W części drugiej określa 
catorka stanowisko kobiety w bez systemów i do
ktryn filozof! znych, wobec s y  tematów wierzeń i 
sekt relg ijny  h , ponidt-j w dziedzinie nauk ści
słych. Tu poda e też ciekawą statystykę studentek 

a Uoiwer y tra c h  i w yż3zych uczelmach pcldtlch. 
W ouasnlej części zastanawia się p. W. m d  udzia
łem uc. onych Polek w pracy spoleczn j, Całość opra
cowana bardzo sumiennie, zewiera!ąca niezwykle in
teresujące sęęzegóły, informuje dofk nale o roli ko
biety polskiej w nauce. Poleć ć ją mbina jak  aa}* 
go ę.eej, zwłaszcza polskim studentkom, które w pra
cy sw ych  poprzedniczek znajdą bodziec i podnietę 
do da:szej kocicnuacji ich usi ow ań. w. h.

ilustrowany Tydzień Ś ląsk i - Dąbrowski.
Pod tym tytułem rozpoczęto wydawać w Katowicach 
tygodnik gospi darczo-s < łeczny i lit-racki, O rcynu- 
ny właśnie nr. 1 z d. 28 z. tn. pizedstawia się jako 
a pory zeszyt troskliwie zredagowany i wydany a suto 
wyposaż ny ilustracjami. Kartę lytułowa zdobi po
dobizna zuan>j pięknej plakiety 1. M iłety „Nie damy 
ziemi skąd nasz ródc. W słowie wstępnem Redak* 
ja, której kiei ownikiem jest p. Józef Maciejowski, 

zaznaeza, że obecnie, kiedy Polska łączy się z od- 
łrmem starej óz:eln;cy swojej, powinna ona dobrze 
poznać Górny Ś ąsk, a nawzajem Gó ny Ś ąsk po
winien również do trze poznać Polskę. Nowe wy
dawnictwo ma właśnie na c;lu propagować tę ideę 
i ułatwić, ile możn. ści, jej ziszczenie.

P. Edwaid Rybarz w gruntownej swej piaey 
podaje historyczny zarys p. n. »Św;adomość naro
dowa na Górnym Śląsku*. Wielce in ternu jący  arty
kuł p. P. Pampucha »Przyzrauy Polsce Śląsk Górny 
w cyfrack i faktach* zawiera niezmiernie bogate w 
trr ściwem ujęciu materjały statystyczne. W ankiecie 
co do umowy genewskiej zabierają głos w tym nu
merze p. inż. dr. Kiedroń i p. Leopold Skut.ki. O 
handlu mię Izy Japonią a Polską pisze p. H, Kie- 
packi.

Nowela J. Wiktora ^Nawracanie* oraz kronika 
ekonomiczna dopełniają triści.

Dział ilustracyjny wypełniają zdjęcia z nieza
pomnianych chwil przejęcia Górnego Śląską i por
trety wybitnych działaczy.

Całość piękna, pouczająca i zajmująca

Dr. Tadeusz H ila r o w lc z .  p ro feso r p raw a  
ad m in is tracy jn eg o  w S zko le  D ziennn ikarsk ie j 
p rzy W olnej W szechn icy  P o lsk ie j w W arszaw ie . 
„K onsarw atorjum  adm in is tracy jn e  w  S zkołach
D zienn ikarsk ich1. Z arys m etody i p rogram u.
W arszaw a 1922. O db itk a  z Nr. 1 „M łodej Pra-
sy “, p ism a Z rzeszen ia  S łuchaczów  Szkoły  D zien

n i k a r s k i e j  W . W . P.
A utor p rz e d s ta w ia  w ażność ćw iczeń  a d m i

nistracy jnych  w  Szkole D z ien n ik a rsk ie j, om aw ia 
,ich sukces i m etodę i podaje  sze reg  p rzy k ład ó w  
praktycznych, tudzież w sk azó w k i d la  uczestn i
ków  sem  narjum .

j- j

Z ruchu wydawniczego.



„GAZETA LWOWSKA- z duria 9. Mł>ca. 9

T, 68 22/4. Edykt. Hryń Pata mar, syn Jana i 1 \-  
kli, urodzony w W łodzim iercacii 16. stycznia J888, r. 
gr.-k .t.ro la .* , o ten io  iy % Marią P ersia iyh i da Xi.  czerw 
ca 1813. r w W łodzim ierzach i tam z  omieszkały, w y
ruszy; w sierpniu 1814. r. w edie zeznań M ichała Ka- 
szerija i Oleksy Ryżyju na front rosyjski z Radymna 
z 9 auslr. p. p., } o : i e m  zagfcąl, a w ed le pośredni-ii 

'w iadom ości mis.; zostać pod Piaskami w  drogiej p o ło 
w ie sierpnia 1914. r. ranionym w wałkach z R osjana
mi. Na prośbę jego żony wdraża s ię  postępow anie, c e 
lem uzoa.iia za zu a r^ g o  i celem  rozw iązania, m ałżeń
stwa, w zyw ając Każdego, ktoby miał o nim wiadom ość, 
a także jego sam ego, aby dal znać o tem Sądow i l;‘b 
obrońcy w ęz ła  m ałżeńskiego adw okatow i D rowi Ab- 
daatkieian w Stryju, do sześciu  m iesięcy od dnia o g ło 
szenia tego  e.łyktu w  „G azecie lw ow skiej". Sąd tutejszy  
n» ponowną prośbę po upływ ie tego  czasu  w yda osta 
teczne orzeczen ie .

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Stryi, dnia 29. maja i 922. 6716
T  V. 121/22/3. F anci3zek Jarma, urodzony 1885, 

r. w Zd.uncaełi na M orawie, syn Franciszka i Marji, 
zam ieszkały w Hirm anowej p o w itł R zeszów , p ow oła 
ny do s użby w ojskow ej w  czerwcu 1914. r., br^ł udział 
w wojnie, a w szczególności w 19i8. r. : a froncie w ło-  
sk na przy 94 p .p . 10. komp., poczta poi. 493. i v? maju 
1918. r- przy 121, p. p. 2. korap., poczta p o i,- ł0 5 , rk ,d 
żona lego  otrzyaiała ostatnią korespondencję datow a
ną 24 maja 19*8. r., poczem  ślad za nliu zaginął. Gdy 
zaient przyjąć należy, że  zachodzi Gptaw^ws dom nie
manie z §  i .  ust. z 31. marca 1918. r. L- .121  Dz. p. >,, 
w drazasię aa prośbę Jniji [arin o wei postęp ow an ie , celem  
uznania za zm arłego zaginionego. W ydaje s ię  ogćlnc  

,w ezw anie, aby udzie'oao Sądowi w iado;noś:i o powyż 
v ymi?nionyn». Francis.ka Jarmę -wzywa się, aby przn.’ 

'niżej wymień ou"m Sądem staw ił się  iuc w inny sp o 
sób uwiad :m i o sw em  życiu. Sąd tutejszy na ponow 
na. prośbę po dniu 39, grudnia 1922. ;oku rozstrzygnie
0 znaniu za zm arłego.

Sąd okręgowy, O ddział V,
R zeszów , duia 2 czerw ca 1922. 6749
T, IV. 41/21/4. W drożenie postępow ania ceieni 

uznania za  zmarłego. Jozef Drożdż, syn W ojciecha t ?Ł-« 
’g :nv z W iksm undil: ch D rożdżów , urodzony i l ,  p a ź 
dziernika ie8 l-r . w Ł opuszżej pow iecie  now otargsk (»:, 
jako żołnierz 20. p .p . b. armji austrjackiej zo sta ł ranny 
w bitwie pod F elik rw ctu n i dnia 13. października 19i5. 
r. i następuie odesłany do szpitala, puczem  w szeik . 
w ieść o nim zaginęła. G.ty zatem przyjąć należy, że za 
chodzi ustaw ow e domniemanie z §  i .  u s»  z  duia 31 
marca 1S18. r. L. 128. Dz. p. p., przeto wdraża się na 
prośbę Rozalji D rożdżow ej postępowanie. celem  uzna
nia za zm arłego — -agin icnego a mał . eńsfw o przezeń, 
z Rozalją z M.iraaSiOch zaw arte za rozw iązaue. W y
daje się p rzeto  ogólne w ezw anie, aby udzielono tutej

szem u  oądow i lub sdw . Dr. P iisow i w Nowym  Sączu, 
■ciórego nlniejszem ustanawia się obrońcą pow yższego  
w ęzła  m ałżeńskiego, w iadom ości o pow yż w ym ienia
nym, a jego  sam ego w zyw a się, aby przed tutejszym  
Sądem staw ił się lub w inny sposób  uwiadom ił o swem  
życiu. Sąd tutejszy ua ponow ną prośbę, po dniu 31, 
stycznia 1923. r. w niesioną, rozstrzygnie o uznaniu za 
zm arłego. Sąd okręgowy, O d d za ł IV.

Now^r Sącz, dnia ió czerw ca 1921. 6445
T. 4 j/22/3. F etto  Zając, syn W asyla i Fenny. 

nrodzony 3. Jipea 1879. r. i zam ieszkały w W cłosatem , 
rolnik, w  1915. r. aaenterow any został do woisira i wy- 
s-iauy aa front w łoski, gdzie popadł w r iew cię  Ostai- 
nią w iadom ość z  n iew oli w łoskiej nad e s  ai w r. 1918, 
a od teg . czasu  w szelk i ślad  o nim zagi; ąt. Sąd okrę
gowy w Sanokn w zyw a każdego, kToby o życiu Pe r; 
źająća miał itkąkolw iek w iadom ość, aby dzł o ten 
7i,ać Sądowi lab kuratorowi n ieobecnego adw . Drow  
Ś ęczce w przeciągu sześc iu  m esięcy  od dnia o g io sz t-  
n a .ego  w ezwania, jeże li w  tym czasie Sąd nie otrzyma 
żadnej w iadom ości o  Życiu jeg o  uzna go ua pono wny 
wniosek Pełagji Zając za  zm arłego, a jego m ałżeń stw o  
z nią zawarte za rozw iązane. Kuratorem nieobecne"-,'
1 obrońcą węzła małżeńskiego nTanuje się adw. Dr* 
Ś }czkę w Sanoku.

Są 1 o ’:ręgowy, O ddział SV.
Sanok, dnia 19. kwietnia 1922. 6725
T. 953/20 13, W drożenie postępow anie e«łem uzna- 

nja m a le ń s tw a  zy rozw iązane. Zaginiony M ateusz M - 
ch=d W ażny, syn Janc i Anty, urodzony ly , w r z e śn i. 
1879. r. w Hory jem. rotnik, estata io  tfm ż e  zam ieszkały  
brai udział w  wojnie jako żołn ierz austrj. i w edle prze
prowadzonych dochodzeń w r. 1916. zaginął na froncie 
w łosk im . Zarządza się  tedy na w niosek Anny z Heli- 
nisfcow W arnej postępow anie, celem  uznania zwiozkti 
m ałżeńskiego zaw artego w dniu 22. listopada 1911 r. 
między zb ie lo n y m  a  w nioskodaw czynią za  rozwiązany. 
Wiadomości o zaginionym należy udzielić Sądowi alr.i 
adw. Dr. T eocorow ' Z ajadow i w e Lwowie, które o 
astanaw a się  kuratorem oraz obrońcą w ęzła sn lizeń- 
skiego. Zagi-Hoatgo v żyw a się, aby jaw ił s ię  prze  
podpisanym Sądem, o ile żyje, iub w i liny sposób  dał 
z io ć  o sob ie . _Po dniu 8. •>aźdz:ernika 1922. r. w zg lę
dnie w 6 miesięcy od d ii ■ og łoszen ia  teg o  zarządzę, 
nia o gazecie urzędow ej S.ąd na ponowę/ w niosek w y
da oetateo- .e orzeczenie.

Sąd okręgowy cy wilay, Oddział VII.
Lwów, duła 8 marca 19:2 6645
T. 137/22/2 Z a iz ą d a e n e  p zstępow ania cełam  u- 

.nrnia za zn.arłego, Onufry Czerwoafak. s . Iw aaai Marii

K B a z a r c ; urodzony 25. czerw ca 1687. r., były ioiniera  
rmji ukraińskiej, w iłpcu 1918. r. podczas ewakuac . 

sz; iła la  ar Jagielnicy w yw ieziony za sta ł wraz z iifny- 
pśji jako ciężko chory poza Zbrucz a K istępnie w sta- 
uje prawie beznadziejuj-tr od s aw iony zosta ł do s ip i-  
ala w Kamieńcu poiło!linm  i od tego  czasu  w szelk i 

ślad zan im  zaginą-. Gdy zatem  m ożna przyjąć, że 
isrrie.ją warunki ustaw ow ego doorniemaafa śtrJi rei w myśl 
§ 2 4  ustawy cyw ., zarządza się  na w niosek Anny C i r- 

- oui-.sk postępowanie, celem uznania wymienionej o so 
by za zm arł/, a zarazem o g ła sa a s łę  wezwanie, rżeby  
udzielono wiadom ości o  żagialottym Sądow i albo Drowi 
KohBOK,! w C zortkowie, którego ustanawia się  kurato
rem. Onufrego C zerw  nluka -rzyw a «ię, ażeby stawi-t 
się prz-id podpisanym Sądem lub u  inny sposób  dał 
znać o sobie. Po dniu 15. Styczaia 1523. r. Sąd na po
nowny w niosek orzeknie ostateczn ie o H?-naai.i zazifimr- 
iego. Sąd okręgowy, O ddzicł łV.

Czortkć w, data 1. iipca 1922. 6691
T, IV. 5/21/3. Zarządzenie postępow ania ceiem  

usaania *a zm arłego, Jan (iwan) Rozpittyńiki b M yscc- 
wy, syn T eodora i Ewy, urodzcay 1. kw ietnia 1875. r., 
w yjechał jako żołnierz na w ojnę w  sierpnia 1915. r, 
i zaginął w czerw cu >916. r. a od te r o  czasu  nie m i
0 nim żadnej w iadom ości. Gdy zatem  m ożna przyjąć, 
i t  zaistnieją warunki usta-w nrego dom ninnanla śm ier
ci w w yśi §  24. 1. 2. ust. cyw ., z:rządza  się  na w nio
sek Jaiji z M osscrów  Rozpuiyńskicj postępow anie, ce 
lem t.znania Jana (lw anz R jzpntydsk iego za zm arłego
1 m ałżeństw o jego  z Jnlją z M ossorów  za  o zw ’ązane. 
A zarazem ogłasza się u ryw an ie , ażeby udzielono w iado
mości o z -ginionym Sądowi albo p. adw. Drowi Gab-y- 
szew slóem u w Jaśle, ..tórego ustanawia s ię  kuratorem 
: obrońcą w ęz ła  m ałżeń sk iego  aż uo dn:a 15. gruln ia  
1922. r. Pb dniu pow yższym  Sąd na ponow ny w niosek  
orzeknie ostateczn ie o  uznaniu za urnaTego i rozw ią
zaniu m ałżeństw a.

Sąd okręgowy, O ddział IV.
Jasło duia 15. maja 1922. 6664
T. 77/22/3, Edykt. M ichał Da łyk, syn A??fa a 

urodzony dnia 18. w rześnia 1877. r, w  Pomorzanach  
p o w a l Zborów, pow ołany zosta w  r. 1&15. do 80- p. 
i;, b. armji austr., p isyw ał do 1913. r. uo sw ej żony, 
.t naw ei w  kwietni.! teg o ż  roku był w Pcm®rza?.ach 
i:a urlopie, następnie napisał w lipcu 1913. r. do swej 
żony ze Lwow a, iż  jako chory idzie  do szp ita la  i on 
lego  czasu  przepadł bez w ieści. G1y w obec p ow yższe
go prawdopodoUnem Jest, ż e  zaginłoay n ieży je , prztło  
na w niosek żeny jego Marji Tulczak, zam ężnej Dałyk 
wdraża się. postępow anie, celem  uznania MlchaM D ały- 
ka za zm arłego, a Du«ieustvj> z nim zacrarte za roz
w iązane.W ydaje się przeto ogólne w ezw anie, aby udzie
lono Sądowi lub kuratorowi Lńowi Hirschhorpowi, ad
w okatowi w Z łoczow ie, którego zarazem  ustanaw ia się  
obrońcą w ęzła  maiźeńsKiego, w iadom ości o zrgiuionym  
G iyb y  zaginiony żył, winien Sądow i donieść o swem  
życiu. Na ponow ny w niosek po upływ ie 6 m iesięcy oci 
unia og łoszen ia  edyictu w „Gazecie iw ow sk iej“, roz
strzygnie Sąd ostateczn ie pow yżsry  w niosek , 

jo-r4 Sąd okręgowy, O desłał IV.
Złoczów, dnia 27. maja 19a2. 6506
T. 34/21/14. Zarządzenie postępow ania cełem  udo- 

w odnienia sra crci.ft Bazyli R om anyszyn, syn M iciiafa, 
urodzony 23 iuiegb 1886. r. w Hum nukach, nauczyciel 
•si Z rudcach, zm arł i-iko oficer ukraiński na tyfus pla
misty w zim ie 1919/20. s. w  m iejscow ości P erehU  koło 
Bałty na Ukrainie. W obec tego zarządza s ię  na w nio
sek Eugienji Roma-iy zyn postępow anie, ccłem  udo
wodnienia śm i'.r:i, a zarazem ogładza się  w ezw anie, 
aby do dnia 30. kw ietaia 1922. r. uJctelono Sądow i 
w iadom ości .o wymienionsfm iuo kuratorowi adw . Dr. 
Stanisław ow i D ubieck.em a. Po upływ ie tego  terminu 
i po przep'owaclzeuiti d ow od ów , jednakow oż nie prę
dzej jak w trzy m iesiące od  dnia og łoszen ia  tego  za

sądzenia w gazecie urzędow e; bąd orzeznie osta tecz
ni-- o  w niosku.

Sąd okręgow y cyw uay, O .d z ia ł VII.
L w ów , 2?. styczn ia  19 2. 6I<93

T. 55/22. Zarządzenie postępowania celem uznaajia
za zmairłego. Mikołaj N yżnyk syn Andtija, urodzony w
Trójcy pcw . Śniatyn 13. grmł-Ria 1891 wedle zaprzy
siężonych zeznań wnioskodaw cy pow o'air z zrrzady-o- 
ną cgółną mobilizacją r. 1914 do 36. Dcłku ohr. kraj. 
w Kołomyi —  odszedł nast-epaie na front w łeski. Pisał 
1919 r. donosząc, że  popadł w niew olę w łoską, poczt ro 
słuch za nieobecnym zaginął. W edle zaprzysiężonych  
zeznań świadka Fedora Maksyrra-ika, poznał tenże Mi
kołaja Nyżnyka w niewoii włoskiej 24. listopada 1918, 
schad^ajac się i gaw ędząc z Nyżnykięm, który1 był u- 
m ieszc7ony w  innym o-bezie jeńców. W jakiś czas pó
źniej dowiedział się, że Mdcoiaj Nyżnyk zachorow ał 1 
odszedł do szpitala w Werorre. W edle zaprzysiężo
ny dt zeznań świadka W asyia Jakubom sk ieg j był _ten- 
że z Mikołajem Nyżnykięm w cbozie ieńców do kwie
tnia 1920, w którym to czasie N yżnyk zachorował na 
^oraczkę i odszedł do szpitala w Weronie. Po kilku 
dniach znaioany sanitariusz ze szpitala w W e
ronie oznajmił, że Mikołaj N yżnyk umarł i polecił 
o tern donieść rodzinie Nyżnyk?. n-dy zatem przyjąć 
można, że zaistnieją warunki ustaw ow ego domniema
nia śmierci w  myśl § 24 L 2 uc i § i  u st z 31. marca 
1938 Dzp.p. Nr. 128, zarządza sie na wniosek Andtija 
Nyżnyka postępowanie cełem uznania wymienionej 
osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza się w ezw anie, a- 
żeby udzielono wiadomość' o zaginionym Sądowi ałbo 
adw. Dr. E rdhetaew i w; Zafałotowte, którego i*staurwia 
się kuratorem. Mikołaja Nyżnyka w zyw a się, o ile żyje. 
aby staw ił się przed podpisanym Sądem lub w i.in'”’ 
sposób dał znać o soWe. Po duh i.  Hstopada W22, jed
nakowoż nie wcześniej, jąfc w 6 •rHestęcr od dnia ogło
szenia tego edyktu w gazecie uraęuowej, Sąd na po
nowny wniosek orzertnie ostatecznie o uznamru za 
zmarłego.

ł>id okręgowy." Oddział IV.
Kotrmyja, dnia 6. kwietnia 1922. 6419

T 80/22/4. Zarządzenie postępowania ceiem  uzna- 
tia za zm arłego P aw eł W ofoszezuk, svn Jó-iżta, urc- 
zony jw Mosk Jó w ce  po wiat Kosów, dnia 1. I te g o  

1879.’r., a ożen ion y  28. lutego 1905. r. z  K ataryną.
Bojeczków, pow ołany w td .e  zaprzyriężonych zeznań  

łw iadka i w nioskodaw czyni Katarzyny W ołoszczuk w r. 
!914, d o^ iu żb y  wojbkowej b. siły  ^brojse; au3tr.-węg. 
w 1915, . p isał dcponeutce, p^taem  w szełk ' słuch o nłm 
zhgiuął. Świadek M orłko Ztoczow ai z^pr^ys ężou y  ze 
znał, ż e  w  3915. r. jako jc u e c  przebywał w  obozie  jeń
ców  w te-mi), lik iej gufcerm w .u iejtcow ości Tr>nłbow. 
Z deponentem  w obozie tym byli ów ajicA cy artnjinu- 
sfr.-węgierskiej, a to :  P aw eł Kabyn i dragi nieznany' 
depouentow i z aar.wiaka. O w dru^i Jtiiiec zachorow ał 

•ąa tyfus. Sanitar,ttsze w ynieśli ow ego jeń ca  n* p o d w ó 
rze, gd zie  tenże w ieczorem  tegoż ouia zmarł. Psw er 
Kobyn pow ied zia ł dejioneutow i Z łoczow erow i, że  zrna.- 
ły nazyw ał się  P aw eł W oLofzczuk, 2aś inr jeńcy p o
twierdzili *»owiędz2iiie Kabyua dodając, i e  WÓło&zczuk 
pochodził sK o so w a . W edie potw ierdżeiT- J fręd u g m in -  
u g o  w M askalówce z dnia 9. marca 1922. P aw eł W o- 
:oszczuk pow oiaoy ł,  sierpnia 1914. r. uo  służby -w oj
skow ej i od teg o  czasu  w szelk i słaci. o nim za g in ą !.■ 
Gdy zatem  można przyjąć, tn  za istn ieią  warunki u sta 
w ow ego domniemania śmierci w  m yśl § 24, i. 2. ust, 
cyw. i §  r. ust. z 31. niarca 1618. r. D z. p. p. Nr. 198. 
i Rozp. min. z 8  kw ietnia 1918. r. Nr. 134. Dz. p. p., 
wdrożą s ię  na w niosek Katarzyny W ałoszczuk, żony  
laghiioneg® noutępcw anie, cełem  uzcania wymienionej 
osoby za zmarłą, a zarazem  og ł s z a  s ię  w ezw anie, ? źe-  
oy udzielono w iadom ości o zaginionym  r ą ’owi albo, 
p* adw. Dr. R ond‘akowi w K osow ie, którego us>anawia 
hę kuratorem a ieob rcaegr . Pawła W ołesrczaka, syna  
Josypa w zyw a się, o ile żyje, aby sław ił a ę przed: 
podpisanym Sądem lub w  inny sposób  dał znać o so b ie .: 
Po dniu 1. grudnia 1922. r. jednakow oż me w cześniej 
jak w 6 RKC8:ęcy od d.jia og łoszen ia  tegoed /ic ta  w ga
zecie urzędowej, Sąd na pon; wny w niosek orzeknie 
ostatecznie o  uzuaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Kołomyja, 5. maja i92Śs. 6427
T. 63/22/6. W drożenie postępow ania celem  u- 

znania za ztrsrłego  Wasyj^Czaban syn jakima i Kaśki 
nr. 4 ma a 188/ w P o p ie l3n.icb, o sa tm o  tam te z a 
m ieszkały, brał udzia' w  w o'aie jak-- żołnierz aus:r. 
przy 30 pj>. i w ed le prztp'T>ii. <łz,Miyeh dochoazcń  od  
roku 1917 nie a.'je o  s o f ie  ia d u -g o  zatiisu życia. M oż
na żalem  przyjąć, że  zal ą warunki urstćwowego do-, 
mniemań a śm ierci po myśli §  24 i. 2 u, c. w zgl. 
ustawy z 31 u i? ic ł 1918 Ńr. 123 dzpp. W obec tego  
na w niosek Marj Ucabau wdraża się  p ostęp ow an ie  
celem uznania wymienionej o oby za ztsa  ą a związku  
m ałżeńskiego z a w  r*ego na dn u 5 l*pc* 1812 rH:ędzy  
wymienionym « w nioskodaw czynią za  rozw iązany. W ia- 

om ości o zaginionym należy udzielić sądow i al o 
adw . Dr. A leksandrow i B. uckm anowi w e L w ew i: 
kiarego ustanawia się kuratorem oraz obrońcą w ęz a 
m ałżeńskiego. Zaginionego w- jrwa się, aby cię jaw ił 
przed podpisanym sądem  o ile  żyje -ub w luffy 
śób  dał znać o sobie. P o dniu 11 listo p a d y '1921 je
dnak sńe prędzej j-k  w 6 m iesięcy od dnia Ogłoszenia 
■ego zarządzenia w gazecie urzędc-wej sąo na p - 
no,»ny w niosek wycia o sta teczn e orzeczenie.

Sąd eleręg. cyw . Gódzia. VII,
Lwów, duia 11 kwietnia 1922. 6647
T. iV 25/--2/2. Zarządzenie postępow an ia  c;lem  

uznan a za zm arłego. B nedykt Lękawa syn nieślubny  
Ani;;,-, urodzony 1890 w  Lipniku uowiat Biała M ało
polska, robuinik sukienny tam że, biorąc udział :ako 
toinie;’z 56 austr. nułku piechoty w  w ojnie św iatow ej 
ostatnią w iadom oś: dał o soh i; w czerw cu 1915 i ca- 
ląd o jego  życiu aierna żadnej w iadom ości. Gdy zaiem  
p zyjąć można że  zaistnieją warcuKi dom niem ana  
śm urci z  nstaw y z 31 marca E 18 N . 128 Dzup. za- 
.ządza się na w niosek  Anny Then postępow anie  
celem  uznania w yż wym ienionego za zm arłego. O gła
sza się  przeto w ezw anie, aby o zaginionym  udzielono  
sądow i w iadom ości. Benedykta Łękawę w zyw a  aby 
staw ił się  przed podpisanym  sądem łub w inny spe 
sób dał znać o sobie. Po sześciu  m ies:ącach od dnia 
og łoszen ia  ego  zarządzenia w „G azec-e Lwow sk ej'1 
ąd na ponow ny w niosek wyda ostateczne orzeczeu/e

Sąd okręgowy Oddziat IV.
W adowice, dnia 28 kwietnia 1922. 6476
T. V 109/22/3. W alenty N osek, urodzor y 1870 r. 

w Żukiinie powiat Przeworsk, ty-t Józefa i Katarzyny 
poje hai duia ^  sierpnia 1915 i. cc  Jarosławia końmi 
wn w ła s'y m  interesie i tam z .brały go v. ojska rustr- 
jack e  na forszpan aastęp iue w sierpniu 1915 z Rawy 
rnski j napisał do żony dw ie kartk', pocrem  w szelk i 
ślad za nim zaginą . (io y  zatem  przyjąć należy, że  za- 
cnortzi ustaw ow e doua'esuaaie z §  24 ust. 1 u. c. 
wdraża się na prośbę Julianny N oskow ej p ostęp o 
wanie celenr uznania za zm arłego zaginionego, a jego  
m ałżeństwa za rozwiązane. W ydaje s ię  ogólne w e
zwanie aby udzielono Sądow i lub adw . ar. Feu r- 
steiuow i w  R z e sz o v ie  kióreyo ustanawia s ię  obroń
cą związku m ałżeńskiego w iadom ości o  pO"'Vż wy
mienionym. W alentego Noska w zyw a się, aby prz:d  
niżej wymienionym sądem staw ił s ię  lub w inny 
sposób uwiadom ił o  swem  iyciu . Sąd tu tejszy  na 
ponowną prośbę po dniu 30 czerw ca*i923 rozstrzy
gnie o  uznaniu za zm arłego.

5,-d okręgow y O ddział V.
R zeszów , dnia 29 maja 1922. 6660
T. 136/21/3. Edykt. Stanisław  Zadwórny syn Mi

kołaja i Ruzalji, ro!n'fc, rz. kat., żonaty z Katarzyną 
Tkacz ui-. 19/5 1891, zam ieszkały w Ciłiebwwieaeb
świrskich pow ołany do  służby w ojskow ej w  sżerpaiu  
1814 brał udział w  waikacb na fro^ h e rostjsścłuu gdzie  
tez w r. na 1915 dr,Bt?l s ię  d if  m ew oli rosyjskiej, 
skąd ost itnią kartkę pisał do żonv w e w rześniu 1916 
r. i od tezo  czasu  nie ma o nim żadnej w iadom ości z  
czego dbffliemywać się nalety, j f ż  że  nie żyje. Na 
v( niosek żosy  wdraża bis postępow anie celem uznai;ia 
go za zm arłego w zyw ając każdego kto by miał o  nim 
wiadom ość a także jeg o  sam ago aby dar zrrać o rem
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sądowi lub obr. w ęzła njąłżr nskiego p. ad w. D o  w! 
Milchowi -v Brzeż maab do 6 miesięc^ od d .ty  ŁPro
szenia edyktu >j do dnia l / i .  1923 r. Po ty m ‘dniu sąd 
sprawę rozstrzygnie osta tecztre n i w niosek ponowny.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Brzsżany, d ia sierpn a 1931. 6250
T. 117/33. Jikób Kasprzak, s\ n AntJ^eia, uro

dzony w Muuinie w 1878, jako żołnie z p op acł w ni-.- 
w olę  rosyjską i od 29. kwietnia 19 8 nie daje m aku  
życia. W obec tego je tt prawdopodobne, że tenże po- 

, n óst śmierć zarządza się n-J w niosek Katarzyny K - 
sprzakowcj postęp ów , nie celem udowodnienia śm ier
ci i rozw iątanią w ęzła  nułżeńslib.-go,. ogłaszając w e
zw anie Sby  do pół roku od og łoszen ia  w „Gazecie 
L w ow skiej“ Sądowi albo p. Drowi Henrykowi M eitc- 
row i adw okatow i w Przemyślu, k ić:ego  ustanawia się  
kuiatoresa i obrońcą w ęzła  fca;żeńskiego udzielono  
w iadom ośri o zaginionym. Po upLw -e tego czasu na 
ponowną prośbę S ą l orzeknie ostateczn ie O wniosku.

Sąd okręgow y O ddział V.
Przemyśl, dnia 23 maja 1123. 6737
T. 93/21. Edyfct. z 20. lipca 1921. T. 93/31. cg  o- 

szony w  „Gazecie L wow slcej* N ' 200 z r. 1921 pro
stuje się, że  nazwiska stron ojiew ają  „F.tak* nie 
„FFak* m ic js 'o w o ś; urodzenia Ja iów  stary zam iast 
jarów.

Sąd okręgow y, Oddział V.
Przemyśl, dnia 12- czerw ca 1922. 67*8
T. 121/22. J ,n Kal fa. syn Michała, urodzony w 

Stjianow icach 3,. czerw ca 1881, żołn ierz 89 p, piechoty  
jako jeniec wojenny we. wsi Sybigtki koło Dź wińska 
w lutym 1917 w szpitalu. W eb c teg o .je s t  p .aw dopo- 
d o f c n ż e  tenże poniósł śm ierć zarządza się na w nio
sek Józefy Kalita postępow anie celem  udow odnienia  
śmierci i rozw iązanie w ęzła m ałże isk iego, ogłaszając 
w ezw anie aby do 6 m .esięcy od oglosccnia w „Gazecie 
L w ow skiej- Sądowi alł>o p. Drowi Schneebauut adwo 
katowi w Przemyśl'-’, k tó .ego  ustanawia się kamtorem  
i oorońcą w ęzła  m ałżeńskiego u iz ie  ouo w iadom ości o 
zaginionym . Po u/.tywie tego czasu  ns ponow ną prośbę 
Sąd orzeknie ostąC oznie o w n iosiu

Sąa okręgow y Oddział V.
P. zem yśl, dnia 25. maja 1923. 6739
T. 29/21/12. Dmytro Gerega w Michowy, urod zo

ny 1C81 zaginął w biiw ie koro Lublina 1914 ralu . W o
bec l e g o w t  praw dopodobne, że  trnże poniósł s is ie .ć  
zarządza się na w niosek Katarzyny Geregi p ostępow a
nie celem uznania jego  za zm arłego ogłaszając w e
zw anie aby do p ó ł roku od o g ło sz e u a  w „Ganecie 
L w ow skiej' Sądowi lub kuratorowi p. D . Bethauerowi 
adwokatowi w Przemyślu, udzielono w iadom ości o  z a 
ginionym. P .  upływ ie tego czasu na ponow ną prośo.. 
Sąd orzekni i ostatecznie o wniosku.

Sąd. ok ęgow y Oddział V, .
Przem yśl, 11. maja 1922 €738
T 283/22 3 W drożenie następow ania celem  i~ 

t aowddr.’ -pia śmierci. Aitdrij F eJew łcz, urodzony. .29. 
października 1865 w Sośnicy, rewident kolejowy w Sta
n isław ow ie wyjechał w roku 1915 do R ostow a nad Do
nem i tam że 3L grudnia 1920 zmarł. Udy w obec p o 
w yższego jest praw depodobaem , że. Andrzej Fedew icz  
pomost śm erć przeto na próśb ; wd aża się  p ostęp o
wanie celem  udow odnienia zaszłej śn ierc i zaginione
go. W ydsje się przeto ogólne we w anie aby uwiado 
miono Sąd albo kuratora Józef r Błażka sekretarza D y
rekcji kolejowej w Stanisław ow ie aż do dnia 5. p. ź- 
dziernika 1922 o zaginionym. Po upiywie p ow yższego  
czasok iesu  i yo przeprow adzeniu i po podjęciu d ow i.- 
dów będzie io.rrtrzygnięte o d ow od zie  zaszłe; kmierci.

Sąd okręgowy, G id z ia ł IV".
Stanisław ów , dnia 14 c.-.erwca 1922. 6112

T. 42/22. Zarządzenie postępow ania celem  uznania 
za zm arłego. M ichał P inuziek syn Koźmy i A nastazji 
z Forgaczów , urodzony 1. października 1884 w Zabiu 
Fcia, pow iatu Kosowskiego, ożeniony od 14. lutego 
1911 z Jew dcohą z Filipczaków  w edie zaprzysiężonych 
zeznań w nioskodaw czym  Jew dechy  Pinuziek pow oła
ny  w- listopadzie 1914 do służby w ojskow ej do 24. puł
ku piechoty 14. komp. Z początkiem  grudnia 1914 w raz 
r. całą 14 kom panią odszedł tenże M ichał Pm uziek na 
front rosyjski, — a później na front, rum uń
ski, gdzie popadł w niewolę. —  Od tego cza
su sinch o nim zaginął, w szczególności od 5. sierpnia 
1917, w którym  o trzym ała  deponentka k a rtk ę  m ęża z 
zaw iadom ieniem , że pozostaje w niew oli romuńskicj. 
W edle pośw iadczenia Urzędu gminnego w Zabiu z 13. 
grudnia 1921 L. 1.816 M ichał P inuziek vel Pinuziak po
w ołany w 1914 do w ojska do tychczas do gminy nie 
pow rócił. Gdy zatem  m ożna przyjąć, że zaistnieją w a 
runki ustaw ow ego dom niem ania śm ierci w myśl § 24. 
1. 2. uc. i § 1 u staw y  z 3. m arca 1918 Dzpp. Nr. 128,
zarządza się na w niosek Jew doehy  z Filipczaków- Pi-
ntrziek postępow anie celem uznania w ym ienionej osoby 
za  zm arłą, a zarazem  ogłasza się w ezw anie, ażeby  u- 
rizieiono w iadomości o zaginionym  Sądow i, albo p. 
ad w . Dr. Karpińskiemu w Kosowie, którego ustanaw ia 
słę kuratorem  i obrońcą w zięła m ałżeńskiego. M ichała 
P inuziek w zyw a się, o ile żyje, aby staw ił się przed 
podpisanym  Sądem  lub w inny sposób dał znać o so
bie. Po dniu J, listopada, jednakow oż n ic  w cześniej, jak 
w  6 m fesieer od dnia ogłoszenia tego edyktu w ga
zecie urzędow ej, Sąd na ponow ny wniosek orzeknie 
o stateczn ie  o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
Kołomyja, dnia 5. kw iein ia 1922. 6415

T. 76122'. Z arządzenie postępow ania celem uznania 
za zm arłego. Karoł Nycza j syn Józefa, urodzony w 
Dołioie pow iat T łum acz dnia 14. listopada 1888 oże
niony od dnia 14. maja 1914 z Anną z Iw ariiczeńków , 

'p o w o łan y  został w edle zeznań w nioskodaw czyni Anny 
1 Nyczaj z p ierw szą mobilizacją w- sierpniu 1914 do woi- 
; sk ą  ąustr.-w ęg, i odszedł do Stąaisfe».<»ęa ,dq 58. p, p.

Nie pisał deponenfce i w szelkie słuch za nim zaginął 
W edle pisma U rzędu gminnego w Zukowie z dnia 28. 
lutego 1922 nieobecny Karol N ycza i w yruszy ł ze wat 
w raz  z innym i w szeregi w ojsk austr. w miesiącu sie r
pniu 1914 do S tan isław ow a i dotychczas nie pow rócił. 
Gdy zatem  m ożna przyjąć, że zaistnieją w aminki usta
w ow ego domniem ania śniięrci w myśl § 24. 1. 2. uc i 
§ 1. ust. z 31i m arca 1918 Dzpp. Nr. 128. za rządza  się 
na wniosek Anny z Iw aniczeńków  Nyczaj postępow anie 
celem uznania w ymienionej osoby za zm arłą, a zarazem  
ogłasza sie w ezw anie, ażeby udzielono w iadom ości o 
zaginionym  Sądow i albo p. ad w. Dr. Sokalow i w O- 
bertyn ie . k tó r tg o  ustanaw ia się kura to rem  i obrońca 
w ęzła m ałżeńskiego. K arola N yczaja w zyw a się, o ile 
żyje. aby staw ił się przed podpisanym  Sądem  lub w 
inny sposób dał znać o sobie. Po  dniu 1. listopada 1922, 
jednakow oż nie w cześniej, jak w 6 m iesięcy od dnia 
-ogłoszenia tego edyktu  w gazecie urzędow ej Sąd  na 
ponowny’ w niosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zm arłego i rozw iązaniu m ałżeństw a.

Sąd oKręgowy, O ddział IV.
Kołomyja, dnia 8. kw ietn ia  1922. 6424
T. 77 '22. Zarządzenie postępow ania celem uznania 

za zm arłego. Matij b ilew icz syn D niytra, urodzony w 
Luce pow iat Horoderrka dnia 4. sierpnia 1888. ożeniony 
od 16. listopada 1911 z M ałanką z Szew czuków , pow o
łany  został w edle zaprzysiężonych zeznań w niosko
daw czym ' M ałanki Filew icz na w ojnę 1915 r. do woj
skow ej służby b. armii austr.-w ęg . O statni raz pisał 
deponentce w dw a lata po sw oim  odejściu do w ojska. 
Św iadek  P e tro  Humaniuk zaprzysiężony  zeznał, że w 
maju 1917, przechodząc ze sw oją kom panją 41. pp. koło 
G orycji —  spotkał kompanję innego pułku, a m iędzy 
żołnierzam i oznal M atija Filewicza, z k tórym  rozm aw iał 
deponent około pół godziny, poczem rozeszli się. Później 
dopy tyw ał się deponent różnych żo łn ierzy  o M aiiia 
F iiew ieza, jednak bez skutku. W edle pośw iadczenia 
Urzędu gm innego w .L u ce  o zaginionym  M atiju Filewi- 
czu niema żadnej w iadom ości. G dy zatem  m ożna p rzy 
jąć', że zaistn ieją w arunki ustaw ow ego domniemania 
śm ierci w m yśl g 24. i. 2. uc. i § 1. u s taw y  z 31. 
m arca 1918 Dzipip. Nr. 128. zarządza się na wniosek 
M ałanki z Szew czuków  Filew icz postępow anie celem 
uznania w ym ienionej osoby za zm arłą, a zarazem  o- 
g łasza się w ezw anie, ażeby  udzielono w iadom ości o 
zaginionym  Sądow i, albo p. aaw . Dr. Sokalow i w Li
bertynie, k tó rego  ustanaw ia się kuratorem  i obrońcą 
w ęzła m ałżeńskiego. M atija vel M acieja Filew icza w zy
w a się, o ile żyje, aby  staw ił się p rzed podpisanym  
Sądem . lub w inny sposób dał znać o sobie. Po  dniu
1. listopada 1922, jednakow oż nie w cześniej, jak w 6 
m iesięcy od dnia ogłoszenia tego  edyktu  w gazecie 
urzędow ej, Sąd na ponow ny w niosek orzeknie osta
tecznie o uznaniu za zm arłego i rozw iązaniu m ał
żeństw a.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
Kołomyja, 14. kw ietnia 1922 ' 6425

T. 139/20/5. Z arządzenie postępow ania ceiein uzna
nia za zm arłego. Zofja P ohrebienyk, córka G rzegorza,
i.rodzona w Rożnow ie U . października (870 pow iat 
Sniatyn, w edle zaprzysiężonych zeznań św iadka i wnio
skodaw cy M ykiety  P ohreb idnyka Sem ena, w y jechała  z 
R ożnow a w sierpniu 1914 na roboty polne do Rumunii. 
W edle zaprzysiężonych  zeznań św iadka D m ytra  R opara 
Iw ana, k tó ry  w miesiącu sierpniu 1914 by ł razem  z Zo
fią P ohreb ienyk  w Rumunii na robotach ąplnyeh. Zotja 
Pohrebienyk zachorow ała  w sierpniu 1914 na tyfus I 
odstaw ioną została  do szpitala w Ropiczynach w Rumu
nii. W m iesiąc później zachorow ał św iadek R opar na 
tyfus i odstaw iony został rów nież do szpitala tego sa 
mego, gdzie został um ieszczony w drugim przedziale o- 
bok Zofji P ohreb ienyk . W  tydzień później po przybyciu 
R opara do szpitala p rzyszła  do przedziału  św iadka W ar- 
w ara T eran  z Rożnowa, już zm arła, k tóra  przebyw ała  
w tym sam yin przedziale gdzie Zofia Pohreb ienyk  i po
w iedziała św iadkow i, że Zofja Pohrebienyk 'iuź zm arła 
i że jutro ma się odbyć jej pogrzeb. Św iadkiem  pogrze
bu R opar nie był. Św iadkow ie P a ra sk a  z Bclcznkćw . 
T om y i* Ju s ty n a  Saw yn  żona D m ytra zaprzysiężeni ze
znali, że Zofja Pohreb ienyk  żona M ykiety z Rożnowa, 
będąc na robotach polnych w Rumunji zachorow ała  na 
tyfus w sierpniu 1914 r. i odstaw ioną zosta ła  do szpitala 
w Ropiczynach w Rumunii, a w m iesiąc później oznaj
mił św iadkow i dzierżaw ca folw arku, u k tórego  św iad
kow ie pracow ali, że Zofja P ohrebienyk już zm arła  w 
szpitalu. W edle pośw iadczenia Urzędu gminnego w  Roż
now ie z dnia 19 stycznia 1920 robotnicy w raca jący  z ro
bót w Riwnun.il głosili w gminie, że pomieniona zm arła 
w szpitalu w Ropiczynach w Rumunji. G dy zatem  m o
żna przyjąć, że zaistnieją w arunki ustaw ow ego domnie
m ania śm ierci w m yśl par. 24 1. 2 uc. i par. 1 ustaw y  
z 31. ińarea 191S Dzpp. Nr. 128 i rozp. min. z 8 kw ietn ia 
1918 Nr. 134 Dzpp.; za rządza  sie na w niosek M ykiety 
Pohreb ienyk  Sem ena m ęża Zotjt postępow anie celem 
trznania w ym ienionej osoby za zm arłą, a zarazem  ogła
sza się w ezw anie, ażeby udzielono w iadomości o zagi
nionym Sądow i, albo p. adw . D oktorow i Erdheim ow i w 
Zabłotow ie, którego ustanaw ia się kuratorem  Zofii Po- 
łwebienyk. Też Zofię P ohreb ienyk  w zyw a się, c ile, żyje, 
aby  staw iła  się przed podpisanym  Sądem , lub w inny 
sposób dała znać o sobie. Po  dniu ł. listopada 1922 je- 
Jnakov/oż nie w cześniej jak w rok od dnia ogłoszenia 
tego edyktu  w gazecie urzędow ej, Sąd na ponow ny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za zm arłą.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
Kołomyja dnia 8. kw ietn ia  1922. 6394

‘ Z arządzenie postępow ania celem uzna
nia za zm arłego. Łtrkien Druczuk syn H aw ry ty . urodzo
ny 30. październ ika 1885 r. w B rusturach pow iat Ko- 
sów, ożeniony ?d 34, lutego 190S r, z Jełeną z P e tro -

wych, w edle zaprzysiężonych zeznań św iadka i wnio
skodaw czyni Jelejty  Druczuk, m ąż jej LuKien narukow ał 
w 1915 r. do  w ojska b. armji austro -w ęg  do  24 pułku 
piechoty. W  r. 1915 deponentka o trzym ała od męża 
dw a lis ty  pisane z frontu rosyjskiego z Galicji (M a
łopolska). w k tó rych  użalał się jej m ąż że w alki są 
straszne. W edle zaprzysiężonych zeznań św iadka Iw a
na K opczuka zaginiony Łukien D ruczuk by ł w kompan u 
św iadka w 24 pp. P o  zdobyciu P rzem yśla  przez w oj
ska austriackie i w czasie odw rotu  w ojsk rosylskich 
w okolicy Turka lub Sam bora w ojska rosyjskie o- 
s trze liw a ły  kom panie św iadka o taczającą tym  straże  
wojsk rosyjskich. P odczas strzelan iny  św iadek zobaczył 
że Lukien D ruczuk padł na ziemię. P oniew aż :ompu- 
nja deponeurta phszła naprzód, pozostaw ił Lukien a 
D ruczuka na ? entt leżącego, zaś następnego dnia to 
w arzysze  hratii zaw iadom ili deponenta, że Lukien 
D ruczuk zab ity  został, co miało stać  sie przed ruskicuh 
W ielkanocnem i Św iętam i 1915. W edle poświadczenia. U- 
rzędu gminnego w B rusturach  z dnia 8. grudnia 193i, 
Lukien Druczuk. syn H aw ry ły  w 1915 r. odszedł na woj
nę i do tychczas do gm iny nie pow rócił i m iejsce teggż 
pobytu gminie nieznane. G dy zatem  można przyjąć, 
że zaistnieją w arunki ustaw ow ego dom niem ania śm ier
ci w m yśl par. 24 1. 2 uc. i par. 1 u s taw y  z 31. m arca 
1918 Dzpip- Nr. 128 i rozp. min. z 8. kw ietn ia 1°18 
Nr. 134 Dzpp. zarządza  sie na wniosek Je łen y  z l i 
trow ych  D ruczuk żony  zaginionego postępow anie, ce 
lem uznania wymienione] osoby za zm arłą, a zarazejr- 
ogf-as7,a się wezwanie), aiźeby udzielono w iadom ości 
v. zaginionym  Sądow i, aibo p. adw . Dr. Karpińskiemu 
w Kosowie, którego ustanaw ia się kuratorem  Lukicna 
D ruczuka s u ia  H aw ry ły  i obrońcą w ęzła  małż. Łu- 
kiena D ruczuka s. H aw ry ły  w zyw a sie-. aby  staw ił się 
przed podpisanym  Sądem  lub w inny sposób dał znać 
o sobie. Po  .dniu 1. grudnia 1922 jednakow oż nie w cze
śniej jak w 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia tego edvkt>j 
w gazecie urzędow ej. Sąd na ponow ny w niosek o rzek
nie ostateczn ie  o uznaniu za zm arłego i rozw iązaniu 
m ałżeństw a.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
Kołom yja dnia 12. kw ietn ia 1922. 6406
T. 78/22/4. Zarządzenie postępow ania celem uzna

nia za zm arłego. D m ytro S tefuranczyn syn M artyna, 
urodzony 14. października 1874 w Babinie pow. Kosów 
w edle zaprzysiężonych zeznań św iadka i w nioskodaw 
czyni Tekli Iwunink z zarządzoną pierw szą m cbiliza- 
c.ią w- J?j4  pow ołany tio służby  w ojskow ej b. armii 
■n.stro-węg. Na krótki czas przed druga inw azją rosyi- 
ską o trzym ała  aeponentka k artk ę  od D inyfrą Stefu- 
ranczyna z zawiadom ieniem , że odchodzi z kompanią 
na front wł «Ki Gd lego czasu w szelki słucli po nim 
zaginął. W edle pośw iadczenia U rzędu gminnego w B a
binie z dnia 6. m arca 1522 nieobecny D m ytro S teiuran- 
czyn syn M artyna w 1914 odszćdł na w ojnę i niem a 
o nim żadnej w iadom ości. O dy zatem  m pżna przyjąć, 
że zaistnieją w arunki ustaw ow ego dom liernania śm ierci 
w mysi par. 21 1. 2 uc. i par. 1 ustaw y z 3i. marca 
1918 Dzpp. Nr. 128 i rozp. min. z 8 kw ietnia 1918 Nr, 
134 Dzpp.. zarządza sie na wniosek Tekli Iw aniuk żon..- 
W asyla  postępow anie celem uznania wym ienionej oso
by zJr zm arłn. a zarazem  ogłasza sie w ezw anie, ażeby  
udzielono w iadom ości Sądom  o zaginionym , albo .p. adw . 
Dr. B B idziakow i w Kosowie, k tó rego  ustanaw ia się ku
ratorem . u ipIfScnego  D m ytra S tefu ranczyr.a  s. M artyna 
w zyw a się. o ile żvie. aby staw ił się przed podpisa
nym Sądem , lub z  inny sposób dał znać o sobie. Po 
dniu 1. listopada 1922 jednakow oż nie wcześiiiei jak w 
6 m iesięcy od dnia ogłoszenia tego edyktu w gazecie 
urzędow ej, Sad na ponowną- w niosek orzeknie osta tecz
nie o uziianiti za zm arłego D m ytra  S teiuraficzyna syna 
M artyna.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
Kolcm yia dnia 11. kw ietn ia 1922. 642ó

T. 381/21/3, Zarządzenie postępow ania celem uzna
nia za zm arłego. O leksy C hrapczuk Iw ana, urodzony
11. m arca 1884 w Zabiu pow iat Kossów. ożeniony od 
20 m aja 1914 z M arią z H apczuków  C hrapczuk w edie 
zaprzysiężonych zeznań św iadka i w nioskodaw czyni 
Marii C hrapczuk pow ołany z początkiem  sierpnia 1)14 
w skutek zarządzonej ogólnej mobilizacji do w ojska au
striackiego do 24 pp. O statni raz  pisał deponentce w 
czerw cu 1915 r. Pismo) było zam azane do tego stop
nia. że nic m ożna bufo nic z tegoż odczytać, ani na
w et dojść skąd pochodzi. M cd le zaprzysiężonych ze
znań św iadka T eodora C him czaka s. O nufrego w 1915 
w bitw ie nod tw anogrodem  w idział tenże Aleksego 
C hrapczuka leżącego na ziemi zupełnie nieruchomo, z 
tw a rzą  zbroczoną krw ią. Z pow odu, że św iadek nie 
za trzym ując się sze-dł z oddziałem  do szturm u, nie 
mógł stw ierdzić , czyli C hrapczuk bt ł zab ity  lub raimy. 
W edie zaprzysiężonych zeznań św iadka W asyla 3o1- 
sztika tenże będąc w szpitalu we W iedniu ranny  po 
bitw ie z M oskalam i pod Iw anogrocem  sły szał od nie- 

■ mu fre itra  z C zerniow iec, że C hrapczuk zo- 
‘ '-duty. G dy zatem  m ożna p rzy jąć, że zaistnieją 

w arunki ustaw odaw czego  domniemania śm ierci w 
myśl par. 24 1. 2 uc, i par. 1 u staw y  z 31. m arca 1918 
DsZfiP. Nr. 123 i rozp. min. z 8. kw ietn ia 1918 Nr. t34 
Dzppj w draża  sie tia w niosek Marji z H apczuków  
C hrapczuk żony zaginionego postępow anie celem uzna
nia w ym ienionej osoby za zm arłą^ a zarazem  ogłasza 
się w ezw anie, ażeby  udzielono w iadom ości o zaginio
nym Sądow i, albo p. adw . Dr. H artensztein  w Kirtach 
k tórego ustanaw ia się kuratorem  zaginionego i obroń- 
:Cn. w ęzła m ałżeńskiego. A leksego C hrapcauka w zyw a 
się, o ile żyje, aby  staw ił sie przed podpisanym  S ą
dem lub w in ny 'sposób  dał znać o sobie. Po  dniu 1. 
lipca 1922 jednakow oż nie w cześniej jak w fi m iesięcy 
od dnia ogłoszenia tego edyktu w gazecie u tzgehw ej. 
Sąd na ponow ny wniosek orzeknie o sta teczn ie  o u zn a
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ni.u za zm arłego  i rozw iązaniu m ałżeństw a A leksy! 
C hrapczuka z M arią z H apczuków.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Kołomyja dnia 17. kw ietnia 1922. 6400!
t .  4 i 6/21. Zarządzenie postępow ania celem uzna-j 

nia za zm arłego. O łeksa M aksym iuk syn  Iw ana, uro
dzony 10. lutego 1866 w H olow a cli pow iat K ossów .j 
w edie zaprzysiężonych zeznań św iadka i w nioskodaw cy 
H rycia M aksym iuka syna Iw ana na w iosnę 1908 zacho
row ał na chorobę nerw ow ą i uciekał od ludzi. W jesieni 
1908 w czasie Ś w iąt ttołow-srka doniósł św iadkow i L eś 
M aksym iuk Sem ena z H olow a, że O łek sa ’ M aksym iuk 
w ydalił się z domu i p rzepadł bez wieści. Żona O leksy 
M aksym iuka już zm arła K atarzyna opow iadała św iad
kow i H ryciow i M aksym iuk, że jej m ąż O łe k sa ' poszedł 
zraną  z domu lak  m ów ił w połoninę S łupow a i m iał 

ih w rócić rano. jednak nie w rócił, a  cór
k a  O łeksy M aksym iuka śp. W asyłjm a w ysłana w po
szukiw anie za ojcem w połoninę w róciła z tem, że 
O łeksy  M aksym iuka tam  niem a. Św iadkow ie L eś M a
ksym iuk Sem ena, W asyl M aksym iuk Iw ana, Ju ry  Ma
ksym iuk O nufrego zaprzysięeżn i zeznali, że na 2 lub 3 
dni przed Św iętem  H ołow sika w  1908 żona O łeksy M a
ksym iuka śp. K atarzyna M aksym iuk p;niała, że jej mąż 
dnia w czorajszego poszedł w połoninę i nie w rócił. 
W edłe pośw iadczenia U rzędu gminnego w H ółow ach z 
dnia 15. listopada 1921 zaginiony O łeksa M aksym iuk 
cierpiał na epilepsję, a w skutek częstych  ataków  po
padł w rozdrażnienie i uciekł z domu. w lasy  i połoniny 
w 1908 r., od któi ego to czasu nikt go nie w idział i 
w szelki słuch po nim zaginął. Gdsr zatem  m ożna p rzy 
jąć, że zaistnieją w arunki ustaw ow ego dom niem ania 
śm ierci w  m yśl par. 24 1. 2 uc. na w niosek H rycia  M a
ksym iuka syna  Iw ana postępow anie celem uznania w y
mienionej osoby za zm arłą , a zarazem  ogłasza się we-, 
zw anie, ażeby  udzielono w iadom ości o zaginionym  S ą
dow i, albo p. adw . Dr. O leśkow i w Kutacti, k tórego 
ustanaw ia się kuratorem  O leksy M aksym iuka s. iw a
na w zyw a się, o ile żyje, aby staw ił się przed podpi
sanym  Sądem , lub w inny sposób dał znać o sobie 
Po  dniu ! listopada 1923 jednakow oż nie w cześniej jak 
w 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia tego  edyktu  w gaze
cie u izędow ej. Sąd na poii.-wr.y w niosek orzeknie o sta 
tecznie o uznaniu ta  zmarłego*

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Kołom yja dnia 18. kw ietn ia  1922. 6401
T. 36/22/4. Z arządzenie postępow ania celem uzna

nia za  zm arłego. Iw an Kiciek syn O łeny córki Ilrybo- 
ra  i K atarzyny  Kiciek, urodzony 10. m aja 1871 r. w ża - 
biu pow iat Kosów, ożen iony  od 16. lutego 1905 z Anną 
z H erdedzuków , wetlle zaprzysiężonych  .zeznań św iadka 
i w nioskodaw czym  Anny Kiciek, odszedł na w ojnę w 
1915 r. W  1917 r. by ł na urlopie w Zabiu, a  po 3Ł/s ty 
godniach odjechał Iw an Kiciek na W ę g ry  do kadry  i od 
tego czasu deponęntka od m ęża żadnych, w iadom ości 
nie o trzym ała. Żandarm  K arczm ar za czasu rządów  ,.u- 
kr^irtśkichvd..il.e sjęŁdeponentce zdaje, w ezW śTdepóńehć- 
kę na posterunek  w Zabiu i tu taj odczyęaL z ‘jakiejś 
książki, że mąż' deponentki Iw an Kiciek zm arł w szpi
ta lu  na W ęgrzech. Św iadek Anna D rysluk zaprzysiężo
na zeznała, że przed 3 lub 4 laty , będąc na posterunku 
w Zabiu w raz  z Anną Kiciek s ły sza ła  jak posterunkow y 
K arczm ar pow iedział tejże, że Iw an Kiciek zm arł. W e
dle pośw iadczenia urzędu gminnego w Zabiu z dnia 2. 
kw ietn ia  1922 L. 281 niem a żadnych w iadom ości o życiu 
lub śm ierci Iw ana Kicieka. Gdy zatem  m ożna przyjąć, 
że zaistnieją w arunki ustaw ow ego domniem ania śm ierci 
w m yśl par. 24 1. 2 uc. i par. 1 ustaw y  z 31. m arca 
1918 Dzpp. Nr. 128 i rozp; min. z 8 kw ietn ia 1918 Nr. 134 
Dzpp., zarządza  się na w niosek Anny z H erdedzuków  
Kiciek żony zaginionego postępow anie celem uznania 
w ym ienionej osoby za  zm arłą, a zarazem  ogłasza się 
w ezw anie, ażeby  udzielono w iadomości o zaginionym 
Sądow i, albo p. adw,. Dr. Szpim erow i w Zabiu, którego 

■ -; i w i o sie kuratorem  i obrońcą w ęzła  małż. Iw ana 
Kicieka w zyw a się, o iłe żyje, aby  staw ił się przed pod
pisanym Sądem , łub w inny sposób dał znać o sobie. Po 
dniu 1. kw ietn ia 1922 jednakow oż nie w cześniej jak w 6 
m iesięcy od dnia ogłoszenia tego edyktu w  gazecie u- 
rzędow ei. Sąd na ponow ny w niosek orzeknie o sta tecz
nie o uznaniu za zm arłego i rozw iązaniu m ałżeństw a.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Kołomyja dnia 18. kw ietnia 1922. 6413
T. 430/21. Z arządzenie postępow ania celem uzna

nia za zm arłego. O m riry Senyk syn M ichała, urodzo
ny w D ąbkach, pow iat H orodenka 19. czerw ca 1883, o- 
żeniony z Teodorą z D aszczaków  od 22. czerw ca  1905, 
w edie zaprzysiężonych zeznań w nioskodaw czym  T eo
d o ry  Senyk z p ierw szą m obilizacją w roku 1914 pow o
łany  do służby w ojskow ej b. armii austro -w ęg . pisał de- 
ponentce ze S tan isław ow a w połow ie sierpnia 1914, po
czerń w szelki słuch o nim zaginął. Św iadek B ernard  Ro- 
serikranz zaprzysiężony  zeznał, że w listopadzie 1914 
spotkał O nufrego Senyka, k tórego  osobiście znał na fol
w arku  niew iadom ego mu w łaściciela, w pobliżu Lublina, 
w ojska rosyjskie cofały się w skutek  czego zeznający 
w raz  ze sw oją kom panią z folw arku tego odszedł za 
w ojskam i nieprzyjacrelskiem j, a co się z Senykiem  stało , 
,n»e w ie. W edle pośw iadczenia U rzędu gminnego w. D ąb
kach zaginiony O nufry Senyk  pow ołany został 15. lipca 
1914 do w ojska i odtąd z nikim w gromie nie korespon
dow ał i o życiu tegoż niem a wiadom ości. G dy zatem  
można przyjąć, że zaistn ieją w arunki ustaw ow ego do
m niem ania śm ierci w myśl par. 24 1. 2 uc. i par. 1 usta
w y  z 31 m arca  1918 Dzpp. Nr. 128. w draża  sie na wnio- 

■ sek T eodory  z D aszczaków  Senyk postępow anie celem 
uznania w ym ienionej osoby za zm arła, a zarazem  ogła
sza s,’9 w ezw anie, ażeby  udzielono w iadom ości o zagi
nionym Sądow i, albo p. adw . Dr. E. W erberow i w  Ho- 
rodence, k tó rego  u stanaw ia  sic kuratorem  i obrońcą w ę
zła m ałżeńskiego. O nufrego Senyka w zyw a się, o ile

żyje, aby  staw ił się p rzed  podpisanym  Sądem  lub w 
inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 1. listopada, 1922 
jednakow oż nie w cześniej jak w 6 miesięcy od dnia o- 
głoszenią tego edyktu  w gazecie urzędow ej Sąd na po
now ny w niosek orzeknie ostateczn ie  o uznaniu za zm ar
łego i rozwiązainiu m ałżeństw a.

Sąd  okręgow y, O ddział IV.
Kołomyja dnia 19. kw ietnia 1922. 6405
T. 49/22/4. Zarządzenie postępow ania celem, uzna

nia za zm arłego. P io tr P ity lak  syn Antoniego, urodzony 
25. stycznia 1884 w Riczce pow iat Kossów, ożeruony 
24. lutego 1908 z W arw arą  z T kaczuków , odozedł w edie 
zaprzysiężonych zeznań św iadka i w nioskodaw czym  
W arw ary  P ity lak  w 1914 do służby w ojskow ej. P isał 
deponentce w 1917 r. z doniesieniem , że p rzebyw a w 
niewoli w łoskiej. Św iadek S te fa n : M ehedyniiik zap rzy 
siężony zeznał że podczas- pierw szej mobilizacji nar-uko- 
w ał z P io trem  P itylakiem  do 22 p. obr. kraj., że w 
1916 r. spo tkał się deponent z P io trem  P itylakiem  na 
froncie w łoskim  w Gorycji, że dnia 12. sierpnia 1916 
P io tr P ity lak  popadł w niew olę w łoską, zaś w  dw a dni 
potem dostał się do niewoli w łoskiej deponent. P rzez  3 
la ta  deponent w raz  z P iotrem  P ity lak iem  pozostaw ali 
we W łoszech na robotach polnych. W  m iejscow ości O- 
sijago P io tr P ity lak  zachoorw ał na tytfus i czerw onkę 1 
oddany został do izby chorych w Osijago, gdzie po 4 
dniach w dniu 22. sierpnia 1919 r. W edle opow iadania 
jeńców  z oddziału robotniczego, k tó rzy  mieli w idzieć 
zw łoki P io tra  P ity laka  tenże zm arł. W edle ;pośw iadcze
nia U rzędu gminnego w Riczce z 27. stycznia 1922 L. 19 
P e tro  P ity lak  syn A ntoniego pow ołany  w 1919 do służ
b y  wojskowej,' popadł w niew olę w ioską, do tychczas do 
gm iny nie pow rócił, a w tejże .gminie k rąży  pogłoska,, 
że zm arł we W łoszech w niewoli. G dy zatem  można 
przyjąć, że zaistnieją w arunki ustaw ow ego dom niem ania 
śm ierci w m yśl par 24 !. 2 uc." i par. 1 u staw y  z 31. 
m arca  1918 Dzpp. Nr. 128 i rozp. rnip. z "8. kw ietn ia 1918 
Nr. 134 Dzpp., w draża się na wniosek W a rw a ry  P ity 
lak żony zaginionego postępow anie celem uznania w y- 
m iesioncj osoby  za zm arłą, a zarazem  ogłasza się w e
zw anie, aby  udzielono w iadom ości o zaginionym  S ądo
wi, albo p. adw . D. K arpińskiem u adw okatow i w K o sso  
wie, k tórego ustanaw ia się ku ra to rem  nieobecnego Pio
tra  P ity iaka  s. A ntoniego w zy w a się, o ile żyje, aby  s ta 
w ił się przed podpisanym  Sądem , lub w inny sposób dał 
znać o sobie. P o  dniu 1. grudnia 1922 jednakow oż nie 
w cześniej jak  w 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia tego e- 
dyktu  w gazecie urzędow ej, Sąd na ponow ny w niosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za  zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddział IV. ,  
Kołomyja dnia 27. kw ietn ia 1922. 6417
T. 106/22. Z arządzenie postępow ania celem  uzna

nia za zm arłego. N ykoła D any łyszyn  syn P rokopa, u- 
rodzony  14. grudnia 1889-w Żukocinie pow iat Kołomyją, 
pow ołany w ed le  zeznań w nioskodaw cy F ed o rą  Sem e- 
niuka w czasie ogótpęj,m obilizacji 1914 r. do służby w o j
skow ej w 24 ' bułfttr‘jfieehoty. D o deponentki ą ą i,te ż  do 
1'óUziny od czasu  odejścia na wojnę zaginiony N ykoła 
D anyłyszyn nie pisał. W edle pośw iadczenia U rzędu 
gminnego w Żukocinie z dnia 9. kw ietn ia  1922 N ykoła 
D anyłyszyn  pow ołany w 1914 na w ojnę dotychczas do 
gm iny nie pow rócił i m iejsce pobytu  tegoż niew iadom e. 
G dy za tern m ożna przyjąć, że zaistn ieją w arunki usta
w ow ego domniem ania śm ierci w m yśl par. 24 1 uc. i 
par. 1 ustaw y  z 31. m arca 1918.Dzpp. Nr. 128, w draża  
się na wniosek F edora Sem eniuka postępow anie celem 
uznania w ym ienionej osoby za zm arłą , a zarazem  ogła
sza się w ezw anie, ażeby  udzielono w iadom ości o zagi
nionym Sądow i albo p. adw . Dr. H rabarow i, k tórego u- 
stanaw ia się ku ra to rem  zaginionego. Nylcołę Datjyły- 
szyna w zy w a się, o ile żyje, aby  staw ił się p rzed  pod
pisanym  Sądem  luli w  inny sposób dał znać o sobie’. 
P o  dniu 1. grudnia 1922 jednakow oż nie prędzej jak w 6 
m iesięcy od dnia ogłoszenia tego edyktu  w gazecie u- 
rzędow ej, Sad na ponow ny w niosek orzeknie ostatecz
nie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Kołom yja dnia 26.' kw ietnia 1922. 6435

stępow ać będzie pozw anych w rzeczonej spraw ie ną ich 
koszt i ' niebezpieczeństw o, dopóki oni w Sądzie sto nie 
zfcłosza lub pełnom ocnika nie zam ianują.

Sąd pow iatow y, O ddział II.
K epyczyńee d n a  8. czerw ca 1922. 6571 1—3

'P . 175/22/5. Fectora S orocnsna Sem ena rolnika z 
R ożnow a pozbaw iono częściow o w jasn-jw olnosci z p j-  
wodu m arno traw stw a , ustanaw iając O nufrego S teiiuka 
H rycka jego doradcą.

Sąd powiat-owy, Ockiział 3.
Zablotów  dnia 18. m aja 1922. 6677 1—3
L. 12/21. Edykt. Leona Sochackiego z D żw iniacza 

pozbaw iono częściow o w łasnow olności z pow odu m ar- 
n ostrastw a. K urator P aw io  Sochacki z Dżwiniacza.

Sąd  pow iatow y, O ddział II.
Zaleszczyki, dnia 30. czerw ca  1922. 6/33
P. XI. 79/22. 4. O głoszenie pozbaw ienia w łasno w ol

ności. U chw alą Sądu pow iatow ego w D rohobyczu z 
dnią 21. m arca 1922. L. czynności L. XI. 3/22. pozba
wiono całkow icie w łasno w olności K azim ierza Zaiią- 
czew skiego, kier. kopalni nafty , zam ieszkałego poprze
dnio w Borysławom a to  z pow odu choroby um ysło
wej. K uratorem  ustanow iono W itołda Zahaczew skiego, 
kierow nika kopalni Cecylia na W olance.

Sąd pow iatow y, O ddział X1.
D rohobycz, dnia 9. maja 1922. . 6756

A M O R T Y Z A C J E ,

T. 302/21. Na wniosek Kseńki G radow skiej i K ata
rzy n y  b reg in  w W yszatycąch  podejmuje się postępo
w anie celem umoż-enia w ym ienionych -niżej papierów  
w artościow ych, k tóre w nioskodaw cy miały zag in ą ć : 
w zy się posiadacza tych  papierów , aby  je w ciągu 
45 dni od dnia ogłoszenia zarządzen ia p rzed łoży ł tem u 
sadow i, ta-k że inni in teresow ani m ają zgłosić sw oje 
zarzu ty  przeciw  wnioskow i. W razie przeciw nym  u- 
znafby Są.d po upływ ie tego term inu te papiery w a r
tościow e za um orzone. O znaczenie papierów  w artośc io 
w ych: Książeczki K asy ..Ruskiej S zczadsyci w P rz e 
m yślu Nr. 19.368 na imię Kseni G radow skiej i Nr. 
19.369 na imię K atarzyny  Bregin w ystaw ione.

Sąd  okręgow y, O ddział V.
Przem yśl, dnia 31. sierpnia 1921. 6742
T. V. 179/22. 3. W drożenie postępow ania am ortyza

cyjnego. Na w niosek M eilecha G allera w Leżajsku 
w draża sie postępow anie celem am o rty z a c ji ' następują 
ęych rzekom o przez w nuka w nioskodaw cy-zgub ionych  
tfGkMttsrtłGw. tjMtKHtoh zaśw iadczeń na 
€ą lle 'rif^9 ’f: ,A48':ip k 4 9 J na kw oty  15.000 i iSO.frOb' M p. 
..miewających, a przez U rząd stacy jny  w  Leżajsku pod 
dniem 28. kw ietn ia  w ystaw ionych . Posiadacza  pow yż
szych dokum entów  w zyw a się, aby zgłosił sio ze sw o
imi praw am i w ciągu sześciu m iesięcy, w  przeciw nym  
bow iem  razie po upływ ie pow yższego  czasokresu  za 
nieistniejące uznane zostaną.

Sąd okręgow y. O ddział V.
Rzeszów , dnia 13. czerw ca 1922. 6751

C. II S16/ 2/1. Przeciw  Janow i K orytow i n e w ia -  
dom em  z tnie sca  p o b y t-  w n i.ś li W ojciech i M ar;a K - - 
tan o w ie  z R zybys*ó.vki skargę  o w łasn o ść  i w gis 
gruntu w P rzybys ów ce. R izn raw e w y m aczo n a  na 19. 
łipca o y. 9 rano  a ku ra to rem  ustan o w io n o  adw  D zia- 
uo ta  w  R ie szo w ie .

Sąd pow iatow y  O d d z ia ł II.
R zeszów , dnia 15. maja 192?. 67 3
C ;. I. 214/22/1. E dykt. S ro u a  pow o d o w a T ereń  

Kożaii syn S tefana w n iosła  skargę  przeć w s t e n i e  p - 
z w an t j O iik s ie  Kruk synow i lw . na o 59 do la rów  am e
rykan kich. ń u  ie n c ji no u s t ie j  ro zp raw y  z o s ta ła  wyr 
znaczona na 10. lipca 1922 godz. 8 i pó ł rano  w ty ni 
sądzie biuro Nr. 83 P on iew aż m iejsce p oby tu  strony 
p iz .w anej je s t nieznane, ustanaw ia  się  D ra 5ch 'ffa  
adw okata  w Stryju kura to rem , k tóry  ją  b ę iz ie  zasto 
pow ał na  jej k o sz t i N iebezpieczeństw o d o tą d , 'dopóki 
ona sam a się nic staw i i m e ustanow i pełno  nocnika.

Sąd okręgow y, O d d z ia ł i.
S tryj. 16. czerw c i  1922- 6.04

C. II. 212/22/1. E dykt. P rzeciw  Marii zam. Babyn, 
W ładysław ow i Zaw adzkiem u i Karolinie Zaw adzkiej, 
k tórych  miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym , zo
stał do Sądu powiatow ego w K opyczyńcach p rzez  F ran 
ciszka Z aw adzkiego pozew  o uznanie p raw a w łasności. 
Na podstaw ie pozw u ■wyznaczoną została  rozp raw a na 
dzień 12. w rześnia 1922 o godz. 9 rano. Celem strzeże 
nia p raw  pozw anych ustanaw ia się P ana  D ra Schw agie- 
rą  adw , w Kopyczyńcach karatoreiB. Tenże kurator zg~

Firm. I33'29. S:ow  II. 38. ilim cano b poecpi ja>i 
CTOBapńinmm aapoÓKOBO-r(KnoaapcKMX. 1) OeTąoit e-rona- 
pmueHH: G rapi Kyrn. 2) <t>ipMa a B y n n ,:  1’ocuoąapciia 
ciiutica KpaMimua u KyTi*x CTapnx ToBapuCTKp pee n-pona- 
He 3 orpammeHoio nopywoio. Ha 3ai-a.-ibBHX s5opax ąHH 
5. Mapra 19 2 nótóyT!ix imopaHO u/ieniu yiri.asu a to :  I) 
Hmtojiau Tnunyica HąuajiŁHHKOM 3ap«ąy, . )  Hunouaa Jli- 
naKt 3acTynaaivOM, 3) tla/isuia PowauioKa Kaciepou, i) 
Bacajni Llajnauioica ceupeTapoM. ./Jara u m icy : 1. itobithji 
192J.

Cyn OKpyiKHnu bko Topr. H-
Ko.iomhh. a aa  1. ąi.BiTHH 192 i. 63SS

Firm. 110/22. Rej. C, 106. W pis spółki z ograniczoną 
odpow iedzialnością. Wpisamo do rejestru  dnia dzisiejsze
go: Siedziba firm y: Kęty. B rzm ienie firm y „T ow arzy 
s tw o  dla eksploatacji doliny rzeki Soła, spóika z og ra
niczoną odpow iedzialnością11. P rzedm iot przedsięb ior
s tw a : 1) R ozbudow a i eksplóaatacja  siły  w odnej: ą) na 
pow stać m ającej zaporze w Porąbce, b) na stopniach w 
Czańcu, K ętach i Osieku. 2) Budo-wa i eksploatacja ko
lei elek trycznej Oświęcim , Kęty. Żyw iec. 3) B udow a i 
eksploatacja letnisk, hoteli i sana to riów , w dolinie Soły. 
4) E ksploatacja szu tru  i piasku ponad pow stać m ającym  
zbiornikiem . K ontrakt spółki: z 20. sierpnia 1921 r .L .  R. 
19.153. Spóika zaw artą  została  na czas nieograniczony. 
W ysokość kapitału  zakładow ego: 2.500.000 Mkp. Na 
kap ita ł w płacono gotów ką: 2,500.000 Mkp. W edług art. 
VI. kon trak tu  spółki uchwyUli spólnicy podw yższyć k a 
p ita ł zak ładow y  do kw oty  10,060.006 Mkp. Z aw o d o w 
cy: -M arian Rudziński, w łaścioiel dóbr w Osieku. U pra
w niony do zastępstw a: zaw iadow ca sam odzielnie. P o d 
pis firm y: pod przez kogokolw iek w ypisaną, w ydruko
w aną, lub stam piłją w yciśn iętą  osnow ą firm y, .położy 
zaw iadow ca sw ój w łasno ręczny  podpis, a to p ie rw szą : 
literę imienia i nazw isko. O głoszenia następują zapom o- 
cą pism poleconych.

Sąd ok ręgow y  jako  handlow y. O ddział II.
W adow ice, dnia 21. kw ietnia 19?2 r. 532?
Firm, 654. S tow . VII. 22. W pis stow arzyszen ia . Do 

rejestru  stow arzyszeń  w pisano dnia 19. m aja 1920. Sie
dziba stow arzyszen ia : Lw ów . B rzm ien ie 'f irm y : S tow a- 
rzyszecic  SPtóyw ęze „N aprzód" pracovyniiców gm iny
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wszelkie tow ary 
itatne i p#i?lQ% 

z okazji 85 lłłsiep juliieuszii 
n te a la

i D S i i i a H i E
L « f i w ,  P L A C  K A P iT iłL W  Y 2  
ma az'fn  PościeM . P łó c ie n ,

k£ a w a tó w  i v-

m. L w ow a. S tow arzyszen ie  zare jestrow ane z ograni
czoną poręką. P rzedm io t p rzedsięb io rstw a: Do-siareza- 
a ie członkom  drogą cząstkow ej sp rzedaży , p rzy  na- 
tychm iastow  ej zaip.adc gotów ką w szelkich artyku łów  

I użytkow ych, nabytych  hurtow nie, w y tw orzonych  we 
j w łasnym  zarządzie lub hodowli i .upraw ie.' C zas trw a 

nia nieograniczony. S ta tu t: z dnia 24. kw ietn ia 1920. 
Udział w ynosi: 100 K. (sto  koron). K ażdy członek od
pow iada sw oim  udziałem i dalszą jednokro tną t.w ota 
udziału O głoszenia następują przez dzienniki, k tó re  R a
da nadzorcza poda do w iadom ości członków, i przpz 
ogłoszenie pisemne w yw ieszone w łokaht s to w arzy 
szenia. Z arząd sk łada się z 3 członków , oraz  3 zastęp 
ców . C z ło n a m i zarządu  są: 1) W ładysław  L askow ski, 
2) P io tr Żółkiewski, 3) F ranciszek  P aw łow ski, w szyscy  
pracow nicy gm iny m. L w ow a. Zastępcam i są: 1) Ed
mund Menz. 2) F ranciszek HoHraann, 3) Ju lian  W y ro 
stek, w szyscy  pracow nicy gminy m. L w ow a. U praw  
nieme do zastęp stw a: Z arząu. Podpis firm y: P od
brzm ieniem  firm y podpisyw ać będą. wspólnie 2 człon
kow ie z a rz ą d u J u b  jeden członek zarządu  i jeden za 
stępca.

Sąd okręgow y jako handlow y, O ddział IV.
L w ów  dnia 18. maja 1920. 5223
Firm. 647. Rej. C. IV. 225. Zm iany do tyczące już 

w pisanej firm y spotkow ej. Do re jestru  w pisano dnia 
11. czerw ca 1921. Siedziba firm y: Lw ów . B rzm ienie fir
m y: Z akłady  kilim arskie. Spółka z ogrąn. odpow.
Zm iany Stefan Kacprów  siki ustąpił, a w jego miejsce 
ustanow iono zaw iadow cą: Józeia  Friihlingg, D y rek to ra  
K rajow ego Związku P rzem ysłow ego  w e L w ow ie.

Sąd okręgow y jaiko handlow y, O ddział IV.
Lw ów , dnia 3. czerw ca 1921. 5221
Firm . 313. Rg. A. IV. 6. W ykreślen ie  filji firm y po

jedynczej. Z rejestru  w ykreślono  dnia 19. m arca  1922. 
Sieozitia firm y filji: Lw ów . B rzm ienie firm y: Zygm unt 
Mintz, dom handlow y p rzem ysł i handel w  K rakow ie, 
filja w e L w ow ie W ykreślen ie  następuje skudc,am zw i
nięcia filji.

Sad okręgow y jako handlow y, O ddział IV.
L w ów  dnia 19. m arca 1922. 5352
Firm . 69. Rg. C. IV. 99. Zm iany do tyczące  firmy 

już w pisanej. Do rejestru  w pisano dnia 30. stycznia 
1922. Siedziba firm y: Lw ów . B rzm ienie firm y: P ie rw 
sze małopolskie T o w arzy stw o  handlow e, spółka z ogr. 
oapowiecjzialnością. Zm iany: Na w a ln e .i zgrom adze
niu cz|fjj)l>pw spółki odbytem  dnia 2. styczn ia  1922 u- 
chw aldno1 rozw iązanie i likwidao»ę spółki. L ikw idatorem  
w ybrano  dotychczasow ego zaw iadow cę Leszka G ra 
bow skiego.

Sąd okręgow y jako handlow y, O ddział IV.
L w ów  dnia 28. stycznia 1922. 5354'
F irm . 328. Rg. A. IV. 38. W pis firm y spółkow ej 

(Filji). Do re jestru  w pisano dnia 18. m arca 1922. Sie- 
,dziba zakładu głów nego A ndrychów , filia w e Lw ow ie. 
Brzm ienie firm y: B racia  C zeczow iczka. F orm a spółki:

Jaw na smółka haodiow a. P rzedm io t p rzedsięb iorstw a: 
F ab rykac ja  w ynooów  baw ełn ianych . Spólnłcy Emil 
C zeczow iczka we W iedniu i Salom on C zeczow iczka 
w Partscbend-ort na M oraw ach ; Edwin C zeczow iczka 
we W iedniu, F ry d e ry k  C zeczow iczka we W iedniu. U- 
praw uieni do zastępstw a  każdy ze spótników oso
bna, P>>dpis tirm y nastąpi w ten sposób, że pou stsm - 
pi'ia lub napisanem  brzm ieniem  firm y w języku pol
skim i niemieckim jeden ze spó klików unueści swój 
podpis.

Sąd okręgow y jako handlow y, Oddział IV.
Lw ów  dnia 13. m arca 1922. 5,35.1

x Firm . 130. Rg. C. IV. 227. W pis firm y spółlkowej. 
Do re jestru  w pisano dnia 12, m aja 1921. S iedziba firm y. 
Lw ów . Brzm ienie iin n y : M urtex, hu rtow nia  w yrobów  
tkackich i sukienniczych, spółka z  ogr. odpow. S tosunki 
ptaw .ne spółki: Smółka opjera się ną kontrakcie spółki 
zdziałanym  w e formie ak tu  not. z dnia 19. stycznia 
1921 1. rep. 77877. C zas .trw ania spółki: Spółką ma 
trw ać  do 31. grudnia 1923. P rzedm io t p. zedciebior 
s tw a : a) zakupno i odsprzedaż ta k  hurtow na. jakoteż 
detarik-ina w szelkiego rodzaju tow arów  b ław atnych , 
sukienniczych, jedw abnych oraz chustek  i gotow ych u- 
braii m ęskich i dziecinnych, a to  w yrobu  krajow ego, 
jakoteż zagran icznego; b) Komisyjne zaktopno i kom i
syjna odsprzedaż takich tow aró w ; c) zastępstw o  firm 
tak  k ra jow ych , jako też i zagranicznych celem zakupna 
i rozsp rzedaży  w yżej w ym ienionych to w aró w ; d) za
k ładanie fabryk  oznaczonych w yżej w yrobów . K apitał 
zakład/owy 5.000.006 Mkp. peftio w płacony. Do zastęp 
stw a  spółki upraw nieni zaw iadow cy. N azw iska zaw ia
dow ców : Józef B raun, kupiec w e L w ow ie, Sykstuska  
14, D aw id B raun, kupiec we L w ow ie Sykstuska  3, Jó 
zef F lachs inżynier w e L w ow ie jao łunow sk ich  36, Zy
gm unt H escheles inżynier w e L w ow ie P ańska  14, Igna
cy M ilwiw d y rek to r tow . aikc. O jkos w e L w ow ie K ra
sickich 6. Podpis firm y: Firm ę spółki podpisuje co naj
mniej dw óch zaw iadow ców , a, to  im., Z ygm unt H esche- 
les Ipb Ignacy Milwrw kolektyw nie z jednym  z po
śród resz ty  zaw iadow ców . „

Sąd okręgow y jako handlow y, Oddział IV.
Ljvów  dnia 24. kw ietn ia  1921. 5355
Firm. 336. Rg. C. V. 223. Zm iany do tyczące  firm y 

już w pisanej. Do re jestru  w pisano dnia 21. m arca  1922. 
Siedziba firm y: L w ów . Brzm ienie firm y: Spółka leśno- 
m elioracyjna z ogr. odpow. Zm iany: P rzedm iotem
przedsięb io rstw a jes t odtąd kupno lasów  i m ajętności 
leśnych, m elioracją lasów , układanie planów' laspw ych 
i eksploatacji o raz  m elioracji lasów  w edle zasad  i eko
nomii leśnej.

Sąd o k ręgow y  jako handlow y, O ddział IV.
L w ów  dnia 19. m arca 1922. 5358
Firm. 524. Rg. A. IV. 50. W pis firm y spółkow ej. 

Do re jestru  w pisano dnia 5. kw ietn ia 1922. Siedziba 
firm y; L w ów . B rzm ienie firm y: W iklina, przedsięb ior
s tw o  handlow o-przem yslow e Steininger, B uszek i So-

KONKURS.
Komenda Policji Państwowej iX. Okręgu w Tarnopolu rozpi

suje nmiejszem Konkurs na dostawę przyborów kancelaryjnych, 
a to :  %

ł.500 arkuszy bibuły  
IG.0'0 sztuk k o p e r t  śred n ich
15.000 „ „  w ięk szych

• 5.800 „ „  podłużnych
208 sztuk  taśm  m: szynow ych II i 12 m/m.
100 tu zin ów  o łów ków  zw ykłych
100 „ „ chem icznych
50 „ „  c zeę  vonych  .
50 „ n ieb iesk ich

150 fla szeczek  atram entu  czerw o n eg o  
200 f la sz e k  p ó ł lit . a tram entu  zw y k łeg o  
150 fla szeczek  farb y  do  p ie c z ą te k  
150 fla sz e c z e k  atram entu  d o  sza p iro g ra fu

50.000 arkuszy papieru  k o n cep to w eg o
100 sztuk kałam arzy  kas celaryjnych  grubszych  

25 0K> arku szy  papieru lin iow an ego
10.000 „  „  k r a tk o w a n e g o  w ięk szy  form at

50 sztuk bibtilarzy
500 pudelek  sp in a czy  do  aktów , śred n iej w ie lk o ś c i  
•25 „ papieru w osk w w cgo  d o  m aszyn p isarsk ie j
25 k łęb k ów  szp agatu  c ie n k ie g o  (praw dziw y)
25 „ ,, g ru b szeg o  „
50 p udelek  kalki m aszyn ow ej, w  p o ło w ie  czarnej, w  p o ło w ie  

n ie b ie sk ie j.
25 pttderek k a lk i zw yk łej, n ie b i-sk le j

500 r id yrek , w  p o ło w ie  do o łó w k a , w  p o ło w ie  do atram entu  
50 tu b ek  farb y  do  cyk losty lu  „ISKRA"
50 „ m asy  do szap irografu  „MATRYCA"

Ofertę, należycie ostemplowane wraz z wzorami, które mają być dołączone, w ko- 
periacn zamkniętych i ołakoaartych z napisem „ O f e r t a  n a  d o s t a w ę  p> r y b o r r w  

k a n c e l a r y j r y c h  d a  K o m e n d y  P o l i c j i  p a ń s t w o w e j  IX . O k r e a n  w  
T a r n o p o lu * *  przesyłać nafeży do Komendy Policji Państwowej IX Okręgu w Carno- 
Ipolu najpóźniej do 20. lipca 1922

Otwarcie ofert nastąpi dnia 21. F.jc« o godzinie 12 w pałudnle .Do oferty dołączyć 
wieży książeczkę Kasy Oszczędności lub innej instytucji na złożone wadjum w w soko- 

;śc! 2 0 0 .0 0 0  Mx. Wadjum w gotówce przyjmować się nie będzie. Wadja, co do k órych 
oferty zostaną odrzucone, odeśle się na następny dzień Dostaw* rozumie się loco Tarnopol 

KOMCHDft POL.CJ1 PAŃSTWOM EJ IX OKRĘGU TARNOPOL

Posa  
m

z a k u j ę  p r a c  a r t .  
m a i .  L . S z w a r c e r a  

p a s t e l e  n a  p ł ó t n i s .  Dj a . 
cę każdą cenę. W ym agam  
E w aiancji a u to rs tw a . Z g ło 
szen ia  do A dm inistracji 
„C Lzety L w o w sk ie j"d o  dnia 
6 b. m- pod „K lekcjoner"- 

6582

SpóCnika
chrzęść-

-  te c h n ik a
z kapitałem  20 

n rljonów  przyjm ie w yrob io  
na firma w  celu pow iększe
nia przedsiębiorstw a. Zgfo- 
zsnia pod Technik do biura 

Reklsmą Prąsow a, Lwów , 
ui* C horążczyzny  7* 6688

Reklama, 
dźwignią 

handlu i

katow ski. F irm a .spółki: Jaw na  spółka handlow a od 
dnia 18. m arca 1922. P rzedm iot p rzedsiębiorstw  a : Ku
pno i sp rzedaż wikliny, w yrobów  z w ikliny i wszelkich 
•w za to e s koszyicarstw a .w-dłwdzącydi przedm iotów .

n jcy : Picrtr Zygm unt S tein inger wej Lw -ow e,
W ładysław  Buszek i Teofil T eodor Sokołow ski we 
Lwowie. Do zastępstw a  firmy upow ażnieni są którzy- 
kolwśek dw aj spólnicy łącznie. P-odpis firm y: Pcx! 
w yciśniętą pieczęcią lub w ypisanem  stów am i brzm ie
niem firm y um ieszczą kfórzykolw iek dw aj jaw ni spól- 
nicy sw oje w łasnoręczne podpisy.

Sąd okręgow y jako handlow y, O ddział IV.
Lw ów  dnia 3. kw ietn ia 1922. 536C

Maszyny rolnicze, kieraty, sieczkarnie, mic 
carnie, pompy studzienne i wodociągowe, 
maszyny do wyrobu dachówek, oraz odlewy 
żelazne w eaług własnych lub nadesłanych m o

deli lub rysunków wykonuje:

Fabryka maszyn rolnitzydi 5. Z W El OS
W RZESZO IE.

K u p u je  m a s z y n y  p a r a w e ,  m o t o r y  i z ł o m  ż e 
l a z n y  d o  p r z e t o p i e n i a .  68 v

8IURO SPRZEDAŻY POLSKICH EKSPORTOWYCH  
FIRM JAJ CZARSKICH 

S p ółdz:e ln ia  z od p ow ied z i In o śc ią  u d zia łam i, 
w KRAKOWIE, ul. GARNCARSKA 7, 

p rzesz ło  z dniem  1. Iip :a  1922. tv stan l.kw idacji 
z przyczyny p rzew id zian ej art. 75 ust. 2 u staw y z 

29. X  1920 Dz ust. Nr. U L  
P rzep row ad zen ie  liu w id acji p o w ierzo n o  c z ło n 

kom d o ty c h c z a so w e g o  Zarzadu.
O głaszając o rozw iązan iu  p o w y ższe j Spół

dzieln i, w zy w a  s >  zarazem  w ierzy c ie li p o  m yśli art. 
76 u s t  4 pow ołanej ustaw y, aby s w e  roszczen ia  d o  
tej Spółdzieln i z g ło s ili najdalej w  teru  in ie 1 roku 
a to  pod tym rygorem , ze po up ływ ie p o w y ższeg o  t .r -  
minu p reten sji sw o ich  będą  m o g li d och od zić  tylko  
aa n ierozazielonym  je sz c z e  m ajątku S p ó łd zie ln i.

KOSY, SIERPY,
Wirówki do mleka, Łó
żka żelazne, Naczynia 
kuchenne, emablowane 
iahimm owe, Wagi dzie
siętne i balansowe, Me
tale, Cynę ang., Maszy
ny do obróbki metali i 
drzewa,toIMb tt'MĘ żelezne
poleca w w ie tie lm

A . H .  K I2 R S K I
S K A  Z  O G R . OOP* 6309

Lwó«:?, u l .  K o p e r n ik a  4 .

W I  M  Bk W Ę G I E R S K I E
i  BW N i  i  A U S T R J A C K I E

po najniższych cenach poleca
H a n d e l  h e r b a t y  i k a w y

EOMUflUA RI£DLA
WE LWOWIE, uL BUT0WSK1EGG L 3.
Wysyłka na prowincję o d w r o t n i e .

KOSEL i S*ka ■
&ÓOŹ, ul. P rzejazd 8. ŁÓDŹ, uL PrzeiazcS &Tm
F a b r y k a  l a k i e r ó w ,  p o k o s t u  i s k ł a d  f a r b .
Po!eca s w o j e  ^ i e - w s z o r z ę d n e  laSciery o r a z  o / y g g .  
n a l n y  P U  IUT ( c z a r n y  l a k i e r )  p r z e c i w k o  rdzy 
I d o  i z o l o w a n i a  od W iiC jO C i. P rzedstaw iciele poszukiwań7.

Wyd*<vca; SPÓŁKA WYDAWNICZA. Redaktor nacz elny i odpowiedzialny: Stanisław Rossowskj.
Z D rukam i Pobkiei. pod zarządem  J. Raczyńskiego, Lwów, Chorążczyzna 31.


